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Podróż hr. Badeniego. 


Prezydent gabinetu hr. Badeni znajduje się obe- 
cnie w Tryeście, dokąd przybył z Gorycji. Obecna 
jego podróż jest dalszym ciągiem zwiedzania ziem 
słowiańskich. Rozpoczął on ją od Krainy; z powodu 
bytności cara w Wiedniu był zniewolony ją przer- 
wać. Teraz rozpoczął się objazd od Karyntji. Z Bje- 
laku udał się hr. Badeni przez Tarwis, Raibl i przy- 
łęcz Predilu do Gorycji a ztąd dalej po Wybrzeżu. 
Podróż ta posiada bezsprzecznie pewną doniosłość. 
Naczelnik rządu bądzie bowiem miał sposobność 
poznać stosunki na południu państwa na podstawie 
własnej obserwacji, a chąć osobistego informowa- 
pia się o nich świadczy, przyznać to trzeba bez. 
stronnie, o troskliwości rządu i uprawnia do przy: 
puszczeń, iż rząd zamierza istniejące zło usunąć. 

Ludność słoweńska i jej przedstawicielstwo wi- 
tały wszędzie naczelnika głównego rządu bardzo 
sympatycznie i uroczyście — znak, iż umie cęnić 
dobre chęci. Praga niemiecko-liberalna, nie mówiąc 
już o narodowo-niemieckiej, patrzy bardzo krzywem 
okiem na tę podróż hr. Badeniego, podnosząc, iż 
jakaś tam deputacja słoweńska, którą hr. Badeni 
przyjmował, żądała utworzenia szkoły średniej sło- 
weńskiej dla Karyntji i Gorycji a w tem ostatniem 
mieście żądano nadto, żeby postanowienie rządu na- 
kazujące gminie miasta Gorycji utworzenie słoweń- 
skiej szkoły ludowej i zostało nareszcie spełnionem. Co 
do sprawy owej szkoły Ilndowej ma sią rzecz tak, 
iż włoska rada miejska w Gorycji lekceważy sobie 
w sposób najzuchwalszy nakaz rządu, nie wykony- 
wując go wcale. Jeśli więc hr. Badeni zażąda, aby 
postanowieniu rządu stało sią zadość, to niezawo- 
dnie działać będzie tylko w interesie własnym, usi- 
łując utrzymać nienaruszalność powagi rządowej. 
W Georycji tworzy ludność słoweńska dwie trzecie 
części ludności. Wobec garstki krzykliwych wło- 
skich radykalistów, pozostaje przeważna większość 
ludności krajowej prawie bez praw narodowych. 

W lIstrji są stosunki jeszcze gorsze. Tam Wło- 
Si po miastach są jeszcze butniejsi i zaczepniejsi. 
Skandaliczna sprawa z słoweńskiemi napisami s83- 
dowemi w Parenzo świadczy o tem wymownie. Za- 
łować tylko należy, iż hr. Badeni dostawszy się 
w Tryjeście w ręce Włochów, przyjmujących go, 
fałszywie będzie informowanym o stosunkach us- 
rodowościowych na Wybrzeżn. Za takiego złego 
informatora można również poczytać marszałka sej- 
mu goryckiego Franciszka hr. Coroniniego, który 
znany jest jako wróg narodu słoweńskiego. lnfor- 
macje grają ważną rolą. 

*. Dalmacji przynosi już czynność hr. Badenie- 
go dobre owoce. Ludność kroacka jest bardzo za- 
dowoloną, iż rząd utworzył w Zadarze kroacką szkołę 
średnią. U hr. Taaffego nie mogli kroacoy posło- 
wie z Dalmacji wykołatać tej szkoły. Z drugiej 
strony ma sią i Włochom stać zadość, gdyż rząd 
zamierza utworzyć w Spalatto włoską szkołą ludo- 
wą. Dalmatyńsko-kroackie stronnictwo opozycyjne 
zastrzega się wprawdzie przeciw temu, stronnictwo 
atoli większości sejmowej zachowuje się wóbec rzą- 
du nadzwyczaj uprzedzająco, nsiłując tym sposobem 
zyskać dla siebie dalsze względy rządu, przy któ- 
rego pomocy spodziewa sią zniszczyć włoską wię- 
kszość w radzie gminnej w Zadarze. 


_Wiec stronnictwa chłopskiego. 
yI. 


Nowy Sącz d. 6 września. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Wywód swój o nowej reformie wyborczej zakoń- 
czył poseł Jan Potoczek jak następuje: „A teraz py- 
tam was, czy wiecie, jakie jest to wasze prawo wy- 
borcze, czy wiecie o tem, że całe szczęście kraju za- 
leży od wyborców, od tego mianowicie, jakim ludziom 
damy na posłów zaufanie. To też jest waszą rzeczą, 
nie marnować nabytku tych drogieh praw, leos przez 
dobry wybór posłów rozwinąć dobrobyt kraju i udo- 
skonalić skutecznie jego prawodawstwo, które wnika 
we wszystkie stosunki życia społecznego. Jaka wię- 


kszość posłów w Radzie państwa, takie też ustawy 
i taki dobrobyt w kraju. Może to trochę zawcześnie 
dziś jeszcze mówić o wyborach, ale chciałbym .zwró- 
cić waszą uwagę na to, że za parę miesięcy będzie- 
my wybierali do Rady państwa. Otóż wybierajcie po- 
słów takich, coby znali sprawy wasze i kraju a stali 
silnie na gruncie katolickim, bo człek żyje nietylko 
chlebem, ale i słowem Bożem. Wniosków nie stawiam, 
tylko rzecz wyjaśniłem i radę daję do waszej wiado- 
mości”, 

Ostatni punkt porządku dziennego stanowiła spra- 
wa wyborów do Rady państwa. Zabrał głos Jan Po: 
toczek młodszy i przemówił: „Zbliżają się wybory do 
Rady państwa. Nie ad rzeczy będzie wam wiedzieć, 
jak te wybory się układają. Trzy są stronnictwa, a 
to: panów, chłopów i żydów. Wprzód było tylko je- 
dno, ale i to było pomieszane np. pańskie, demokra- 
okie i innych jakichś stanów i nazw, gdzie się ró- 
wnież bez faktorów nie obeszło. Z panami szli księża, 
zapewne dla sztandaru katolickiego zabarwionego ho- 
meopatyczną dozą patrjotyzmu, choć panowie postę- 
powali wcale nie po katolicku. Na przyczepkę szli 
żydzi jako faktorzy, boć szlachta bez żyda-faktora 
obejść się nie może, choćby dlatego, że któżby wsie 
po nich zabierał? To była klika dworska. Naraz 
spadło stronnictwo nowe chłopskie, łączące się 
w jedno ciało i chcące sprawiedliwości według ró- 
wnej miarki i postępujące bez opiekunów. Pochwycił 
to hasło inny żywioł przebiegły, eo inaczej myśli a 
inaczej mówi i, chowając szatana w sercu, z słodkim 
uśmiechem na ustach obiecał biedakom wiele cudzego 
a natomiast wyrzucił Boga. To jest stronnictwo trze- 
cie, zwane socjalno - demokratyczne. Poczciwe serce 
polskie rozdarto więc na 3 części i stanęły 3 obozy 
i tak: 1) Szłachecko-pański z fakterami-żydami bez 
chłopów; 2) Chłopski katolicki z księżmi bez żydów; 
3) Ludowców, kierowanych przez żydów surdutowych, 
którzy przykryli talmud liberalizmem, bez księży, bez 
szlachty, bez chłopów. Wśród takiego bałamuctwa 
oto dziś już okazuje się konieczność zorganizowania 
komitetów wyborczych z oddziałami po powiatach. 
A więc stawiam rezolucję: Stronnictwo chłopskie ra- 
czy orzec, że ten tylko. może rachować na kandyda- 
turę i poparcie chłopskie, kto śmiało wyznaje zasady 
nasze i bez ogródki stoi po chłopskiej stronie jako 
obrońca ludu rolnego. A zatem kandydat musi być 
pewny co do wiary nie płaszczykiem osłonięty, ala 
w czynach wiarę katolicką wyznający. Kandydat musi 
być znany przez lud „wiejski* jako zwolennik ludu 
wiejskiego i odpowiadać warunkom stronnictwa chłop- 
skiego. A wtedy dopiero stronnictwo chłopskie zaleci 
go ludowi katolickiemu. Stronnictwo stańczykowskie 
nie wchodzi tu w grę, a fałszywych ludowców zwal- 
czamy, przyznając się do hasła: wybierajmy dzielne- 
go kmiecia albo miłującego lud księdza I 

Ks. Markiewicz zwraca uwagę na niewłaściwość 
pewnych zwrotów. My księża — mówi — stykamy 
się z dworem; zdaje mi się, że przezwiska „pański“, 
„chłopski*, powinny ustać. Łączmy się sprawiedli- 
wie: wszak są dwory, które pracują dla wspólnego 
dobra. Włość czy większa, czy mniejsza, zawsze daje 
włościańską dolę, ze wszystkiemi jej troskami. Przyj- 
dzie czas niebawem, że dwory kiedyś będą stanowiły 
cenną radę į skuteczną dłoń w gminnym składzie, 
Unikajcie przezwisk | Mowca prosi, aby podział we- 
dług nazw raz ustał, Mówmy nie o chłopach i pa- 
nach, lecz o ziemianach i wybierajmy ziemian wyksatał- 
conych a zacnych, co chłopów-sąsiadów kochają. Wy- 
łączajmy zaś żyda, bezwyznaniowca, gwałciciela nie- 
dziel, albo trutnia-liberała. 

W dalszej dyskusji nad referatem Potoczka, za- 
brał głos dr Caro, omawiając w szczególności dzia- 
łalność trzeciego stronnictwa niby ludowego. Najłe- 
piejby było powiedział mowca, gdyby istniało tylko 
jedno stronnictwo ludowe, ale cóż, kiedy ludowcy sa- 
mi tego nie chcą. Powiadają mianowicie, że dlatego 
się z Potoczkami nie łączą, bo Poteezkowie wybrani 
zostali przy poparciu Stańczyków, co jak wiecie jest 
nieprawdą, nadto zaś odmienne mają zapatrywania 
niż ludowey. Co- do tego, to niestety prawda zu- 
pełna; wystarczy wziąć do ręki którykolwiek numer 
Przyjaciela ludu, aby się o tem przekonać. Cóż tam 
n. p. piszą o księżach? „Księdzu nie wolno inaczej 
mówić, tylko tak, jak stańczycy chcą, nie wolno mu 
zdania swego powiedzieć głośno tylko się musi Jiczyć 


z lada słowem. Księża są dziś spychani na stanowi- 
sko policjantów rządowych i stańczykowskich* (str. 
366 nr z 20 sierpnia br. Przyjaciela) (głosy: to nie 
prawda, kłamie, ten co pisze tak— to chyba nieprzy- 
jaciel ludu, a nie przyjaciel ludu tak pisać może). A 
cóż piszą o swoich przeciwnikach? „W ich ustach 
mowa o ojczyźnie to oczywiste szyderstwo, bo oni Pol- 
skę zaprzedali.* *( Przyjaciel ludu str. 361. z d. 20, 
8 b. r) 

Kto się z Przyjacielem ludu nie zgadza, a w 
szczególności szlachta, „grzeszy zbytkiem i rozpustą, 
chciwością i lenistwem*. „Szlachta wyzyskuje chłopa 
gorzej od żyda, dlatego dobrzeby było, żeby schudła 
nieco". „Nikomu prócz stronnictwa ludowego nie zale- 
ży bezinteresownie na dobrobycie ludu* (tamże w art. 
„Chybiony strzał“). Taki sposób pisania dowodzi, że 
stronnictwo ludowe chciałoby wziąć w arendę całą 
pracę nad ludem i ludzi umiarkowanych do niej nie 
dopuścić, co więcej ludzi takich do pracy zniechęcać 
przez systematyczne i zjadliwe napaści. A czy to jest 
pismo katolickie, które tak wielką i doniosłą uroczy- 
stość jak wiec katolicki zbyło złośliwą notatką, czy 
to jest pismo ludowe, które o ważnych sprawach na 
wiecu tym poruszonych, a chłopa każdego obchodzą- 
cych jako to: o parcelacji, emigracji, lichwie, kredy- 
cie włościańssim, kółkach rolniczych ani słówkiem 
nie wspomina? oni widocznie nie chcą dopuścić nas 
inaczej myślących do pracy. Jeżeli są dobrymi kato- 
likami, dlaczego żaden z nich na wiecu nie był, w dy- 
skusji udziału nie brał i nas jeśliśmy się w czem 
mylili, nia pouczył? Oto dlatego, że Przyjaciel ludu 
stawia wyżej względy polityki i chwilową korzyść 
stronnietwa, aniżeli prawdę i dobro kraju, a „Zwią- 
zek chłopski“ myśli i działa przeciwnie. Im chodzi 
o zwycięstwo własnego stronnictwa, chociażby doszii 
do tego drogą niesprawiedliwą. 

Na prośbę dra Caro udzielił przewodniczący do 
odpowiedzi głosu panu Stapińskiemu redaktorowi 
Przyjaciela ludu i ten zaznaczył przedewszystkiem, 
że nie występuje przeciw wszystkim inaczej myślą- 
cym, tylko przeciw klice krakowskiej, (Artyknł „Chy- 
biony strzał* z którego p. dr Caro zacytował powyż- 
sze ustępy, dowodzi przeciwnie, że p. Stapiński 
wszystkich przeciwników stronnictwa swego piętnuje 
przezwiskami przez niego przytoczonemi). Stapiński 
zapewnił dalej, że nie choe nikogo przekonywać, 
i sam się przekonać nie da, że zastrzega się stanow- 
czo przeciw podejrzeniu, jakoby miał 6o wspólnego 
z żydami, lub słuchał ich wskazówek (tego mu p. 
dr Qaro wcale nie zarzucał, więc chyba uderz w stół 
a nożyce się odezwą) a wreszcie zapewnił, że jest 
dobrym katolikiem, że przestrzega w życiu i działal- 
ności publicznej przykazań bożych i kościelnych, sto- 
suje się do zasad miłości bliźniego i przeciw nikomu a 
nie występuje, ale zarazem przypomina, że nie nalęśg” 
ży składać fałszywego świadectwa przeciwko bliźn 
mu swemu. Trafnie odezwał się w tej chwili 
Pastor, „ładne słowa, czekamy na czyny”. Ks. pr 


Zajhowski z Preemyśla zauważył, że Przyjaciel ludu; SZATĘ 


pisze zupełnie inaczej, a inaczej dziś mówi jego re- 
daktor, bo tam roi się od kłamstw i oszczerstw woa- 
le nie w duchu katolickim : że zresztą Przyjaciel 
ludu mówiąc o stańczykach, ma na myśli nie tylko 
klikę krakowską ale wszystkich, tego dowodzi jego 
wystąpienie przeciw pp. Potoczkom, którym ciągle 
zarzuca zdradę i popieranie ze strony Stańczyków. 
Pan dr Caro zaś prosił, aby p. Stapiński zasadę przez 
siebie ogłoszoną o nieskładaniu fałszywego świadec- 
twa przeciw bliźnim, stósował przedewszystkiem do 
przebiegu dzisiejszego Wiecu. 

Tak skończyła się ciekawa i pouczająca dysku- 
sja, poczem gospodarz Małocha odpowiedział, że przy- 
jechał tu z chrzanowskiego powiatu pod wrażeniem, 
że DPotoczkowie zdradzili sprawę ludową, bo tak 
Przyjaciel ludu pisał, ale tu przekonał Się, że to 
jest niegodne oszczerstwo. Także Czadik wójt z Cho- 
ozni wystąpił wymownie przeciw Przyjacielowi ludu, 
gospodarz Smejdur opowiedział kilka faktów nadużyć 
notarjuszów. Franciszek Klimczak mówił o losach 
i pastwiskach gminnych, gospodarz Nieć o sprawach 
prowizorjalnych, a gospodarz Chrzanowski o ułożeniu 
norm słażbowych dla dziewcząt ałużących i zaopa- 
trzeniu tychże, na k*%rv io oel służbodawcy powinni- 
by składać jakiś „ -cas. Wreszcie Szczepan Kotlarz 
mówił o karach lasowych, poczem przewodniczący 


RA, 


dziękując, zamknął posiedzenie o godzinie 5-tej po 
południu. 

„Dziękuję wam — rzekł przewodniczący — za to 
liczne zebranie i upraszam o dalsze szerzenie naszej 
sprawy, gdyż silni będziemy dopiero wówczas, gdy 
sią licznie i to w całym kraju w jedno połączymy ; 
sprawy nasze sẹ bardzo liczne i czynność nasza co 
raz większa — abyśmy jej mogli podołać, musimy 
mieć pomoc. Z tego zebrania mam nadzieję, że spra- 
wa nasza pójdzie i dalej dobrze. A co do wyborów 
przypominam : trzymajcie się jedności! jedność ! i jesz- 
cze Taz jedność. Na tem zakończam dzisiejsze zebra- 
nie i z tą nadzieją, że sprawa nasza pójdzie w górę, 
życzę: szczęść Bozel“ 


Z KRAJU. 


Sieniawa ].1 września. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


W czoraj składał tu sprawozdanie z czynności po- 
selskiej ks. kanonik Leon Pastor, poseł do Rady 
państwa. 

Zgromadzenie zagaił burmistrz miasta p. rejent 
Władysław Zielonka, przedstawiając zgromadzonym do 
wyboru jako przewodniczącego księcia Jerzego Czar- 
toryskiego, marszałka powiatu, co też uczyniono przez 
aklamację. Powoławszy na sekretarzy zgromadzenia 
ks. Stanisława Knapa i B. Dzięciołowskiego, zapro- 
sił książę przewodniczący ks. posła do złożenia spra- 
wozdania. Jako komisarz rządowy zasiadał ces. król. 
starosta Szczurowski z Jarosławia. 

W dłuższem, a jędrnem przemówieniu przedstawił 
czcigodny poseł powody rozbicia koalicji, owego, 
jak się trafnie wyraził, „dzikiego małżeństwa* i chwi- 
lę objęcia rządu przez hr. Kazimierza Badeniego. 
Wspomniał o jego mowie programowej i wrażeniu, 
jakie ta mowa w parlamencie wywarła, a nawiązu- 
jąc do tego i wzmiankę o exposé finansonem mini- 
stra Bilińskiego, zaznaczył, że Koło polskie przez u- 
sta prezesa swego oświadczyło, iż znając hr. Bade- 
niego spodziewa się spełnienia czynów przez p. pre- 
zydenta ministrów zapowiedzianych i dla tego popie- 
rać go będzie, Podobne stanowisko zajęli i ruscy po- 
słowie, należący do klubu ruskiego. Oczekiwania nie 
zawiodły, a szanowny poseł wskazuje na szereg pię- 
knych ustaw, ża tego rządu już powstałych. 

Omawia naprzód reformę wyborczą i utworzenie 
5-tej kurji. Otwarcie wyznaje ks. poseł, że reforma ta 
nie zachwyca go, jak i jego kolegów, że atoli Koło 
polskie, zastrzegłszy swoje stanowisko autonomiczne 
zgodziło się na nią, gdyż rozszerzenie prawa wybor- 
czego wogóle uznawało za postulat sprawiedliwości 
a żadna inaa reforma na razie szans przejścia uie 
miała. System wprowadzony przez nową ustawę, nie 
oparty na żadnym cenzusie, zbliża się do powszechne- 
go głosowania, a jako taki więcej szkody niż poży- 
tku przynieść może, choćby z tego względu, że jak 
czeigodny ks. poseł mówi, ci co nie mają nio do 
stracenia, czapkami nakryją gospodarzy. Obawiać się 
należy, że ludność pozbawiona wszelkiego nawet naj. 
prymitywniejszego wykształcenia nie będzie umieć ko- 
rzystać z praw nadanych dla dobra ogółu, lecz pój- 
dzie na lep agitatorów lub unieść się da namiętności. 
Wedie nowej ustawy otrzyma Galicja 15 nowych po- 
słów. I tu wykazuje szan. ks. poseł upośledzenie Ga- 
licji w porównaniu z innemi krajami keronnemi. Bio- 
rąc za podstawę obliczenia masę ludności należałoby 
nam przyznać 19 lub 20 nowych mandatów. Na wzgląd 
wzięto mniejszą siłę podatkową naszą i dawną ilość 
posłów, czyli, że poniekąd na dawnej krzywdzie zbu- 
dowano nową. Wszelkie apelacje w tyra kierunku do 
ministrów, tudzież wnioski postawione w Izbie pozo- 
stały niestety bez skutku. 

Z kolei przechodzi mowca do reformy po datkowej. 
Jakkolwiek ustawa ta, nie tykając podatku grunto- 
wego, dotyczy raczej przemysłowców niż rolników, 
to nie jest ona bez znaczenia i dla ludu włościań- 
skiego, ile że z góry skierowaną jest ku następnemu 
stałemu obniżeniu ciężarów tej dotąd najwięcej ciężar 
podatków czującej klasy. Znosząc bowiem podatek 
dochodowy i zarobkowy a wprowadzając ogólny za- 
robkowy, rentowy. od towarzystw finansowych, 080- 
bisto dochodowy i od wyższych pensyj, ma na celu 
ulgi w podatku gruntowym i domowo-klasowym. Re- 
formę tę. zrywającą z fiskalizmem austrjackim gorąco 
popierał w Kole czcigodny nasz poseł a obecnie wy- 
kazujący zgromadzonym korzyści z niej płynące, wspo- 
mina o mających się stworzyć komisjach podatko- 
wych i poucza, że jeżeli reforma ma wyjść na ko- 
rzyść ludności, to do komisyj tych musi się wybierać 
ludzi prawdziwie sumiennych, inaczej bowiem wobec 
postawiouego z góry kontyngensu, łatwo będzie jedno- 
stkom apychać ciężar z własnych barków na cudze- 
W sposób jasny i dobitny przedstawia ks. poseł zna- 
ną z dzienników ale nie we właściwem świetle tam 
przedstawioną a przez księży w Kole polskiem wy» 
wołaną sprawę. Gdy  młodoczeski poseł Kaizl ust. 
wprowadczej podatkowej postawił wniosek, że skoro 
przy podatku zarobkowym i progresywnym osobistym 
najbiedniejsi korzystają z opustu, to słusznem byłoby, 
nby i w opustach podatku gruntowego partycypowali 


»>GŁOS NARODU« 


| 
biedniejsi w większej mierze od- zamożniejszyoh, u- 
ważał czcigodny nasz poseł wraz z kolegami ściślej- 
szymi wniosek Kaizla za całkiem słuszny i w Kołe 
polskiem go popierał. Upadł jednak ; przyznać prze- 
eież musi, iż posłowie większej własneści w dysku- 
sji zajęli nader lojalne stanowisko i tylko niektórzy, 
posłowie z lewicy niezbyt po koleżeńsku postąpili. Po- 
nieważ zaś obrady Koła były poufne, przeto powinny 
były pozostać tajemnicą, ©0 już samo przez się zbija 
okrzyczany zarzut, jakoby księża posłowie chcieli za: 
zabawić się w politykę licytacyjną. 

Objaśniając ustawę o regulacji katastru gruntowe- 
go, zachęca szan. poseł do zgłaszania w należytej dro- 
dze reklamacji z pcwodu za wysokiego kl.s fikowa- 
nia gruntów, o ile takowe lua imiejsce, tem bardziej 
wobec obniżenia kontyngensu podatkowego z 371/3 
na 35 miljonów, a więc o 27/4 miljona jest zatem 
nieco możności naprawienia krzywdzących przynaj- 
mniej niesprawiedliwości. 

Przy ustawie o odpisaniu podatku z powodu szkół 
elementarnych, nadmienia ks. poseł, że nowa ustawa 
opierając się na dawnym podziale szkół na dwie ka- 
tegorje dodaje do pierwszej szkody przez myszy zrzą- 
dzone, a eo do drugiej uchyla dawny moment sub- 
jektywny wpadnięcia w nędzę, jako wymogu odpisa- 
nia. Nad korzyściami nowej procedury c©ywilno-sądo- 
wej rozwodzi się szanowny poseł niemniej obszernie 
dobitnie wykazując jej nieocenione dla ludu korzy- 
ści z zasad ustności i bezpośredniości płynące. 

Sprawozdanie kończy szan. poseł zapewnieniem, 
że obowiązek swój poselski spełnia jak mu sumienie 
każe i od prac w Kole, zwłaszcza jako sekretacz ko- 
ła uchylać się nie chce i nie może. Na interpelację 
księdza Włazowskiego w sprawach szkół wojskowych 
odozytał ks. poseł i wyjaśnił $ 56 ust. kwaterun- 
kowej. 

Dłuższą chwilę zajął mieszczanin Wilk swemi 
wywodami w kwestji zniesienia rad i wydziałów po- 
wiatowych oraz w sprawie zamknięcia cłami przywo- 
zu towarów zagranicznych celem zbytu łatwiejszego 
wyrobów krajowych. Ks. poseł odpowiadział, iż jak- 
kolwiek wydziały powiatowe nie mając egzekutywy 
nie mogą spełnić swych zadań tak, jakbyśmy pra- 
gnęli, to przecież pozbawiać się autonomji, której 
z trudem dobiliśmy się — niepodobna o cłach i im- 
porcie towarów zagranicznych wytłómaczył ks. poseł, 
że podniesienie przemysłu krajowego inną tylko drogą 
uzyskać można. 

Interpelowali jeszeze Włazarski i rolnik Wasyl 
Duda w kwestji niezgodności ksiąg gruntowych z fa- 
ktycznym stanem i potrzeby ustanowienia przy sądach 
geometrów, rolnik Fliss w sprawie wychodźctwa do 
Brazylji i w kilku innych pomniejszych kwestjach, 
w końcu na wniosek jednego z włościan udzielono 
ks. posłowi votum zaufania przez aklamację i złożono 
owacyjne podziękowanie za pracę poselską. 


ZE ŚWIATA. 


Brüx 11 września. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Nieszczęśliwe nasze miasto, znowu uległo strasz- 
nemu wypadkowi obsunięcia się ziemi i wydobycia 
wody na zewnątrz. Jest to już trzecia z rzędu kata- 
strofa, lecz ta ostatnia przedstawia się bardzo powa- 
żnie. 

Pierwsze chwile usunięcia się ziemi, zauważono 
na dworou kolei Cieplice-Aussig we ozwartek o go- 
dzinie wpół do 2 po północy. Na linji stały dwa 
próżne pociągi mające wyruszyć do Schausch. Gdy 
urzędnik kolejowy wyszedł i gwizdnął na odjazd, 
spostrzegł, że ziemia się usuwa i budynek w zacho- 
dniej części zaczyna się rysować. Kilka zaledwie 
chwil upłynęło, a w murach dworca ukazały się ry- 
sy. W tymże samym czasie obsuwanie się gruntu co- 
raz siększe robiło postępy. Rano na moście żelaznym 
rzuconym przez linję kolejową, Sspostrzeżono pochyle- 
nie się konstrukcji na sześć metrów. Około godz. 4 
po południu, znaczna część dworca zapadła się w zie- 
mię na 3—4 metrów, a przejście kamienne, prowa- 
dzące do kolei, zarysowało się i Wreszcie runęło. 
Ruch kolejowy został wstrzymany na kilka tygodni, 
gdyż na linji ziemia pousuwała się, a także w bli- 
skich ulicach : Johnsdorferstrasse i Quergasse. 

Woda pomięszana z piaskiem, wydobyła się na 
wierzch i przypływu jej na razie nie można wstrzy- 
mać. Z ludzi nikt dotąd życia nie utracił. 

Na miejscu zjawił się burmistrz Pohnert i przed- 
stawiciele władz. Wytworzyła się także komisja nie- 
ustająca, złożona ze starosty Kaisera, koncepisty Uh- 
na, radcy górniczego dra Gattnara, adjunkta górni- 
czego Haidlera i inżyniera Lasega. Odbiera ona co 
godzinę raporty ze wszystkich okolicznych szybów i 
co kwadrans mierzy głębokość wody w szezelinach, 
która dochodzi od 28—63 metrów. 

Na miejscu poprzednich katastrof, obsunięcie się 
ziemi nie nastąpiło. 

W chwili, kiedy to piszę, dowiaduję się, że wy- 
padek przedstawia sią daleko groźniej, niż początko- 
wo sądzono. Zpaczua część domów przy Johnsdorfer- 
strasse rysuje się i zapada w ziemię. Dworzec kole- 
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josy można uważać za stracony. Linja kolejowa na prze- 
strzeni 200 m. porysowana w kilkunastu miejscach 
i grozi zapadnięciem. Chcąc utrzymać ruch, podróżni 
muszą opuszczać wagony przed miastem, przejść uli- 
ce i dopiero w znacznej odległości od dworca wsia- 
dać powtórnie do pociągu. Komisja pracuje gorliwie, 
celem wyszukania przyczyn katastrofy i szybkiego jej 
zapobieżenia. Ludność jest dość spokojna, gdyż już 
się nieco przyzwyczaiła do swojej doli niefortunnej. 
Straty materjalne są jednak ogromne i rząd musi 
przyjść natychmiast z pomocą, gdyż mieszkańcom gro- 
zi nędza. 


Paryż d. 10 września. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 

(K. W.) Program przyjęcia cesarskiej pary rosyj- 
skiej, nie jest jeszcze zupełnie ułożony. Ministrowie 
odbyli kilka konferencyj pod przewodnictwem prezy- 
denta Faure'a, lecz na każdym kroku spotykają wiele 
trudności. Każdy numer programu idzie do rozpa- 
trzenia ministra dworu carskiego. Ten robi poprawki, 
odsyła napowrót i znowu wywiązuje się dyskusja i 
przemiana telegramów, między pałacem Elizejskim i 
rosyjską kancelarją cesarską. Obecnie jest już pe- 
wnem, że odbędzie się przedstawienie galowe w sali 
ratusza. Najsławniejsi artyści wezmą w niem udział, 
a tylko 300 osób otrzyma karty wstępu. Następnie 
car ukaże się na balkonie i oczom jego przedstawi 
się niezwykły widok, wycięty z powieści „Tysiąca 
i jednej nocy“. Cały plac ratuszowy stanie w morzu 
płomieni elektrycznych i będzie przytem wspaniale 
dekorowany. Pan Bouvard, dyrektor uroczystości mia- 
sta Paryża, przygotowuje cały szereg niespodzianek. 
Nikomu nie zwierza się jednak ze swemi projektami 
i nawet Figaro, mimo wszelkich usiłowań swoich 
reporterów, nie mógł się nie dowiedzieć. 

Nietylko Ameryka i Azja, mają przywilej na cy- 
klony, ale i Paryż dostąpił tego zaszczytu. Na mia- 
sto spadła dziś prawdziwa trąba powietrzna. O godz. 
2'/4 po południu, nagle sią niebo zaciemniło i po- 
wstał wicher siły dotąd nieznanej. Trwał tylko je- 
dnę minutę, wyrażnie piszę jednę minutę, a porobił 
szkody olbrzymie. Drzewa zostały połamane, szyldy 
pozrzucane, okna powybijane. Trzech woźniców omni- 
busowych padło trupem, także jedna kobieta, jadąca 
doróżką. Wicher wyrzucił ją na bruk, uderzyła gło- 
wą o kamień i podniesiono tylko trupa. Na Sekwa- 
nie odbywał się istny dzień sądu ostatecznego. Statki 
wirowały, jak szalone, uderzały o siebie i szły na 
dno. Na moście austerlickim, omnibus został wywró- 
cony i kilka osób odniosło ciężkie poranienia. Poli- 
cjantowi stojącemu na placu Opery, spadająca da- 
chówka, przetrąciła nogą. Jak dotąd, sprawdzono 
śmierć czterech osób, a przeszło 30 zostało mniej, 
lub ciężej poranionych. Wiatr wywracał ciężkie omni- 
busy jak domki z kart. Kominy spadały z dachów, 
cegły sypały się na ulicę i Paryż wygląda w obe- 
cnej chwili, gdyby miasto zniszczone przez trzęsienie 
ziemi, 

Późniejsze wiadomości donoszą, że 10 osób uto- 
piło się w Sekwanie. Dwa kioski z dziennikami, na 
bulwarze Wioskim, zostały poniesione o kilka me- 
trów wraz z kolporterami. Szezęściem obydwaj ocaleli 
i skończyło się tylko na przestrachu, Barometr opadł 
nagle o 5 milimetrów, lecz po ustaniu burzy, po- 
dniósł się znowu. 

Podobno i w innych stronach Francji, szalał cy- 
klon. Dotąd nadeszły depesze lakoniczne i dopiero 
jutro będziemy mieli bliższe szczegóły. 

Prezydent Faure wyjechał znowu do Hawru, gdzie 
zabawi kilka dni. Minister Barthou, wraz ze swoją 
żoną opuścił także Paryż. Inni koledzy poszli za je- 
go przykładem i dziś w biurach ministerjalnych pa- 
nuje zupełna cisza. Pan Faure w przyszłym tygodniu 
udaje się na wielkie manewry i będzie miał tę przy- 
jemność, że 50.000 żołnierzy odbędzie przed nim de- 
filadę i sprezentuje broń. 

Meilhac, autor komedji „Frou-Frou* sprzedaje 
swój bilard, który od lat 20 stał się historycznym. 
Na nim grali w karambola wszyscy wielcy autorowie 
francuscy: Dumas syn, Sardou, Daudet, nawet powa- 
żny Coppée, przychodzili po śniadaniu na partję i 
ćwiczyli się w szłachetnej sztuce uderzania bili o bi- 
ię. Meilhac juz się dobrze postarzał. Posyłając bilard 
do sali licytacyjnej rzekł: „To zabawka dla młodych, 
mnie myśleć o grobie“. Swoją drogą sprzeda go do- 
brze, bo naiwnych nie brakuje i każdy będzie się 
chciał pochwalić, że posiada sprzęt, który należał do 
wesołego librecisty operetek Offenbacha. 

Dziś, w kościele Madeleine, odbyło się nabożeń- 
stwo za spokój duszy hrabiego Paryża. Świątynia 
była przepełniona pobożnymi, zaliczającymi się do a- 
rystokraeji, inteligencji i finansów. W przeszłym je- 
szcze roku kościół świecił pustkami. Wystarczyło kil- 
kanaście miesięcy, Orleaniści wzmogli się potężnie i 
partja ich zagraża obecnie Rzeczypospolitej. Jedno 
skrzywienie się cara wystarczy, aby czapki frygijskie 
poszły w kąt, a na tronie zasiadł książę Filip Orle- 
ański. Zdaje się, że na ten wypadek nie długo po- 
czekamy. 
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KSIĄŻĘCA DOLA 
NOWELA 
przez Tadeusza Łęckiego. 
Ji 


Mamo! 


Przebacz, że bawiąc tu już blisko tydzień, do- 
piero teraz zabieram się do spisywania swoich wra- 
żeń. do zwykłej, a tak dla mnie ulubionej spowie- 
dzi przed Tobą ze wszystkiego, com widział, prze- 
myślał, przemarzył i odczuł. Chciałem się naprzód 
rozejrzeć w okolicy i ludziach, żeby módz dokła- 
dnie opowiedzieć kochanej mojej mateczee, jak 
wygląda to miejsce, w którem przepędzić mam 
poraz pierwszy zdaleka od Ciebie kilka lat mojego 
życia i jucy są ci, z którymi mi codziennie stykać 
się przyjdzie. 

Pociąg kolei żelaznej, którym przyjechałem, 
przebywa prawie całą drogę od Lwowa wśród 
równin i piasków. Minąwszy dopiero stację Poniki, 
wjeżdża w nierówną, lasami pokrytą okolicę i wę- 
żykowatym szlakiem wije się albo po zielonych po- 
chyłościach gór. albo wśród skalistych wąwozów. 
W połowie drogi między Ponikami a Gajowem, 
otwiera się przed oczami podróżnych widok rozległy ; 
w oddali na skraju widnokręgu majaczeją we mgle 
białe wieże kościołów powiatowego miasta, które 
rozłożyło się w wyłomie pomiędzy dwiema wynio- 
słościami, rysującemi się ciemną linją na tle 
bladego błękitu. Tuż pod wzgórzem przepasanem 
przez tor kolejowy, bieleją z pośród liści ściany 
chat rozrzuconych z daleka od siebie; prawie koło 
każdej z nich, jakby na straży gospodarskich zabu- 
dowań stojąca wystrzela w górę ostro zakończona 
topola i grupuje u swoich stóp kępy krzewów i 
drzew, mieniących się zielonością różnych odcieni. 
Długim pasem, aż ku miastu ciągną się równo- 
barwne zwadraty zbóż, zamknięte z obu stron ła- 
godnemi stokami gór lesistych i smutnych. W stro- 
nie północno-wschodniej układają się jedne za dru- 
giemi wzniesienia, pagórki i wzgórza, tworząc ma- 
lownicze nieregularne grupy, rozdzielone widoczne- 
mi z tej wysokości, na jaką wspioa się lokomotywa, 
kotlinami, ujętemi jakby w sen spokojny pod strażą 
wysokich drzew. ponuro szumiących w górze. 

W głębi jednej z takich kotlin, na ciemnym 
tle świerków, lip i kasztanów. zarysowuje się już 
zdaleka białemi linjami olewiński zamek, odcinając 
się ostro od stuku wzgórza, które po za parkiem 
wznosi się dość stromą pochyłością. Gmach to jest 
ciężki wprawdzie, ale nie pozbawiony pewnej impo- 
nującej okazałości, znać po nim, że dzieje jego się- 
gać mogą aż po wiek piętnasty, ale że kolej upły- 
nionych wieków, burze, które go nie ominęły, a po 
nich niewłaściwie odnawiająca go ręka ludzka, 
dawne kształty niemało zmieniły. nadając im ba- 
rokowe piętno. 

Mieszkamy tu zresztą po królewsku. Oprócz sal 
niezamieszkałych prawie, a umeblowanych po sta 
roświecku wprawdzie ale wspaniale, pełno tu kruż- 
ganków, kurytarzy. ukrytych wejść, oranżeryj, baszt 
i wieżyczek; do tego czasu niepewny błądzę po 
tym labiryncie, chociaż stary Jan, typowy wielko- 
pański sługa oprowadzał mnie już po nim kilkakro 
tnie. 
Za to zabudowania dworskie znam już doskonale. 
Zapoznałem się z niemi zaraz nazajutrz po przyje- 
ździe i jestem tam władcą wszechpotężnym. Ludzie 
przyjęli mnie życzliwie, czapkują mi do ziemi i ty- 
Jest to 
pierwszy mój tytuł w życiu (nie licząc, że ś. p. 
prof. Jachowski nadawał mi systematycznie przy- 
domek capa), pierwszy, a prawdopodobnie i ostatni. 
Darmo mateczko! Trzeba się ze złudzeniami poże- 
gnać... Wiem, jak marzyłaś, że moje skronie lau- 
rowy wieniec ozdobi, jak Śniłaś, że będę przez tłu- 
my nazywany mistrzem i uwielbiany przez naród 
cały. Kiedyś wierzyłem, że to się spełnić może, bo 
czułem w sobie coś, co powinno zrobić człowieka 
artystą, co powinno nie dać mu zaginąć w szarym 
tłumie. Dziś, choć mi żal trochę palety i pędzla, 
godzę się z moją dolą — wesoło! Zebyś wiedziała 
jak tu pięknie! 

Po za zabudowaniami ciągną się zielone, szem- 
rzące lasy i obejmują zamek prawie ze wszystkich 
stron. Odludno tu trochę, pusto, samotnie, ale dzi- 
wnie jakoś dobrze i błogo. Wczoraj o zmrokn wy- 
szedłem trochę się przejść; była taka eisza w po- 
wietrzu przepełnionem balsamiczną wonią drzew 
leśnych, krajobraz prawda że smutny, ale mający 
w sobie taką dziwnie uroczą piękność, że omal nie 
rozpłakałem się z żalu, myśląc, że kiedy ja rozko- 
szuję się tem wszystkiem, ty musisz żyć w zaku- 
rzonem i hałaśliwem mieście, ty, która tak pewnie 
tęsknisz za wsią rodzinną, za Czyźnianami, gdzie 
teraz Niemiec jak szara gęś się rządzi... 

Przypomniało mi się pie wiedzieć czemu, jak 
ty mateczko spierałaś się o mnie z nieboszczykiem 
ojcem, kiedy mnie do gospodarstwa zapędzał, jak 
suszyłaś mu głowę, żeby mnie do szkoły sztuk pię- 
knych odesłał... Czy nie lepiej się stało? Gdyby 
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był twojej rady posłuchał, nie miałbym teraz tego 
kawałka chleba i nie mógłbym ciebie i siebie wy- 
żywić; a tak nie tracę nadziei, że może jeszcze 
kiedyś do siebie mateczkę sprowadzę; kto wie, mo- 
że jeszcze tu do Olewnia... 

Moja pani, zdaje się, nie będzie dla mnie su- 
rową; ma dopiero lat ośmnascie. Cbowana w tym 
zamku ponurym, wykołysana tajemniczemi szeptami 
lasów, ma w sobie urok jakiś niezwykły. Nie mo- 
żna powiedzieć, żeby była piękna; brunetka o se- 
ledynowo-zielonych oczach, rysach twarzy dość nie- 
regularnych, cerze ciemnej ale niezmiernie delika- 
tnej i puszystej; ma w ruchach coś męskiego, haj- 
damackiego; w wejrzeniu zato nieśmiała i skromna 
jak tylko może być. Historja jej dziwna jest i smu- 
tna, jak ona sama. Jej ojciec ożenił się na starość 
z panienką biedną, o trzydzieści lat od niego młod- 
szą; rzecz prosta, że między taką parą o przywią- 
zaniu nie mogło być ani mowy. Z tego związku 
urodziła się księżniczka Jadzia, nie znająca prawie 
matki, która umarła bardzo wcześnie. Stary książę, 
przez całe życie dziwak, zdziwaczał w dwójnasób 
po śmierci żony; przypisywał sobie jej zgon przed- 
wczesny i ta myśl dręczyła go i przyprowadziła 
wreszcie do mełancholji. Odsunął się od ludzi, 
zamknął w swoim zamku, dziecka, nia wiedzieć 
dlaczego, nawet widywać nie chciał. Sprowadził 
tylko do Olewina jakąś daleką ciotkę swojej żony, 
żeby się księżniczki wychowaniem zajęła. Ale ta 
Babunia, jak ją tu nazywają, oszołomiona swoją 
wysoką parantelą, do dziś dnia chodzi po marmu- 
rowych posadzkach, jakby nie swoja; wnuczkę tra- 
ktuje jak panią i nigdy ani o niej ani do niej nie 
mówi inaczej, jak tylko dołączając tytuł księżniczki. 
Zresztą wogóle odzywa się nader mało; siaduje po 
kątach z robótką albo z książką do nabożeństwa 
i wydaje z siebie głos o tyle tylko, o ile konie- 
czna zajdzie tego potrzeba. Nie wiem, jakie wy- 
chowanie dała księżniczce pani Córewiczowa, może 
i dobre — ale jestem pewny, że ani w części o- 
pieki matczynej zastąpić nie zdołała. Raczej gotów 
jestem przypuścić, że jako kobieta księżniczka po- 
zostawiona była samej sobie. Otoczenie zato i oko- 
lica zostawiły na jej twarzy wyraz melancholiczne- 
go smutku i jakiejś nieokreślonej poezji w każdem 
słowie... 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


MONTE-LEONE. 


POWIEŚĆ 


Pawła dAigremont. (149) 
(Ciąg dalszy), 


— Azatem ?... 
— Azatem, jestem najzupełniej zdecydowana. 


-Chwycę się najgorszych ostateczności, jeżeli będzie 
Syn mój nie może być nędza- |- 


tego potrzeba !... 
rzem |... — Słowom tym towarzyszyło takie spoj- 
rzenie straszliwe, że dało doktorowi dużo do my- 
ślenia... Czego ona może żądać od niego? Ale je- 
dnocześnie powziął stałe postanowienie. Minęła już 
pora, w której dla karjery gotów był do czynów 
najhaniebniejszych. Teraz miał cel inny jedyny: 
zrzucić z siebie dawnego człowieka i wleść w skó- 
rę osobistości ze wszech miar szanownej, godnej 
zostania mężem pięknej Imaculaty i panem jej ma- 
jątku książęcego. 

— Lepiejbyś pani zrobiła, działając na Fran- 
ciszkę, a przedewszystkiem na jej męża perswazją, 
łagodnością 1... — oświadczył obłudnie. — Giwałty 
rzadko kiedy wychodzą na dobre, a gwałcicieli na- 
rażają na różne przykrości. 

Sylwja rzuciła się, jak wściekła. 

— Nie potrzebuję rad pańskich — mówiła, wy- 
buchając — zdecydowana jestem nieodwołalnie... 
A pan musisz mi dopomódz w zamiarach moich. 

— Proszę wcale na to nie liczyć !... 

— Zobaczymy! Wiesz przecie, mój doktorku, 
że nie jestem tak głupia, jak się wydaję... Wiem 
o wszystkich twoich dawnych sprawkach. Znam 
je ze wszystkiemi szczegółami. 

Pobladł straszliwie, lecz próbował nadrobić 
miną. 

— (zy pani masz zmysły pomięszane ?... 

— Chyba pan, mój panie Lafont. Nie radzę ci 
jednak żartować ze mną, bo ja trafię do pewnej 
pięknej, a znajomej mi księżny. 

Oczy Lafonta zabłysły. 

. — (o ona mówi, ta wstrętna łotrzyca ?... Mia- 
łażby wiedzieć o jego uczuciach i nadziejach ?... 

Sylwja ciągnęła tymczasem : 

— Tak, pójdę do pięknej Imaculaty i opowiem 
jej rzeczy potworne, których dopuścił się przed la- 
ty jej cnotliwy obecnie kochanek. Wątpię, aby po 
tem, co jej wyznam, miała odwagę związać swoje 
życie z życiem takiego pana... 

— Mąż pani był moim wspólnikiem — zawo- 
łał Lafont, zapominając się w uniesieniu. — Gdy 
mnie zdradzisz i jego zdradzisz jednocześnie. 

Baronowa wzruszyła ramionami. 


— Ludwik nie potrzebuje niczego obawiać się 
ze strony pani de Miraflores — rzekła z całym 
spokojem. — Z księgi swego żywota wykreśli ona 
na zawsze zabójcę, który ośmielił się podnieść na 
nią swoje cczy. Donosicielką jednak podobnych po- 
tworności nie zostanie. 

Doktorowi włosy na głowie stanęły, Sylwja, 
pomimo całej głupoty, zdołała poruszyć w nim 
najczulszą strunę. 

— (o pani żądasz? — zapytał płady z wście- 
kłości i przerażenia. 

Odpowiedziała kategorycznie : 

— Franciszka jest podłą i ja taką będę. Po- 
trzebuję jej się pozbyć. Jej Śmierć uwolni nas od 
niej, a jednocześnie odda nam w ręce miljony na- 
szej bratowej, z któremi Ludwik wedrze się na wy- 
żyny, z których stoczył się nieszczęśliwie. 

— Więc powiedz mi pani otwarcie: chcesz 0-., 
truć pasierbicę swoją ?... 

— Nie zadając jej żadnych cierpień !.. Nie je- 
stem okrutną dla przyjemności i liczę na pana, że 
mi dostarczysz trucizny, nie sprawiającej cierpień, 
że mi pomożesz poświęcić się dla mojej rodziny., 

Wstrętna kobieta !... Mówiła o zbrodni z taką 
swobodą, jakby szło o spełnienie czynu miłosier- 
dzia, lub poświęcenie się dla osoby cierpiącej. 
Niel.. — odrzekł Lafont energicznie — de- 
nuncjuj mnie pani, rób, co ci się podoba, ja nigdy 
ręki nie przyłożę do tej sprawy ! 

— Strzeż się pan! .. 

— Nie obawiam się pani. Groźby twoje są bez- 
silne. 1 

— Nie znasz mnie pan zatem !... Zeby nie wpaść 
w nędzę, żeby zachować synowi mojemu majątek, 
do którego się przyzwyczaił, pokonam rzeczy na 
oko nawet niemożliwe. 

Lafont zrozumiał, że jest istotnie na wszystko 
zdecydowana, zacisnął pięści, zmarszczył brwi i od- 
powiedział stanowczo : 

— Posłuchaj mnie pani i bądź przekonaną, że 
spełnię wszystko, co teraz powiem, jeżeli groźby 
swoje wykonasz. Prawdą jest, że kocham do sza- 
leństwa księżnę de Miraflorós. Kocham ją i dla 
niej samej i, co prawda, dla majątku, jaki posiada, 
niemniej jednak stałem się przez nią szlachetniej- 
szym, lepszym. Za nic w świecie nie zrobiłbym 
teraz tego, czego dawniej podjąłbym się bez wa- 
hania. Ale jeżeli za pani sprawą, będę się mnsiał 
wyrzec lmaculaty, doręczę prokuratorowi Rzeczypo- 
spolitej bardzo szczegółowe sprawozdanie ze zbro- 
dni, którą popełniliśmy przed laty wspólnie z mę- 
żem pani. Dodam szczegóły, których aui pani, ani 
Ludwik nie znacie, ale które stwierdzą prawdę 
słów moich. Dołączę nadto papiery strasznie kom-' 
promitujące barona Berthier, a potem... w łeb so- 
bie strzelę... 

— Nie rozpowiada się takich rzeczy, jeżeli ma 
się je naprawdę zrobić — zauważyła urągliwie 
Sylwja. 

— Idź paui do księżnej, a przekonasz się nie- 
bawem !... 

Prawda, dźwięcząca w tych słowach i ich ton 
stanowczy wywarły wpływ na baronowę; nadrobiła 
atoli zuchwalstwem i odpowiedziała : 

,— Namyśl się pan!... Masz jeszcze dwa tygo- 
dnie czasu, w ciągu których Ludwik, jak się spo- 
dziewam, znajdzie sposób odwrócenia fatalnej chwili 
ruiny naszej. Ale potrzebuję pomocy pańskiej, sły- 
szysz pan, koniecznie jej potrzebuję. Nie trzeba 
było stawać się naszym wspólnikiem, za trndno 
w chwili stanowczej rozpoczynać pokutę za grzechy, 
pleść androny o skrupułach... cnocie... wyrzutach 
sumienia !... Nie! Nie! zbrodnia pociąga za sobą 
tę karę najwyższą, że tego, kto raz wplątał się 
w straszne tryby jej koła, żadna moe nie wydobę- 
dzie z piekielnego uścisku. Co do mnie, trzymam 
cię, mój panie i musisz mi dopomódz! Nie darmo, 
o nie! Będę bardzo nawet wspaniałomyślna!.. Ale 
powtarzam, że musisz mi zrobić czego żądam, albo 
biada tobie i nam wszystkim ! 

Powstała. 

— Przyjdę tu w sobotę jeszcze — dodała. — 
Namyśl się pan, boś człowiek inteligentny i pra- 
ktyczny, a napewno się porozumiemy. 

Skierowała się ku drzwiom. 

Pomimo całego udręczenia Lafont nie zapomniał, 
że ma przed sobą kobietę, przez którą był codzien- 
nie przyjmowany. 

— Qdehodzi pani?... — zapytał. 

— Tak, muszę wrócić na śniadanie. Nie uprzedzi- 
łam nikogo o mojem wyjściu, nie chcę więc, żeby 
je zauważono. 

— Każę zaprządz do powozu i odwieźć panią 
na stację, tymczasem może pani się posili. Filiżankę 
herbaty na rozgrzanie... 

Sylwja pełna podejrzeń, pomyślała, że szczypta 
czegokolwiek, wsypana na dno filiżanki mogłaby 
uwolnić doktora od ntrapień, których stawała się 
przyczyną w jego życiu. 

Dziękuję panu — powiedziała — wolą trochę 
Xeresu. Miałeś pan dawniej bardzo dobre wino 
w tych małych butelkach. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Po sezonie tatrzańskim. 


Sezon tatrzański dobiega do końca. Zadowole- 
nia po sobie nie zostawił : lato było tak brzydkie, 
chłodne i dżdżyste, jak rzadko. 

O ile mię do Morskiego Oka, gdzie spędziłem 
kilka tygodni, dochodziły wieści z Zakopanego, 
gości tam miało być podobno więcej, niż kiedy- 
kolwiek. Za to po węgierskiej stronie Tatr, przy 
jeziorze Szczerbskiem i w Szmeksie, skarżono się 
na zbyt mały ich napływ. Wystawa peszteńska 
zrobiła Tatrom konkurencję. 

Z nowych rzeczy, jakie w Tatrach w tym roku 
zauważyłem, przedęwszystkiem na uwagę zasłnguje 
otwarta w końcu lipca kolej zębata, ze stacji Csor- 
ba, wiodąca prawie ku samemu jezioru Szezerb- 
skiemu, o której niedawno w Waszem piśmie wspo- 
mniałem. 

Drugą dla nas interesującą kwestją, jest zamie- 
rzona budowa hotelu nad Morskiam Okiem. Hotel 
ten, pod który już przygotowano grunt, (po dru- 
giej stronie drogi, vis a vis schroniska na brzegu), 
będzie własnością gaździny z Białki, Burowej, do- 
tychczasowej dzierżawczyni schroniska nad Morskiem 
Okiem. 

Nie mówię o Szczerbie i Szmeksie, bo te mo- 
żnaby porównywać tylko z Zakopanem, ale kto- 
kolwiek zna schroniska w Hochhagi pod Batyżo- 
wiecką doliną, Westerheim nieopodal Szmeksu, 
Matlary nieopodal Kesmarskiej doliny, schroniska 
w Staroleśnej dolinie pod łŁomnicą, wreszcie n. p. 
Blumenthal w Niźnich Tatrach liptowskich: tego 
musi schronisko Towarzystwa Tatrzańskiego nad 
Morskiem Okiem razić swoją straszliwą prymityw- 
nością. Każdemu mniej więcej wiadomo, że Tatry 
nie leżą w Zanzibarze i że tam jeden śnieg ginie 
w lipcu, a drugi się nieraz w sierpniu zaczyna, 
czyli że poprostu bywa tam w lecie zupełnie zi- 
mno; tymczasem na całe ogromne schronisko są 
tylko dwa piece: jeden w kuchni, drugi w tak 
zwanej salı jadalnejj w którym zresztą palić nie 
można, bo jest zepsuty. Naprawić łatwo, prawda, 
ale wydział Towarzystwa Tatrzańskiego nie ma 
czasu o tem myśleć, zajęty zapewne opieką nad 
ową słynną nową Ścieżką na Zawracie, po której 
się sami górale boją chodzić, która wobec starej 
drogi jest tak potrzebna, jak mysz w mące, która 
kosztowała dużo pieniędzy — i po której się pra- 
wie nie chodzi. Po co ją wydział Towarzystwa 
Tatrzańskiego kazał robić? Czy nie lepiej byłoby 
te zmarnowane pieniądze obrócić na jakie takie 
przynajmniej ogrzanie schroniska przy Morskiem 
Oku; na zrobienie porządnej nowej tratwy, wobec 
tego, że stara jest fatalna? Z pewnością pieniądze 
wydane na Ścieżkę w Zawracie byłyby na to wszyst- 
ko wystarczyły. 

Siedziałem półezwarta tygodnia przy Morskiem 
Oku, w najważniejszym punkcie Tatr. a zawsze cen- 
trze działalności wydziału "Towarzystwa Tatrzań- 
skiego i przez ten cały czas widziałem, że raz je- 
den przyszedł Dziadoń, leśny hr. Zamoyskiego, któ- 
ry widocznie musiał wziąć na siebie opiekę nad 
tem schroniskiem, i zwymyśłał dziewki służące, 
że świnia dzierżawczyni chodzi po ganku i przed 
gankiem. Zresztą wydział Tow. Tatrzańskiego przez 
cały ten czas nie dał nam żadnego znaku życia, 
żadnego dowodu swojej „wydziałowości*. 

Czytając edykta wydziału, poprzylepiane na 
drzwiach i ścianach schroniska, aby się goście „nie 
ważyli* tego i owego robić, że gościom „nis wol- 
no*, „zabrania się* i t. p.: myślałby kto, że to 
Bóg wie jaka energiczna instytucja i że Bóg wie 
co tym gościom od siebie daje, skoro się poczuwa 
w prawie i „waży* przemawiać do nich a priori 
tak impertynencko. Otóż daje im klitkę drewnianą 
o dwóch łóżkach, na piętrze mansardę z pochyłą 
ścianą pod dachem. w której się okno z trudem 
otwiera, i to niecałe, ale do której za to woda 
często przez dach przecieka, klitkę ciasną i zaopa- 
trzoną zaledwie w to, co już najkonieczniej i naj- 
niezbędniej potrzebne. (Kafer by się i bez tego 
obszedł). Między dwoma łóżkami stoi stół, a w tej 
przestrzeni dwóch zwykłych ludzi z trudnością się 
minie; za parę kroków więc płaci się półtora gul- 
dena od osoby, gdy np. w Hochhagi, za duży po- 
kój z łóżkiem, sofą, szafą, wielkiem zwierciadłem 
i meblami aż do zbytku jak na chwilowy etap 
wygodnemi, płaci się tylko guldena. 

Rezultat jest ten, że we wszystkich, z wyją- 
tkiem popradzkiego schroniskach po węgierskiej stro- 
nie, ludzie mieszkają po kilka tygodni i miesięcy, 
po naszej zaś, przy Morskiem Oku, mieszka tylko 
ten, kto musi, jak np. malarze, którzy malowali 
panoramę z Miedzianego, albo ktoś, kogo długie 
włóczenie się po górach przyzwyczaiło do znosze- 
nia wszelkiego rodzaju niewygód braków i zimna, 
wreszcie — kto chce tego wszystkiego użyć. 

Znaną jest kwestja tabakiery dla nosa, czy nosa 
dla tabakiery. Wydział Tow. Tatrzańskiego nie jest 
chyba wobec turystów nosem — tymczasem staje 
on w opozycji przeciw budowie nowego hotelu, 
który ma być ciepły, bo z piecami i urządzony 


tak, aby się w nim bez potrzeby zapierania się 
samego Siebie, dało jakiś czas nad Morskiem Okiem 
zamieszkać. 

Zdawałoby się, że wydział Tow. Tatrzańskiego, 
zapewne z samych największych miłośników Tatr 
złożony, powinienby się cieszyć, że w Tatrach coś 
przybyło, co do poznania Tatr tak znacznie może 
się przyczynić; ale wydział Tow. Tatrzańskiego jest 
przeciw budowie nowego hotelu w opozycji. Bez- 
wątpienia będzie to konkurencja dla dotychczasowe- 
go schroniska, ale przecież Tow. Tatrzańskie nie 
jest przedsiębiorcą hotelowym, którege wznoszący 
się obok hotel przeraża z punktu finansowego, tylko 
instytucją mającą ułatwiać turystom zwiedzanie 
Tatr i uprzyjemniać im w nich pobyt. Wszak tak? 
Zatem gdyby nad Morskiem Okiem stanęło dziesięć 
hoteli, jeden tańszy i lepszy od drugiego, wydział 
Tow. Tatrzańskiego powinien się radować i to za 
przybyciem każdego nowego hotelu coraz więcej. 
Ale wydział Tow. Tatrz. jest w opozycji przeciw 
wspomnianej budowie. Dlaczego? Z przyczyn tak 
samo niezbadanych dla mnie, jak podjęcie popro- 
wadzenia nowej ścieżki na Zawracie. 

Morskie Oko jest cudownie piękne, a zwiedza się 
je zaś zwykle tak, że przychodzi się doń wieczorem, 
je się kolację i idzie się spać, rano się zaś po Śnia- 
daniu wychodzi. Co do mnie, powiem szczerze, że 
mi to jest zupełnie wszyssko jedno, czy pan X lub 
pani Ypsylon widzieli Morskie Oko lub nie widzieli; 
ale takim fachowym miłośnikom Tatr, takim spe- 
cjalistom od krzewienia tej miłości, z jakich się 
przecież chyba składa wydział Tow. Tatrzańskiego, 
musi na tem zależeć. Otóż pan X lub pani Ypsy- 
łon poznają dobrze Morskie Oko, tylko umożliwcie 
im dłuższy nad niem pobyt; niech mają się gdzie 
ubrać, gdzie wygodnie zjeść, gdzie ogrzać, a jeźli 
wam nie w smak, że wasza dotychczasowa dzier- 
żawczyni stawiać chce nowy hotel, lepszy niż wa- 
sza buda, to postawcie sami, lub budę przeróbcie. 
Na to się pieniądze znajdą, tylko nie trzeba mieć 
zwykłej polskiej martwej ręki (polnische todte Hana, 
jak mówią Niemcy), trzeba mieć energję, nie tę, 
która się objawia brakiem wychowania w redago- 
waniu odezw do publiczności, tylko tę, która się 
zdobywa po prostu na roboię. Od czegóż jest ten 
wydział Tow. Tatrzańskiego? Od roboty na usługi 
publiczne. To nie jest instytucja urzędowa, to są 
„ludzie dobrej woli i ofiarności*, chcą „ułatwić i 
uprzyjemnić* zwiedzanie i poznawanie Tatr; ina- 
czej nie mają racji bytu. 

Ilo razy się już pisało o wprowadzeniu łodzi 
na Morskiem Oku, za przykładem jeziora Szczerb- 
skiego, trudno zliczyć ; po staremu wlecze się tra- 
twa, nb. nowa gorsza, niż dawna. A przecież tu 
byłby czysty, pewny zysk, a zarazem ogromne uprzy- 
jemnienie ludziom pobytu w górach. Dlaczego z ua- 
szego Czarnego stawu Gąsienicowego nie zrobi się 
pendant do Szezerbskiego jeziora? Dlaczego tam 
nie ma choć jednego możliwego do zamieszkania do- 
mu, dlaczego nie ma na stawie ani jednei łódki? 
Przecież to są rzeczy niezawodne, opłacające się, 
jak dwa a dwa cztery. mnóstwo ludzi spędzałoby 
tam po kilka dni, jeśli nie tygodni, mając tak bli- 
sko Zakopane, a nie każdy lubi spać pod smre- 
kiem, jak nieboszczyk ksiądz Stolarczyk, lub w bu- 
dzie, dziś nad stawem stojącej. Wszyscy cudzo- 
ziemcy, ilu ich spotkałem w życiu w górach, a włó- 
czę się po nich od dziecka, otwierają usta z za- 
chwytu nad Tatrami i opowiadają mi o urządze- 
niach po węgierskiej stronie, gdzie się porządnie 
śpi, porządnie je i nie marznie, U nas mogłoby 
być tak samo, gdyby oprócz „dobrej woli i ofiar- 
ności“, znalazły się jeszcze spryt, energja, przed- 
siębiorczość, jednem słowem, „żywa ręka*. Przeciw 
dotychczasowemu wydziałowi 'Tow. Tatrzańskiego 
jest opozycja, a Carthago była czemś większem, 
jednak runęła. Ścieżka na Miedziane nie była wcale 
tak potrzebną, jak wprowadzenie Europy do bar- 
barzyńskiego schroniska przy Morskiem Oku. Przy- 
tem ktoś z wydziału, czy upoważniony przezeń do 
tego, powinien mieć kontrolę nad dzierżawcami 
schronisk, nie powinni się oni tam czuć absolutny- 
mi panami, obowiązanymi tylko złożyć umówiony 
czynsz dzierżawny. Dzierżawcami są chłopi, a chłop 
w stosunku z inteligencją musi na każdym kroku 
czuć nad sobą władzę; inaczej pierwsza lepsza dziew- 
ka, lub pierwszy lepszy parobek, z właściwą i wro- 
dzoną niecywilizowanym ludziom złośliwością, może 
się dać we znaki komuś, co sobie w podobnych 
razach poradzić nie umie. Powinna być kontrola 
nad czystością bielizny, nad jedzeniem, nad obsłu- 
gą — o tem wszystkiem nikomu się nie śni, dzier- 
żawcy robią co chcą i traktują turystów, jak chcą, 
jednych dobrze, drugich źle. 

Pisałem rzecz niniejszą, nim jeszcze byłem przy 
Czarnym Stawie Gąsienicowym w tym roku: mó- 
wiłem już o nim, ale muszę doń wrócić. O takiei 
tratwie, jak tam, nikt chyba dotąd pojęcia nie miał, 
przy najmniejszej liczbie osób zalewa się ona wo- 
dą, zrobiona jest zaś tak, jakby nmyślnie ktoś się 
starał o możliwe największe ntrndnienie posuwania 
jej naprzód. Zupełne horrendum! Człowiek, płynąc 
na niej, i śmieje się i irytuje i w końcu naprawdę 
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nia wie, czy nie utonie? Tratwę powinno się po- 
słać gdzie na wystawę, jako dowód niedołęztwa 
tych. co ją robić kazali. Poprostu wstyd! 

Towarzystwo Tatrz. podobno kazało zrobić bar- 
dzo dobrą tratwę na Zielonym Stawie pod Kościel- 
nem, dlaczegóż tu jest taka zła? 

Możeby znów lepiej było pieniądze obrócone 
na schronisko nad tym Zielonym Stawem, obrócić 
na porządną tratwę na Czarnym Stawie, tak licznie 
zwiedzanym. Zielony Staw ma w swojej okolicy 
jedno schronisko na Hali Gęsienicowej, drugie przy 
Czarnym Stawie, trzecie na ścieżce ku Świnicy, pod 
Pośrednią Turnią. Wszystko to jest stosunkowo nie 
daleko. Naturalnie, im więcej schronisk, tem lepiej, 
a w końcu, gdyby podczas deszczu nad Tatrami 
dało się rozpiąć wielkie płótno, byłoby najlepiej, 
ale z pewnością za dobrą tratwę na Czarnym Sta- 
wie byłaby publiczność wdzięczniejszą, niż za dach 
przy Zielonym. 

Towarzystwo Tatrzańskie, na wzór inuych po- 
dobnych stowarzyszeń, postanowiło znaczyć kieru- 
nek drogi farbą kładzioną na drzewach i kamie- 
niach i tablicami z odpowiednim napisem. (Podobno 
był projekt, aby drogę z Zakopanego do Morskiego 
Oka znaczyć farbą niebieską, a z powrotem z Mor- 
skiego Oka do Zakopanego farbą czerwoną, ale ten 
głęboko pomyślany projekt z niewiadomych mi 
AO nie doczekał się wykonania). Ktoby jednak 
próbował orjentować się podług tych wskazówek, 
trafi z pewnością nie tam, dokąd zamierzył. Farb, 
odrazu kładzionych niędbale, dziś prawie już nie 
znać; nb. znaczono troskliwie drogi, na których 
zbłądzić nie można, n. p. ścieżkę na Skupniowym 
upłazie, w lasach zaś i tak mylnych, jak np. przez 
W aksmundżką, w najbardziej domagających się tego 
miejscach, nieznaczono wcale. Dlaczego ?... Tablic 
większość poodpadała z drzew; farby nikt nie po- 
prawia, nowych tablic nikt nie przybija, starych 
nie reperuje. Wszystko idzie, jak Bóg dał, mówi 
się jednak, że Tatry są pod opieką Towarzystwa 
Tatrzańskiego. Proszę porównać drogowskazy po 
węgierskiej stronie, z pod Krzywania do Szczerbskie- 
go jeziora, ztamtąd do Popradzkiego i Młynicy, 
albo ze Szmeksu do doliny Staroleśnej, czy Hoch- 
hagi, z naszemi gdziekolwiekbądź; tam istotnie 
można iść śmiało bez przewodnika, u nas w żaden 
sposób, kto drogi gruntownie przedtem nie poznał. 

Towarzystwo Tatrzańskie musi się wziąć ener- 
giczniej do roboty, jeśli ma mieć rację bytu i mu- 
si na sport turystyczny zapatrywać się z punktu 
większej cywilizacji, niż dotychczas. Budynki i sprzę- 
ty niekoniecznie muszą być najprymitywniejsze, 
brudno być musi niekoniecznie dlatego, że to w gó- 
rach; w Szwajcarji i Tyrolu wszędzie jest czysto 
i wszędzie znać, ża co zrobiono, to zrobiono dla 
ludzi cywilizowanych, a nie strzelców amerykań- 
skich. Towarzystwo Tatrzańskie, z początku ota- 
czane wielką sympatią najzupełniej słusznie, traci 
ją coraz więcej, niechże więc stara się ją odzyskać. 
Pierwsza tak straszliwie zaniełbana droga, a tak 
powszechnie używana, przez Waksmundzką do 
Morskiego Oka, musi źle przeciw Towarzystwu u- 
sposobić. Bicie klamer na Mięguszowskiej przełę- 
czy, na Rysach i Wysokiej, jest nierównie mniej 
potrzebne, niż dobre utrzymanie takiej drogi; kto 
tam idzie i wyjdzie, ten o klamry z pewnością 
mniej dba, niż te tłumy publiczności, ciągnące do 
Morskiego Oka, a zmuszone gubić buciki w błocie, 
wykręcać nogi po kamieniach i ślizgać się na naj- 
fatalmiejszych mostkach. Towarzystwo w wielu wy- 
padkach nie rozumie swego własnego interesu, 
działa bez żadnego programu, rządzi się fantazją, 
nie ścisłą rozwagą i posiada znaczny brak energji ; 
ma za to jedno prawo do ogólnej sympatji, jest 
tak na wskroś polskie, tak ogromnie dyletanckie 
z pretensją do fachowości, takie nasze, takie 
swoje z tym dyletantyzmem i z tą pretensją. 

Kaz. Tetmajer. 
| z ÓW LĄ ZEE 


Część urzędowa. 


Konkursy. Kilka posad djetarjuszów sądowych z płacą 
od 25 złr. miesięcznie jes; w sądzie obwodowym w Prze- 
myślu zaraz do obsadzenia. Podania do 25 września b. r. 
do Prezydjum Sądu obwodowego w Przemyślu. 

Izba notarjalna w Przemyślu celem obsadzenia posady 
notarjusza w Drohobyczu, opróżnionej przez śmierć tamtej- 
szego notarjusza Wiktora Błażowskiego, tudzież drugiej re- 
skryptem Wysokiego Ministerstwa sprawiedliwości w tejże 
miejscowości nowo-kreowanej posady notarjusza, 3wentual- 
nie innych w R tutejszej Izby przez przeniesienie o- 
próźniónych posad, rczpisuje konkurs. Podania do 30-go 
września b. r. n 

Djetarjusz obeznany z manipulacją sądową, z dobrem 
i czytelnem pismem znajdzie umieszczenie w knlikowskim 
sądzie za dziennem wynagrodzeniem 1 złr. 

Wydział powiatowy w Złoczowie rozpisuje konkurs na 
pięć posad akuszerek okręgowych z siedzibą w Krasnem, 
Ołejowie, Perepelnikach, Skwarzawie i Sławnej powiatu zło- 
czowskiego. Do każdej z tych posad przywiązaną jest roczna 

aca 120 złr. w. a. płatna w miesięcznych ratach. Podania 
o końca października, 

Nadprokuratorja państwa w Krąkowie celem obsadzenia 
opróżnionej posady prokuratora państwa w Wadowicach, 
względnie przy innej prokuratorji państwa krakowskiego o- 
kręgu, ewentualnie posady zastępcy prokuratora państwa 
rozpisuje konkurs. Podania do 5 października b. r. 
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CO ŻYCIE NIESIE. 


Zamiast „Uwag. 


Szanowny Redaktorze! 

Leżę w łóżku, zaziębiony, zachrypnięty, z potę- 
żnym bólem głowy, piję gorącą lemoniadę i zaży- 
wam chininę. Jak tu pisać „uwagi*, które powinny 
być wesołe, stosownie do naszej umowy! Jak od- 
powiadać na pytanie: „co życie niesie?“ inaczej 
jeśli nie wyliczaniem przyjemności w rodzaju de- 
Bzczu, błota, katarów, febry. wiadomości o choro- 
bach i Śmierciach, depesz o cyklonach, opadach 
ziemi i innych tym podobnych efektach dekoracyj- 
nych, w których matka-przyroda lubuje się w o- 
statnich czasach nie mniej jak sam nieoceniony pan 
Spitziar z krakowskiego teatru. Gdyby nie ten car 
w podróży i jego toasty, oblewające zimną wodą 
głowy oficjalnych dziennikarzy, możnaby doprawdy 
dostać melancholji w tym ponurym wrześniu, na 
który z takiem utęsknieniem czekam jako Da naj- 
piękniejszy zazwyczaj miesiąc w roku. W dodatku 
piszesz mi Szauowny Redaktorze list zakończony 
tak dziwną prośbą, abym nie miewał więcej snów, 
a przynajmniej, abym się z niemi szerszej publi- 
czności nie zwierzał? Daremnie łamię sobie głowę 
coby ta rada miała znaczyć, ale przyzwyczajony do 
subordynacji siadłem i zaraz rozpisałem do pp. 
Koźmiana, Friedleina, Gliksona, Proppera, Turnaua 
i innych, oraz do Jego Carskiej Mości w Kopenha- 
dze listy, które według wzoru zaczerpniętego z Flie- 
gende Blätter brzmiały mniej więcej jak następu- 
Je: „Szanowny (do p. Koźmiana napisałem: „Wiel- 
możny*, a do cara „Dostojny*) Panie! Tydzień te- 
mu byłeś pan tak uprzejmy przyśnić mi się. Po- 
nieważ miałem z tego powodu nieprzyjemności, 
proszę pana, aby się to więcej nie powtarzało, 
w przeciwnym bowiem razie będę zmnszony pocią- 
gnąć pana do odpowiedzialności. Audax“. Carowi 
zagroziłem, że musiałbym pojechać do Paryża, aże- 
by się z nim osobiście rozmówić. Oto wszystko co 
mogłem zrobić; mam nadzieję, że to poskutkuje i 
że odtąd będę mógł pisać tylko o tem, com wi- 
dział na jawie. 

Czynię to zobowiązanie, jedynie żeby dogodzić 
Twemu kaprysowi, bo w epoce, w której żyjemy, 
kierowanie się tylko wrażeniami odebranemi na ja- 
wie, należy do przesądów dość zastarzałych. Wszak 
donieśliście nie dalej jak wczoraj, że panna Couć- 
don przepowiedziała ze szczegółami orkan w Pary- 
żu! Dlaczegóź to kronikarz humorystyczny bardziej 
ma być upośledzony w swoich prawach, niż jakaś 
tam panna Couedon? Ręczę ci Szanowny Redakto- 
rze, że jeślibym zamiast dzisiejszych „uwag“, któ- 

ch doprawdy nie jestem w stanie napisać, przy- 
głał ci ua mojem przedmieściu sfabrykowaną ko- 
respondencję z Paryża, zawierającą rozmowę z pan- 
ną Coućdos o przyszłości Krakowa i przyszłości 
nas wszystkich, to umieściłbyś ją skwapliwie, a czy- 
telnicy ze sfer bankowych, dziennikarskich, teatral- 
nych, artystycznych, prawniczych, akcyzowych i ma- 
gistrackich czytaliby ją niezawodnie z prawdziwem 
zadowoleniem. Świat chce być oszukiwanym — nie 
ma na to żadnej rady! Gdyby panna Couódon prze- 
powiedziała panu X, że zostanie kiedyś ministrem, 
nie posiadałby się z radości i ufundowałby nowy 
ołtarz w starożytnym kościele; czemuż żartobliwa 
przepowiednia dziennikarska wprawiać go ma w o- 
burzenie, skoro wartość jej w niczem a w niczem 
nie ustępuje jasnowidzeniom paryskiej cudotwór- 
czyni ?... 

Chciałbym przy tej sposobności napisać mały 
trakiat o prawach i przywilejach publicysty i o 
zdwojonych prawach i zdwojonych przywilejach te- 
go publicysty, który pragnie swojej uczciwej spra- 
wie służyć bronią satyry. Chciałbym udowodnić, że 
wolno mu karcić jak najsurowszem szyderstwem 
jednostki działające ze złą wiarą i szkodliwe spo- 
łeczeństwu; że wolno mu mówić z ironją o ludziach 
stojących na widowni publicznej, a rażących czy 
to zarozumiałością i przecenianiem siebie i swego 
stanowiska, czy brakiem szerszych widnokręgów 
umysłowych, czy zaściankowym poglądem na rze- 
czy publiczne, czy doktrynerstwem mogącem wpro- 
wadzić ogół na złe tory; że dalej, jeźli o niewinne 
żarty idzie, które nie tylko ani ubliżyć, ani poniżyć 
w opinji, ani w żadnym kierunku zaszkodzić, lecz 
nawet nie chcą bynajmniej w czemkolwiek doku- 
czyć, ani w złośliwej myśli na śmiech dotkliwy na- 
razić, nikt z tych, którzy z natury swego powoła- 
nia czy zawodu, nazwiska swoje czy osoby na are- 
nie publicznej stawiają, nie ma najmniejszego po- 
wodu czuć się pokrzywdzonym, obrażonym, dotknię- 
tym. Może ja się jednak mylę, przywiązując do na- 
szych stosunków miarę europejską i zapominam, że 
żyjemy tylko na partykularzu... 

Odtąd będę traktował naszą mieścinę, tak jak 
ona sama tego pragnie. Wszystkie dygnitarstwa 
miejskie będę otaczał względami, jakie się słusznie 
w każdem miasteczku należą pani aptekarzowej, 
pani radczyni, pani sędzinie. Tak jakby jeszcze 
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wynalazek druku był u nas czemś zupełnie nowem 
będę się strzegł, żeby nie pisać broń Boże, co 
każdy śmiało może wszędzie powiedzieć, ponieważ 
druk uważany tu jest widocznie za coś w rodzaju 
czarodziejstwa, a. używany być. powinien jedynie 
według krakowskiej tradycji do uroczystych arty- 
kułów wstępnych i do pochwał dla „dobrze zasłu- 
żonych*. Nigdy już nie napiszę: p. Frydlein. tylko 
„p. Fry...” nigdy p. Koźmian tylko p. „Kan...*, 
nigdy p. Feldman, tylko „p. Fe!“ Zdaje się. że 
trudno już będzie dalej posunąć małomiasteczkowy 
„wzgląd na nazwiska“. Widocznie myliłem się są- 
dząc, że nazwiska tylko tyle są warte, ile są warci 
ludzie, którzy je noszą; istotnie! zapomniałem, że 
życiem politycznem u nas kierują często ludzie, 
których nazwisko jest ich całą kwalifikacją i zaletą. 
Muszą więc sobie to nazwisko watą okładać, bo 
cóżby im zostało, gdyby ta jedyna ich posiadłość 
przypadkiem została narażoną na jaką katastrofę. 
Ostrzegaru jeduak, że jak nadejdzie czas wybo- 
rów, nie zmienię bynajmniej tej mojej delikatności 
na punkcie nazwisk. Wypiszę na karcie do głoso: 
wania także tylko początkowe i końcowe litery i 
w dzienniku również będę zalecał jedynie panów 
Bee... Mee... i t. d. Czy komisja skrutacyjna potrafi 
się w tem zorjentować, i czy szanowni kandydaci, 
którzy w czasie niewyborczym noszą swoje nazwi- 
ska na kształt szklanej kuli i dbają o ich sacro- 
sanctitas więcej niż o należyte spełnianie swoich 
obowiązków i o rzeczywistą w mieście opinię do- 
brychi wzorowych obywateli, będą z tego zadowole- 
ni — to mnie już wcale obchodzić nie może. Konse- 
kwencja przedewszystkiem! Kto pragnie, abyjego na- 
zwisko pozostało w ustronnem zaciszu, aby było 
bezpieczne nietylko przed atakiem publicystycznym, 
ale nawet aby było nietykalne w swobodnej pogadan- 
ce, niechże go potem sam nie każe drukować na ro- 
gach ulic z najniesmaczniejszemi często reklamami! 
Jeźli jednakowoż z usposobienia, z przekonań, z po- 
wołania, z poczucia obowiązku czy z ambicji bierze 
się jakikolwiekbądź udział w sprawach, które mu- 
szą być z natury rzeczy rozstrząsane publicznie, je 
źli co więcej, łączy się ściśle swoje nazwisko z ja- 
kąś ideą, to pretensja do nietykalności nazwisk w dru- 
ku, jest doprawdy i zdumiewającą i śmieszną. 
Rozpisałem się, a miałem właściwie przeprosić 
Cię tylko, Kochany Redaktorze, że „Uwag“ na dzi- 
siaj nie dostarczam, przyrzekając w przyszłym ty- 
godniu wynagrodzić z procentem dzisiejszy zawód 
Tobie i Twoim czytelnikom. Szczerze przyjazny 
Audax. 


Pożywienie dla dzieci. 


Na wystawie nabiału w Lubece, prof. dr Back- 
haus z Getyngi, miał odezyt o wartości mleka, jako 
pożywienia dla dzieci. Między innemi powiedział, eo 
następuje: „Mleko zwierząt domowych, od najdawniej- 
szych czasów używane było, jako pożywienie dla 
dzieci, i w krajach, w których hodowla zwierząt do- 
mowych nie jest znana, np. w Chinach, wyżywienie 
dzieci jest nader trudne i z tego powodu ginie tam 
mnóstwo noworodków. Na Korei dzieci żywią się po- 
karmem naturalnym do szóstego i siódmego roku ży- 
cia, gdyż mleko jest tam nieznane. 

Przy dostarczaniu mleka dzieciom, należy zważać 
na to, iż dla starszych dzieci mleko zwyczajne od 
krowy jest bardzo pożyteczne, dla młodszych jednak, 
mleko to musi być odpowiednio przyrządzone. Cyfra- 
mi nie trudno dowieść, jak wielkie zapctizebowanie 
mleka istnieje w obu wymienionych wypadkach. — 
W Hamburgu na 12.000 nowonarodzonych dzieci, 
4.000 żywi się mlekiem matek, 1.000 żywią mamki, 
zaś 7.000 karmi się mlekiem od krowy. W dostar- 
czeniu dobrego mleka dla dzieci, w Niemczech, zwła- 
szeza, po miastach istnieje wielka trudność i najczę- 
Ściej mleko to różni się od zwyczajnego tylko wysoką 
celę. Co gorsza, oprócz mleka, bywają używane je- 
szcze inne Środki pożywienia, stanowczo potępione 
przez medycynę. Cała kwestja pożywienia dzieci, nie- 
wielkie ma znaczenie dla klas bogatszych, w których, 
gdy matka nie ma pokarmu. z łatwością zuajduje się 
mamka, Należy jednak uczynić tu uwagę, iż zwy- 
czaj używania mamek jest z gruntu niemoralnym, 
z konieczności bowiem życie jednego dziecka, okupuje 
się życiem drugiego. To też mamki zaledwie były 
tolerowane w starożytnym Rzymie, a w Grecji wolno 
je było przyjmować dopiero w trzy miesiące po uro- 
dzeniu dziecka. 

Za dawnych czasów, niewątpliwie panowały sto- 
sunki lepsze, niż dzisiaj. Że sztuczne żywienie dzieci 
stanowi dziś jednę z plag społecznych, o tem świad- 
czy statystyka. Z tysiąca dzieci w Niemczech, umiera 
w pierwszym roku życia około 300. W bogatszych 
krajach, jak np. Anglji, umiera tylko 50 na 1.000, 
natomiast w ubogich, jak w Bawazji, liczba zgonów 
przewyższa 300 na tysiąc. Smiertelneść jest zazwy- 
czaj wyuikiem złego odżywiania. Z tego okazuje się, 
jak wielką pieczę należy rozciągnąć nad żywieniem 
dzieci. W tym kierunku mleko krowie może i po- 
winno oddać olbrzymie usługi, a że nie zawsze od- 
daje, przyczyną tego jest brak iachowo przygotowa- 


nych weterenarzy i chemików. Odnośnie do poży- 
wienia dzieci, należałoby przestrzegać następujących 
waruoków. 1) Konieczny jest staranny wybór ga- 
tunku mleka. 2) Mleko przeznaczone dla dzieci, po- 
winno być stosownie preperowane, gdyż nie dla ka- 
żdego dziecka jest ono strawne. 3) Według najno- 
wszych zaleceń lekarzy, mleko powinno być odpo- 
wiednio sterylizowane, tj. pozbawione chorobotwórczych 
bakteryj. “Jeko przykład skuteczności wymienionych 
środków, należy przytoczyć, iż, gdy Balle w Berli- 
nie zaczął dostarczać mleka, specjalnie dla dzieci 
przygotowanego, Śmiertelność pomiędzy niemi zmuiej- 
szyła się znacznie. Nie należy więc mniemać, iż 
wszystko, co tu powiedziałem, jest piękne tylko z te- 
oretycznego punktu widzenia, gdyż doświadczenie 
uczy, jaki zbawienny wpływ w wielu miastach wy- 
warłe mleko przygotowywane umyślnie dla dzieci. 
Sprawę tę należy gorąco polecić rolnikom, prowadzą- 
cym gospodarstwo nabiałowe, gdyż zapewnią oni so- 
bie znaczne zyski, a jednocześnie oddadzą wielką 
usługę społeczeństwu. 


Ochrona lasów. 


II. 


Wiadomo ogólnie, że najodpowiedniejszą porą rą- 
bania, właściwie jedyną, aby otrzymać drewno i aby 
mógł powstać zagajnik z odrośli, jest jesień, i zima, 
to jest czas od opadu, do rozwoju liści. Na kilka 
tygodni jednakże przed rozwinięciem się liści rąbanie 
należy powstrzymać, mianowicie w chwili, gdy tylko 
pędy soków w górę się pojawią, gdyż rąbanie w cza- 
sie pędzenia soków, jeżeli liście się jeszcze nie 
rozwinęły, wpływa njemnie na odrośle a także pień 
świeżo zrąbany, potrzebuje, jak mówią, zawiędnąć 
przed ruszeniem soków. Ujemny wpływ rąbania w cza- 
sie budzenia się drzewa do życia stwierdziłem w mej 
praktyce, jak i rąbanie drzewa z pnia w bardzo sil- 
ne mrozy. 

O samem rąbaniu drzewa z pnia, jako czynności, 
znanej każdemu, na pozór nie byłoby nie do nad- 
mienienia, a jednakże i tu należy zachować pewne 
ostrożności i uważać: 1) aby przy spiłowaniu drze- 
wa nie nadwerężono kory pnia, która chroni tak zw. 
miazgę (często korę ściosują robotnicy dla ułatwienia 
sobie roboty, lub na ogniska i t. p.. czego surowo 
zabronić należy); 2) aby cięcie z pnia odbywało się 
narzędziami ostremi; nie należy też pozwalać na po- 
zostawienie na pniu drzazg, trzasek i t. p., ale wy- 
magać, aby powierzchnia pnia była o ile możności 
równa i gładka, i 3) powierzchnia pnia powinna 
mieć słabe pochylenie, najlepiej ku stronie pożudnio- 
wej, aby ułatwić ściekanie wody deszczowej i śnie- 
gowej, gdyż wsiąkanie jej w pień przyspiesza jego 
gnicie, na czem ucierpią odrośle, jakeśmy powiedzieli 
wyżej. Pni wysokich przy rąbanin pozostawiać nie 
należy, raz dla niewyzyskania drewna, powtóre, że 
chodzi o to, aby pień wydał odrośle z tak zwanej 
szyi korzeniowej (miejsce przejściowe korzeni do pnia), 
jako najsilniejsze i blisko ziemi położone, dla szyb- 
kiego samoistnego ich zakorzenienia się. 

Tam, gdzie na odnowienie zupełne z odrośli li- 
czyć nie możemy, powinniśmy się starać o wywoła- 
nie obsiania się przeznaczonej na wyrąb przestrzeni, 
co najłatwiej wywołać lekkiem przerzedzeniem lasu, 
a lepiej czekając z rąbaniem lat nasiennych, które 
periodycznie prawie się powtarzają w okresie 3 do 
5-ciu lat; a co nawet w ustawie leśnej przewidziane 
i omówione co do rębu 5-ciu rocznych sekcji w je- 
dnym roku, wobec czego przeczekawszy lat kilka na 
obrodzenie nasion, możemy wyrąbać tyle rocznych 
cięć i tyleż lat póżniej nie rąbać. 

Wobec tego do lat nasiennych możemy się zupeł- 
nie swobodnie stosować i to bez żadnych strat ma- 
terjalnych, a jest prawie niemożliwością, aby w wy- 
żej oznaczonym okresie nasiona nie obrodziły obficie. 
Byłoby także do życzenia, aby właściciele, którzy la- 
sów swych sami nie eksploatują, w celach regulo- 
wania wyrębu z latami nasionnemi, nie sprzedawali 
poręb ogółowo, ale częściowo i z zastosowaniem wszyst- 
kich tu wymienionych ostrożności, wstrzymując się ze 
sprzedażą pojedynczych cięć do lat nasiennych. 

W celach obsiewu cięć wyrąbanych pozostawiamy 
tak zwane nasienniki, na obsiew których liczyć je- 
dnak. nie można z powodu, że gdy pojawiają się 
chwasty i trawy zaraz w pierwszym roku na wyrą- 
banych cięciach, to choćby nasienniki nawet obrodzi- 
ły nasiona, gdy będą one lekkie, jak u klonu, jaworu, 
brzozy i t p. nie dopadną do ziemi, ale zatrzymają 
się na chwastach; gdy zaś będą ciężkie, jak u dębu, 
buku i grabu, to obsieją tylko przestrzeń zajętą przez 
gałęzie drzewa nasiennego, a zatem nie przez nasien- 
niki, ale tylko w nierąbanym jeszcze lesie liczyć mo- 
żemy na regularny obsiew. Tak zwane „nasieR- 
niki* mają tylke w jednym wypadku rację bytu, a 
mianowicie: w razie niskiej kolei rębnej, chcąc mieć 
w uastępnym rębie nowe powstałego lasu, drzewo 
starsze, materjałowe, pozostawia się odpowiednio po- 
jedycze sztuki w żądanej ilości czy stosunku do prze- 
strzeni, jako drzewa do „następnej kolei rębnej* i te 
wybierać należy przeważnie z powstałych z nasienia 
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i w takim wieku, gdy do oznaczonego czasu zdrowo 
przetrwać mogły. 

Nadmienić jeszcze wypada, że w oięciach, gdzie 
nasiona obrodziły, aby ułatwić ich dostanie się do 
gołej ziemi, dobrze jest poranić ziemię bronami lub 
przepędzać nierogaciznę, bydło i t. p., aby wzruszyć 
warstwę liścia lub mchów, które zwykle ziemię le- 
śną pokrywają i uskutecznić to na krótki czas przed 
opadem nasion. Opadłe nasienie stucznego pokrycia 
już nie petrzebuje, gdyż pokrywają je opadające li- 
ście. Dla naturalnych obsiewów cięć najbardziej na- 
dawałoby się gospodarowanie ciemnemi rębami ob- 
siewami, o czem w przyszłości pomówimy. 

To, co powiedziałem powyżej, wprowadzone w la- 
sach naszych, jako ogólne prawidło. będzie pierw- 
szym krokiem do niekosztownej a radykalnej ochrony 
ich, oraz skuteczną pomocą ich naturalnemu rozwo- 
jowi, a gdy zechcemy jeszcze przychodzić z pomocą 
naturze sztucznem dopełnieniem miejsc nieporosłych, 
o czem, jak i o innych kwestjach mam zamiar je- 
szcze pomówić, lasy nasze podniosą się do dawno mi- 
nionego stanu, teraźniejszy bowiem pozostawia wiele 
do życzenia. 

W gospodarstwie leśnem, jak to już powiedziałem, 
popełniać błędów nie wolno, bo albo bardzo, albo 
nigdy naprawić ich nie będziemy w stanie. 

Gdybym może nie dość jasno omówił kwestję tę, 
tu przezemnie poruszoną, chętnym i potrzebującym 
zawsze, udzielę rady czy objaśnienia fachowego, w na- 
dziei, że skromny mój głos sprowadzi starania o lasy 
na drogę właściwą. 


MODY. 


Lato tak mokre, dżdżyste w tym roku, nie po- 
zwalało nam, dzielić się z naszemi czytelniczkami, 
wiadomościami o muszlinach, bengalinach, tiulach, 
leciutkich parasolkach, ogrodach Semiramidy na ka- 
peluszach itd., żeby nie wywołać uśmiechu politowa- 
nia, bo mogłaby nas spotkać uwaga, że podobniśmy 
do owego wieśniaka, który niosąc kobiałkę raków 
w podarnnku od dziedzica dla sąsiada ucieszył się 
niezmiernie, że przynajmniej w liście pisanym są ra- 
ki, bo u niego w kobiałce nie ma ani jednego, „boć 
wszystkie wylazły bez drogę“. 

Dziś gdy pierwsze promienie słońca zaświeciły 
i pozwalają nam spodziewać się pięknej jesieni, mu- 
simy spojrzeć jakie zmiany zaszły w tym czasie. 

W rękawach widzimy stanowezą zmianę. Zanadto 
oczy przywykły do szerokich rozmiarów, aby od ra- 
zu z niemi zerwać ; wymyślono też rodzaj pośredni. 
Jest to rękaw zupełnie obcisły od ramienia do ręki. 
W górze idą tylko epolety złożone z rzęsistych wo- 
lantów, lub spadającej na dół buffy, przytwierdzonej 
kokardą. 

Ostatnią nowość sezonu letniego stanowi spódnica 
plisowana, zwana „soleil“ od fałd zaplisowanych i 
rozchodzących się na kształt promieni. Spódnica taka 
wymaga materjału stanowiącego w kwadrat dwa me- 
try 20 cent., lub 2 m. 50 cent. i kraje się okrągło. 
Fałdy u dołu głębokie, zwężają się stopniowo w gó- 
rę, aby nie pogrubiały figury: dolny obwód przed 
zaplisowaniem liczy dziewięć metrów, a po sfałdowa- 
niu powinno być u dołu cztery metry. 

Przy sukniach zaczynają podłużać spódniee — wró- 
ży to może powrót do trenów. Krótkie kaftaniczki 
bolero i kamizelki Figaro oddawna nie miały takie- 
go powodzenia jak w chwili obecnej—uzupełniają cne 
nie tylko skromne suknie, ale widzimy je i przy stroj- 
nych stanikach, wykończone z całą Kkokieterją. Na 
staniku jedwabnym ślicznie przedstawia się bolero z 
koronki lub gipiury, ogarnirowane plisowaniem z mu- 
Ślinu jedwabnego, włożone na wysokim pasku gorseciko- 
wym. Wykończenie przeistacza bolero w różnorodne faso- 
ny: bywają z tyłu kwadratowe a przedłużone z przodu w 
dwa końce spiczaste; inne są zaokrąglone z boków i 
jednakowo rozchodzące się z przodu i na plecach; 
czasem naśladują wolny paletocik ścięty prosto i nie- 
dochodzący do paska, nakoniec kaftaniczki takie szy- 
ją typową formą kamizelki Figaro. Oprócz koronki 
lub gipiury bolero m żna uszyć z tego co suknia 
materjału, ale w takim razie musi być odmiennie 
przybrane n. p.: pięknym haftem, inkrustacją z ko- 
ronki, albo wąziutką aksamitką, Przy pikowych sgu- 
kniach dają bolero z batystu haftowanego. Wysokie pa- 
ski gorsecikowe ślicznie uwydatniają figurę, i noszą 
je zwykle pod kaftaniczkiem bolero, współawodniczą 
z nimi paski spuszczone w długą szarfę á la bébé; 
końce są zwykle zaokrąglone i rozszerzone u dołu, 
moda każe je oszywać plisowaniem z muślinu jedwa- 
dnego i otoczyć dwoma lub trzema rzędami wąziutkiej 
akgamitki, naszytej na watążce. Kokarda zachodząca 
szerokiemi puklami na stanik przypina się na Średku 
albo trochę z boku, co jest zgrabniej i szykowniej. 
Prześliczne są paski a raczej szarfy z muślinu je- 
dwabnego; w toalecie kobiecej stanowią one bardzo 
wdzięczny efekt. 

Rękawiezki modne bardzo jasne, przeważnie szwedz- 
kie, choć glansowane praktyczniejsze w użyciu, z tych 
najwięcej noszone są białe i perłowe (gris perle). Dla 
młodych osób w lecie przyjęte rękawiczki jedwabne 
lub niciane białe wyszyte z wierzchu. 


Pończochy przeważnie czarne przy trzewikach ezar- 
nych; modne są płowe (fauve), przy trzewikach żół- 
tych i białe przy białych pantofelkach z kozłowej 
skórki niezmiernie używanych tego lata. 

Trzewiki spacerowe z czarnego lakieru, albo bu- 
ciki z cienkiej skórki zapinane na guziczki, powinny 
mieć nizki obcas; strojne trzewiezki do salonu są z 
dość wysokim obcasem Pompadour. Półbuciki bardzo 
zgrabne są formą jaką nosił Mozart, wysoko zachodzą- 
ce na podbicie a z boków głęboko wycięte i zapięte 
paskiem z ozdobną sprzączką. Elegantki używają głę- 
bokich lub wyciętych trzewików z białej kozłowej skór- 
ki z czarnem lub białem obłożeniem z lakieru — czy- 
ścić je można gąbką z terpentyną. Do takich modne 
pończochy białe ażurowe albo czarne jedwabne. Bu- 
ciki z bronzowej skórki mają obłożenie czarnego lakie- 
ru odznaczające jakby trzewiczek bardzo wycięty. Do 
ubrania domowego śliczne są trzewiczki z popielatej 
skórki z kokardą ozarną atłasową, na wierzchu któ- 
rej motylek koronkowy przepięty sprzączką z ka- 
mieniami. 


KRONIKA. 


Kraków dnia 13 września. 


Jutro i codzień, przez dziewięć dni, w kościele św. Woj- 
ciecha o godz. 9 rano Nowenna do św. Tekli. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu wrześniu wolno polo- 
wać na: słonki, jelenie, kozły [rogacze], i lisy; na jarząbki, 
cietrzewie i głuszce, bażanty i kuropatwy, przepiórki i dzi- 
kiego gołębia, dropie i pardwy, oraz na ptactwo błotne i 
wodne w ogólności. 

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta i szpiczaki, kury, 
zające i borsuki, 

Kalendarz rybacki. — W miesiącu wrześniu wolno łowić 
wszelkie ryby, jak: bolenie, lipienie, głowacice i świnki, ło- 
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szcznpaki wyro- 
zuby, brzanki, brzany i cyrty, leszcze, jazie, czopy, sanda- 
cze, Oraz raki, tak samca jak samicę. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 5 minnt 17, zachód przypada o godzinie 5 
minut 56, długość dnia 12 godzin minut 39. 

Zmiana lunacji: Pierwsza kwadra przypada jutro dnia 
14 b. m. o godz. 5 minut 9 rano. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Cesarz w Krakowie. Miejscowy organ półurzę- 
dowy pisze na naczelnem miejscu : 

„Dowiadujemy się, iż w powrocie z manewrów 
wojskowych do Wiednia, zatrzyma się cesarz 
dnia 16 b. m. o godzinie 9-tej wieczorem 
na dworcu w Krakowie. Jakkolwiek obecna 
podróż wesarska miała wyłącznie na oku cele woj- 
skowe, jakkolwiek wszystkie szczegóły były z góry 
ułożone, i jakkolwiek uroczyste pożegnanie Najj. Pa- 
na nastąpi w Przemyślu, to jednak najłaskawszy 
monarcha, nie bacząc na znużenie podróżą i wie- 
czorną porę, postanowił pierwotny program podróży 
zmienić o tyle, iż pociąg dworski zatrzyma się w Kra- 
kowie, a cesarz wysiądzie z wagonu, aby przyjać 
hołd od przedstawicieli władz, reprezentacyj i kor- 
poracyj, oraz ludności naszego miasta. Pełne łaski 
i życzliwości postanowienie cesarskie przejmie rado- 
ścią wszystkich mieszkańców Krakowa. Niejednokro- 
tnie już monarcha w przejeździe na coroczne mane- 
wry, przyjmował hołd przedstawicieli miasta; nie- 
jednokrotnie też rozbrzmiewały Krótkie, lecz tem 
serdeczniejsze i tem większym zapałem ożywione okrzy- 
ki na cześć jego. 

W ten sposób utrzymywała się i utrzymuje za- 
wsze żywa pamięć i nieprzerwana tradycja uroczysto- 
ści z roku 1880, gdy monarcha przez dni kilka go- 
ścił w murach naszego grodu. Niezatarta pozostała 
pamięć owych chwil podniosłych i radosnych; nieza- 
tarte trwa wspomnienie owych dni historycznej do- 
niosłości i wagi. Od Krakowa rozpoczął się wówczas 
tryumfalny pochód monarchy w kraju, który po raz 
pierwszy miał sposobność dać pełny wyraz przywią- 
zania do osoby ukochanego monarchy i dynastji, głę- 
bobie i rozumne przekonania przelać w wybuch szcze- 
rych, żywotnych, a gorących uczuć. Z temi samemi 
uczuciami powitamy i teraz ukochanego monarchę ; 
z tą samą czcią, miłością i przekonaniem złożymy mu 
szczery i serdeczny hołd*. 

Wiceprezydent miasta, zastępnjący obecnie p. 
Friedleina, który wraz z radcą miejskim prof. Domań- 
skim wyjechał do Wiednia w sprawach miejskich, 
rozesłał do radców miejskich następujący okólnik: 
„Gdy najmiłościwiej nam panujący monarcha, Cesarz 
Franciszek Józef I. w przejeździe do Wiednia zatrzy- 
ma się w dniu 16 b. m. na dworcu kolejowym w Kra- 
kowie, mam zaszczyt zaprosić Wielmożnych pp. Rad- 
ców miejskich na poufne posiedzenie w dniu 13 wrze- 
Śnia b. r., tj. w niedzielę o godz. 12 w połndnie 
odbyć się mające, celem naradzenia się nad przyję- 
ciem Najdostojniejszego Gościa. 

Pieniążek, I. wiceprezydent miasta“. 


Z dnia 13 Września Nr. 210 


Dyrektor „Lutni* zawiadamia wszystkich ozłon- 
ków czynnych krakowskiego Towarzystwa śpiewackiego 
„Lutnia*, że próby chóru męskiego rozpoczną się we 
wtorek dnia 15 b. m., o godz. 7 wieczorem. Próby 
jak dotąd tak i nadal odbywać się będą w każdy 
wtorek i piątek, o godz. 7 wieczorem, w lokalu To- 
warzystwa (ul. Szpitalna 1. 9 I piętro). Osoby inte- 
resowane zgłaszać się mogą do kancelarji „Lutni“ 
codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, między godz. 
3 a 4 po południu. 

Z Konserwatorjum. Kursy zasad muzyki i har- 
monji rozpoczynają się z dniem ł6-go września b. r. 
W celu uregnlowania godzin i porządku nauk upra- 
szam wszystkich uczniów, by zgłosili się we Środę 
dnia 16 b. m., o godz. 6 wieczorem, w lokalu Kon- 
serwatorjum. Dr Władysław Żeleński. 

Starostwo górnicze przysyła nam następujące 
pismo: W myśl ustawy z dnia 14 sierpnia 1896 1. 
156 d. p. p. c. k. Starostwo górnicze dla Galicji za- 
rządza utworzenie jednego stowarzyszenia górniczego 
w oeałym okręgu c. x. urzędu górniczego okręgowego 
w Krakowie, do którego mają należeć wszyscy po- 
siadacze nadanych kopalń, oraz wszelkich zakładów 
urządzonych na podstawie $. 1341 pow. ust. gór. 
z 23 maja 1854 r. '. 146 d. p. p. a podlegających 
nadzorowi e. k. władzy górniczej, nadto kopalnie soli 
z zakładami i urządzeniami, służącemi do produkcji 
soli ($. 131 powołanej ustawy gór.) istniejące w tym 
górniczym okręgu, jako też dotyczący robotnicy. Mo- 
gące ewentualnie powstać w krakowskim górniczym 
okręgn kopalnie minerałów żywicznych, wymienio- 
nych w ustawie z dnia 11 maja 1884 1. 71 d. p. p., 
będą przyłączone do najbliższego już istniejącego 
wówczas stowarzyszenia górniczego. To stowarzysze- 
nie górnicze ma rozpocząć swoją czynność najdalej 
w przeciągu sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia ni- 
niejszego rozporządzenia. 

Panna „Cziła* (cyganka) laureatka konserwato- 
rjum wiedeńskiego, wystąpi jako skrzypek, dwukro- 
tnie w naszym teatrze, t. j. we środę dnia 16 i we 
czwartek dnia 17 b. m. 

Od redakcji. Fejletonista Głosu Narodu w swych 
„Uwagach* z d. 6 b. m., wspomniał o p. Aleksym 
Strażyńskim, artyście-malarzu, w sposób, który pewne 
koła czytelników mogły źle lub fałszywie zrozumieć, 
Otóż z prawdziwą przyjemnością zaznaczamy, że kro- 
nikarz nasz nie miał nawet myśli dotknięcia pod ja- 
kimkolwiek względem sympatycznego i utałentowa- 
nego malarza, którego równie jako artystę, jak i jako 
człowieka wysoce cenimy. 

Jarmark jesienny na konie w Krakowie rozpo- 
cznie się 23 b. m. i trwać będzie dni pięć. Miejscem 
jarmarku tak jak zwykle plac przed ujezdżalnią „So- 
koła“, dla koni włościańskich zaś plac na Groblach. 

Z sądu. W sprawie Kronengoldów, oskarżonych 
o zbrodnię oszustwa, a zasądzonych na więzienie 
w dniu 3 marca b. r. tym razem ława przysięgłych 
pod przewodnictwem znanego radcy miejskie- 
go p. Kwiatkowskiego wydała werdykt unie- 
winniający. 

Chrześcijańskie bestje! Znacie przypowieść o 
chłopie i jaszczuree? — znamy. No to posłuchajcie. 
W berlińskiej Germanii czytamy: W Kissingen ba- 
wiła na kuracji bogata żydówka ze Lwowa. Gdy wy- 
jechała, zostawiła, prawdopodobnie umyślnie, na stole 
list, jaki otrzymała od swego męża, w którym tenże 
małżonce swej donosi, że spotykają go rozmaite nie- 
przyjemności, ponieważ kilku chrześcijan zaskarżyło 
go o... lichwę (poczeiwiec). Pociesza jąjednak w koń- 
cu temi słowy: „Ale wiesz dobrze kochana 
Pepi, że z chrześcijańskiemi bestiami (!!!) 
nie można się obchodzić szlachetnie”. Ty- 
le słów w Germanii, Urywek listu małżonka pani 
Pepi przesyłamy tym wszystkim, którzy, jak ów chłop, 
do łona przyciskają i piastują „jaszczurki*, łudząe 
się, że one za zaeność i dobroć odwdzięczą się nie 
jadem, lecz wdzięcznością ! Chrześcijańskie bestje! — 
oto słowa ich wdzięczności. Chrześcijańskie bestje |! 
oto okrzyk podziękowania za tyloletnią gościnę. Żyd 
męczy i krew z ciała ssa lichwą, ty Chrześcijaninie 
milez, inaczej zostaniesz nazwany bestją. Żyd dusi 
cię, miłcz uparcie. Ty nie masz prawa obrony, tyś 
winien kornie, bez jęku znosić jaszczurcze ukąszenia 
dotąd, dopóki trupem nie padniesz! Inaczej biada ci! 

Statystyka miasta Krakowa z przeszłego tygo- 
dnia notuje 59 urodzin, chłopców 24, dziewcząt 35, 
na żydów z ogólnej liczby przypada 17. Małżeństw 
zawarto ogółem 10, z tego 3 żydowskie. Skonów 
przypadło w tym ezasie 55. Najwięcej ofiar zabrały 
gruźlica 15 izapalenie płuc 11. W szpitalach zmarło 
20, obeych 18 osób. 

Tajemnica. W sobotę dnia 12 b. m. przy oder- 
waniu podłogi w mieszkaniu parterowem domu pod 
1. 60 przy ulicy Dietlowskiej znaleziono między po- 
dłogą a sklepieniem piwniecznem kości ludzkie, jak 
utrzymują, stare. W sprawie tej zarządzono docho- 
dzenie. 

Policja przyaresztowała piątkowej nocy niebezpie- 
cznego złodzieja i awanturnika Aleksandra Baranow- 
skiego, karanego za kradzieże i gwałty publiczne. Ba- 
ranowski usiłował piątkowej nocy włamać się do je- 
dnego ze sklepów w ulicy Siennej, atoli przytrzyma- 
ny na gorącym uczynku przez stróża bezpieczeństwa, 
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dopuścił się gwałtu na tegoż osobie, rzuczając się 
nań i miotając. Dopiero z wielkim trudem udało 
się zaprowadzić złodzieja do kaźni policyjnej. — Podczas 
targu, na placu Szczepańskiu przytrzymano znaną 
złodziejkę kieszonkową Franciszkę Zapałowicz, kiedy 
najbezczelniej odbywała rewizje po cudzych kiesze- 
niach. 

Całą szajkę złodziei złowiono w krzakach za 
cmentarzem Rakowickim. Szajka ta złożona z Wa- 
lentego i Franciszka Badilaków wraz z Anielą Ku- 
charską obrała sobie za mieszkanie krzaki rakowiekie. 
Wieczorami i w nocy szajka udawała się na łowy 
do miasta. Specjalnością jej było (bo i złodzieje mają 
swoje specjalności) obrabowj wanie mieszkań. Sledztwo 
niezawodnie naprowadzi na ślad owych częstych kra- 
dzieży, które zdarzyły się w mieście podczas pory le- 
tniej, a wykonane były z niezmierną zuchwałością. 

Adres. Adres urzędników magistratu do b. pre- 
zydenta m. Lwowa p. Edmunda Mochnackiego, brzmi 
jak następuje: „Czcigodny panie prezydencie! Przy- 
krą jest dla nas chwila, która dając tobie wytchnie- 
nie po ciężkiej a żmudnej pracy, pozbawia nas twe- 
go przewodnictwa. Sprawując przez szereg lat mo- 
zolny urząd prezydenta, potrafiłeś prawością twego 
charakteru ze stałością przekonań i gorącą chęcią pra- 
cy dla stolicy kraju, Ojczyzny i narodu, nietylko wzbu- 
dziś w nas wszystkich cześć prawdziwą, ale zjedna- 
łeś sobie zawsze serca nasze rzadką wyrozumiałością, 
sprawiedliwością i dobrocią, cechującą ludzi serca i 
rozumu. W czasie urzędowania chciałeś i musiałeś 
poznać strony moralne i stosunki materjalne twych 
podwładnych, podniesienie poziomu pierwszych, a po- 
łepszenie drugich, było zawsze twem usilnem stara- 
niem, twoją dumą. Nie też dziwnego, że pod twojem 
przewodnictwem każdy z nas nietylko ile możności 
jak najlepiej starał się spełnić swe obowiązki, ale 
każdy pragnął był podzielić i złagodzić przykrości, 
jakich niestety niejednokrotnie doznawałeś. 

Słowa, życzenia twoje, były nam zawsze rozkazem, 
nie dostrzegłeś z pewnością w postępowaniu naszem 
nigdy złej woli lub chęci wyrządzenia ci przykrości, 
bo nietylko zwierzchnikiem i kierownikiem nam by- 
łeś, ale przyjacielem i ojcem. Gdy w tej chwili 
rozstania widzisz się otoczonym pracownikami z wszy- 
stkich działów służby, którym tyle lat przewodziłeś, 
to nie sprowadził ich tu rozkaz, ni przymus, jeno 
wdzięczność i miłość. Chciej temu wierzyć i bądź prze- 
kouany, że pamięć o tobie wśród nas będzie trwałą, 
ona dla nas będzie bodźcem do wytrwania w dalszej 
pracy około dobra starego grodu, przez ciebie tak u- 
kochanego, a któremu długoletnia twoja praca dała 
szerszą podstawę do rozwoju i rozkwitu. Z tem za- 
pewnieniem żegnamy cię, czcigodny prezydencie, ży- 
cząc ci, abyś po ciężkich trudach obfitego w pracę 
żywota, znalazł w gronie twej zacnej rodziny przez 
długie jeszcze lata zadowoleuie, spokój, szczęście i 
prosimy z głębi serca: Racz nas zachować w twej 
pamięci“. 

Oddanie koszar. Objęte planem koszary we Lwo- 
wie są już prawie gotowe. W piątek odbyło się ob- 
jęcie koszar na tak zwanej Standówce dla uzupełnia- 
jącej kadry trenu. Koszary zbudowane przez budo- 
wniczego Antoniego Kuniekiego (ciesielskie roboty p. 
Hroboni, żelazne p. Stankiewicz), uznane zostały za 
zrobione wzorowo, a komisja nie szezędziła pochwał 
za świetne wykonanie szczegółów. I obeszło się bez 
żydów ! 

+ Zygmunt Kaczkowski. W Dzienniku Poznań- 
skim czytamy: Zygmunt Kaczkowski umarł 7 wrze- 
Śnia, Od kilku miesięcy nie było nadziei zachowania 
go przy życiu. Zgasł z wycieńczenia w 72 roku ży- 
cia, bezdzietny. Zostawił wdowę Franeuzkę. Zacho- 
wał był niektóre stosunki polskie, ale żył przeważnie 
z Francuzami. Wśród wielkiego powodzenia literac- 
kiego wziął się do interesów finansowych. Wyłącznie 
przez długie lata się im poświęcił. Sława Sienkiewi- 
cza wzbudziła w nim chęć współzawodniczenia z nim. 
Czytając też powieści historyczne Krechowieckiego 
mawiał, że pokaże. iż można szczęśliwiej zużytkować 
przeszłość naszą dziejową. Przypomniał się kilkoto- 
mowemi dziełami publiczności naszej, ale wkrótce 
opuściły go siły. Sam wybrał cmentarz w Montmo- 
rency na miejsce ostatniego spoczynku. Bibljotekę 
złożoną u krewnych w kraju i własność dzieł swych 
literackich przeznaczył Towarzystwu historycznemu 
łwowskiemu, księgozbiór paryski szkole polskiej ba- 
tignolskiej i muzeum raperswylskiemu. Msza żałobna 
odbyła się w kościele św. Wincentego, zaledwie 30 
osób, z których połowa Francuzów, odprowadziło 
zwłoki jego do kościoła, kilkanaście osób towarzy- 
szyło im aż do Montmorency. Wiele Polaków z ko- 
loniji tutejszej bawi za miastem w tej porze waka- 
cyjnej, a nieboszczyk udziałn w życiu emigracyjnem 
nie brał prawie żadnego. Ksiądz Tański odprawił o- 
statnie modlitwy w Paryżu, a delegat Akademji kra- 
kowskiej, p. Józef Korzeniowski, przemówił nad tru- 
mną w Montmorency. Przypomniał, z jakim zapałem 
czytano powieści Kaczkowskiego, z jakim talentem 
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chanie głośna sprawa jego zrządem narodowym w r. 
1868. Wielce był on ruchliwy. Rząd narodowy obu- 
rzony, że obchodził się bez jego wskazówek, nie wiele 
myśląc, ogłosił go za zdrajcę. Jeżeli Kaczkowski może 
nierozważnie postąpił w pertraktacjach, do których 
nikt go nie upoważnił, to nierozważniej jeszcze odsą- 
dzono go od czci i wiary. Wyrok, przeciw niemu 
wydany, tłómaczy się jedynie gorączkowością chwili. 
Mógł przeciw takiemu wyrokowi odwołać się tylko 
do opinji publicznej; tak też uczynił, ale niesprawie- 
dliwość mu wyrządzona zniechęciła go i tłómaczy, 
że stronił poniekąd od rodaków w ostatniej połowie 
życia. Miewał on jednak zachcianki wziąć udział 
w sporach stronniczych polskich i w Tece Nie- 
czuji, wypowiedział wojnę Stańczykom. Cały talent 
Kaczkowskiego rozbił się o niewdzięczne zadanie to- 
mowego pamfletu, polemika zbyt przedłużona staje 
się zawsze nudnawą. Brak zresztą „Tece Nieczuji* 
podstawy logicznej, autor, ganiąc Stańczyków, chwali 
jenerała Władysława Zamoyskiego, który jest nieza- 
przeczonym duchowym ojcem tego stronnictwa. Ka- 
czkowski nie był stworzony na polityka. Jako powie- 
ściopisarzowi należy mu się chlubne miejsce w dzie- 
jach współczesnej naszej literatury. 

Ś. p. Ordyński. Warszawskie Słowie pisze: 
O ottuciu się Marjana Ordyńskiego opowiadają nam 
szczegóły następujące: Przedostatnią noe Ordyński 
spędził w towarzystwie przyjaciela: artysty-malarza, 
Onegdaj był jeszcze w redakcji Gazety Polskiej, któ- 
rej był współpracownikiem i tam opowiadał o przy- 
szłych zamierzonych pracach swoich. Wieczorem znaj- 
dował się u artysty-malarza K., gdzie zebrało się 
grono osób, należących do światą literacko-artysty- 
cznego. Ordyński nagle wyszedł do drugiego pokoju. 
Gdy przez czas dłuższy nie wracał, gospodarz, po- 
szedł za nim — w tej chwili Ordyński już konał. 
Mimo udzielenia natychmiastowej pomocy, zmarł 
wkrótce w szpitalu Dzieciątka Jezus. Przypuszczają, 
że przyczyną samobójstwa była nieszczęśliwa miłość 
do aktorki, za którą Ordyński przybył z Krakowa do 
Warszawy. W dniu samobójstwa Gazata Polska za- 
mieściła jeszcze jego sprawozdanie literackie. 

Z poczty. Z dniem 16 wiześnia b. r. otwartą 
zostanie w Wielkich Oczach (powiat Jaworów) przy 
istniejącym tamże e. k. urzędzie pocztowym stacja 
telegrafu z ograniczoną służbą dzienną, 

Z Wieliczki piszą do nas: W niedzielę 13 bm. 
odbędzie się u nas na cele dobroczynne teatr ama- 
torski. Amatorzy odegrają wesołą komedję w 3-ch a- 
ktach z niemieckiego p. t. „Wujaszek całego świata*. 
Początek punktualnie e godz. 71/4 wieczorem. 

Z Bochni piszą do nas: Dyrekcja szkoły wydzia- 
łowej żeńskiej w Bochni zawiadamia, iż dnia 20 
września b. r. otwartym zostanie przy szkole wydzia- 
łowej trzechletni kurs z zakresem nauk seminarjum 
nanczycielskiego. Warunki przyjęcia: ukończona szkoła 
wydziałowe lub egzamin wstępny. Opłata miesięczna 
5 złr., wpisowe 1 złr. Panienki, które nie uzyskały 
przyjęcia do seminarjum nauczycielskiego; mogą z kur- 
su korzystać. 

Z Tarnowa piszą do nas 12 b. m.: Według o- 
głoszonego programu, odbył się zjazd straży ochotni- 
czej okręgowej w Tarnowie w dniu 6-go września, 
b. r. zjechały się straże z Tuchowa, Ciężkowie, Ryglic, 
Dembicy, Dąbrowy, Wojnicza, Zakliezyna i z Lisiej 
góry. Z uderzeniem godziny 6-tej zrana skoncentro- 
wały się wszystkie oddziały w zabudowaniu straży 
miejskiej, a po odebraniu raportów przez naczelnika 
p. Jamrowicza, rozpoczął się zapowiedziany popis, 
który trwał do godziny 81/ą rano. Popis wypadł do- 
skonale. Cała techniczna rutyna i znajomość fachowe- 
go wykształcenia, mimo f»rsownych ewolucyj uwi- 
doczniła się w akeji ratunkowej. Deszcz ulewny 
przeszkodził dalszym ćwiczeniom. O godzinie 9-tej u- 
dały się wszystkie straże na nabożeństwo do kościo- 
ła katedralnego, a po nabożeństwie do „Gwiazdy“ na 
wspólną ucztę. Pierwszy toast wniósł naczelnik związ- 
ku okręgowego dr Stojałowski na cześć straży i jej 
rozwoju. Zaznaczył przy tem, że w Lisiej górze wójt 
Taraszka dając piękny przykład, włożył na się mun- 
dur sirażacki i zaciągnął się dobrowolnie do szeregu. 
Toast swój zakończył p. Stojałowski słowy: „Cie- 
szy mnie, że widzę tu w moim związku okręgowym 
strażaków bez różnicy stanu, jako braci jednej 
matki*. Po uczcie rozpoczęły się ochocze tańce. 

Z Rzeszowa piszą: Biura głównego urzędu po- 
datkowego w nowym gmachu są tak rozmieszczone, 
że trudno się stronom zorjentować. W całym urzę- 
dzie brak napisów nad drzwiami, strony więc po ko- 
rytarzu niejednokrotnie błąkać się muszą; w dużej 
znowu sali, gdzie umieszczono biura likwidacyjne, 
widzimy kilkanaście małych okienek w przedziale o 
matowych szybach i znów brak napisów, tak, że stro- 
ny od jednego do drugiego okienka przechadzać się 
muszą. Sprawienie odpowiednich napisów nie jest 
znów rzeczą tak kosztowną, a przyczyni się do ła- 
twiejszego informowania stron, które ciągłym dopy- 
tywaniem się zabierają urzędnikom, i tak pracą aż 
nazbyt przeciążonym, wiele drogiego czasu. Wybicie 
okienka do właściwej kasy, przez które publiczność 
należytości pieniężne uiszcza, nie możemy też nazwać 
szczęśliwym pomysłem. Strony zwrócone twarzą do 
muru muszą nieraz długo w tej pozycji wyczekiwać 
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nim przyjdzie na nich kolej, lub nim p. nadpoborca 
zauważy od biurka, że ktoś czeka, by okienko po- 
szło w górę. W dodatku zaś przeciągi koło okienka 
tege są wprost okropne. Możeby dało się jakoś te 
niedogodności szczęśliwie usunąć... 

Z Bierzanowa piszą do nas: Dnia 6 września 
b. r. deszez padał bez przerwy kilką godzin gęste- 
mi i wielkiemi kroplami. O godzinie 10 rano woda 
w naszej o głębokim korycie rzece. która u źródła 
w Wieliczce zowie się Serafa, (tak tam na tablicy 
napisano) a w Bierzanowie niewiedzieć dlaczego na- 
zywa się „Srawa* (okolice Krakowa, mapka wojsko- 
wa i u Gustawicza), znacznie wezbrała, a około go- 
dziny 12 w południe wylała na drogi i utrudniała 
przejście ludziom powracającym z kościoła. Woda 
płynąca drogami pozrywała mostki, położone ponad 
kanałami, a nawet trochę wytrwalsze kolejowe dła 
wozów. Rzeka Serafu Srawa zerwała mest drewnia- 
ny, własnością prywatną będący (Jana Ślósarka) i 
prawie w tem miejscu nie mogąc się pomieścić w je- 
dnem korycie, obrała sobie jeszcze dwie drogi t, j. 
w stronę północuą płynęła gościńcem i potem złączy- 
ła się z właściwem korytem rzeki, dopiero za mo- 
stem zelaznym kolejowym przerwała wał, następnie 
przepłynąwszy w poprzek drogę, wyłamała płot i 
młode wierzby i rozlała się szeroko na pola, noszące 
nazwę „Pułanek*, gdzie były plony warzywne, dalej 
na łąkach pozamulała nieskoszony potraw, skoszony 
zaś jak niemniej i poszładany w kopy, prąd silniej- 
szy pozwalał i pozabierał. Druga droga, którą sobie 
woda, wystąpiwszy z właściwego koryta obrała, szła 
w stronę zachodnią ku kolei bieżącej do Wieliczki. 
Woda tędy płynąca powchodziła do domów, stodół 
i brodeł, czyniąc w nich znaczne szkody, zwilżając 
zboże na spodzie położone do wysokości 3 warstw. 
Wozy, które stały na podwóreaeh do wysokości osi 
zamoczone były w wodzie. Wieśniacy smutnie a wie- 
śniaczki z załamanemi rękoma przypatrywały się gni- 
szczeniu, niezapominając jednak przy smutku o Środ- 
kach zabezpieczenia. Przekopywauo bowiem rowy 
w celu odprowadzenia wody ze stodół, Ta sama wo- 
da płynąc dalej koło kolei zwanej „Niepołomka*, 
zalała drogę do stacji Bierzanowa wiodącą, a całą 
łączkę przy tejże stacji zamieniła w jezioro, a stam- 
tąd dostawała się do zregulowanej już „Drwiny* 
zalewając poprzednio ogrody i pastwisko (znaną wiel- 
ką i piękną równinę w Bierzanowie). Ludzie powra- 
cający z kościoła do domów brodzili poza kolana 
w wodzie, nie obeszło się także b z przypadków i 
niejeden po szyję się sk4pał, Szkód na razie obli- 
czyć nie podobna — jak to mi mówili dotknięci 
klęską włościanie. W r. 1855 — jak kilku włościan 
przypomina — był jeszcze większy wylew. Klęska 
dotknęła nadto Rybitwy, Przewóz, Kaim, Rżonkę i 
i inne. 

Zaślubiny. Z Podhajeckiego piszą pod d. 9 bm.: 
Niezwykle uroczyście odbyły się u nas zaślubiny eór- 
ki marszałka powiatowego pana Edmunda Lityńskie- 
go z Litwinowa, panny Marji Lityńskiej z panem 
Bronisławem Qzajkowskim, właścicielem dóbr Kowa- 
lówka w pow. buczackim. Ludność powiatu całego 
skorzystała ze sposobności, ażeby zamanifestować swe 
uczucia dla ukochanego swego marszałka, tak około 
powiatu zasłużonego. Ocenili tę służbę prawdziwie 
obywatelską wójtowie gmin wszystkich całego pod- 
hajeckiego powiatu, gdy z własnej chęci przybyli 
gremjalnie do Litwinowa, by uroczej pannie młodej 
złożyć nietylko zyczenia, ale i trwały upominek, tacę 
srebrną z napisem: „Podhajeckiego powiatu naczel- 
nicy gmin — córce swego wieloletniego marszałka, 
ofiarują w duiu ślubu 8 *IX*1806*, W uroczystym 
akcie wzięli udział spokrewnione rodziny państwa 
młodych: ze strony panny młodej były reprezento- 
wane domy: Janikowskich, Bocheńskich, Milińshiei, 
bar. Heydlów. bar. Jorkaschów, Morawskich, Wolań- 
skich, Zawadzkich, Wołodkiewiczów, Kieszkowskich, 
Horodyskich, Strutyńskich, Szlachtowskich, Reyskich, 
Sękowskich i w. i.. ze strony pana młodego, rodzi- 
ny: Czajkowskich, Morawskich, Wilezyńskich, Mūn- 
sterów i w. i, z po za rodziny grono przyjaciół i 
sąsiadów : Torosiewiczówie, Gołaszewsey, bar. Bła- 
żowscy i t. d., oraz duchowni obydwu ob.ządków 
z księdzem dziekanem Stopczyńskim na czele. 

Obrzędu ślubnego dopełnił ks. dziekan Stopczyń - 
ski w cerkwi miejscowej, przyczem wygłosił od oł- 
tarza śliczne przemówienie, pełne podniosłych a na 
wskróś patrjotycznych myśli. 

Wiec ruski odbędzie się dnia 22 bm. w Żółkwi. 

Z Sambora piszą: Mieścina nasza ożywia się 
zwolna ; wróciła już z feryj młodzież szkolna, a choć 
wiele jeszcze z naszych pań „moknie* w Kissingen 
tte., ruch wzmaga się, a Sambor budzi się z letargu 
do życia. 

Dnia 9 bm. znaleziono na torze kclejowym mię- 
dzy Głęboką a Felsztynem przy 12 kim. zwłoki 20 
letniego młodego człowieka przejechane przez pociąg 
nr 1212, o którym to fakcie doniósł do sądu obwo- 
dowego Iszkowski, inżynier kolejowy. Dnia 10 b. Ia. 
wyjechała komisja śledcza wraz z lekarzami (drami 
Markiewiczem i Klauberem), którzy dokonali sekcji 
zwłok. Prawdopodobnie denat popełnił samobójstwo, 
a udało mu się to tem łatwiej, że wypadek zaszedł 
około pierwszej godziny podczas ciemnej nocy. — 


Zmarli w naszem mieście: Roman Sas Soroczyński, 
em. kapitan i Władysław Martycz Jaworski, inżynier 
starostwa i wł. realności w Samborze, przeżywszy 
lat 48. 

Z Przemyśla donoszą: Cesarz w otoczeniu Świty 
i sztabu wyjechał w piątek o godz. 5 po południu 
celem zwiedzenia fortów w obrębie terenu manewrów 
i powrócił o godzinie 9 wieczerem. W nocy deszcz 
ustał. Teren manewrów był elektrycznie oświetlony. 
Słychać było strzały armatnie. Dziś rano piękna po- 
goda. Cesarz z orszakiem wyjechał o godz. wpół do 8 
na pole ćwiczeń, a o godz. 8 rozpoczęły się manewry 
i trwały do godz. 1-szej. Wczoraj licznie zjechała szla- 
chta. Przybył także prezydent miasta Lwowa z de- 
putacją. 

Obdarowany wieśniak. Donieśliśmy, że gdy ce- 
sarz po ukończeniu manewrów we wtorek zeszłego ty- 
godnia wsiadał w Łanach do powozu, aby powrócić 
do swojej kwatery, zbliżył się do monarchy na klę- 
czkach pewien wieśniak, który niegdyś służył długie 
lata w wejsku, z prośbą ustną o zapomogę. Cesarz 
nie pozwoił go usunąć i polecił delegatowi starostwa 
p. Przybysławskiemn, aby prośbę wieśniaka spisał i 
kancelarji gabinetowej przedłożył. Wskutek tej pro- 
śby cesarz ofiarował owemu wieśniakowi nazwiskiem 
Mikołaj Wibły, zamieszkałemu w Łavach pow. lwow- 
skiego, z prywatnej swojej szkatuły 200 złr. za- 
pomogi. 

Straszny wypadek zdarzył się w jedej z fs- 
bryk spirytusn pod Ołomuńcem. Trzech robotników 
wpadło skutkiem złamania się drabiny do kadzi trzy 
metry głębokiej, napełnionej po części materjałanii, 
podlegającemi fermentacji. Skutkiem silnych gazów 
wszyscy trzej stracili przytomność i zanim pomoc na- 
deszła, dwóch zmarło. Tych wyciągnięto nieżywych, 
a tylko trzeciego udało się przywrócić do życia. 

Czeski wiec katolicki budziejowickiej dyecezji, 
odbywał we czwartek w dalszym ciągu swoje obrady 
Uchwalono dwie rezolucje. Pierwsza żąda zaprowadzenia 
szkoły wyznan. a w szczególności domaga się, by każdy na- 
uczyciel w katol. szkole był katolikiem, by nie wyłącza- 
no duchownych z miejscowych rad szkolnych, by 
książki szkolne zostały zmienione w myśl powyższej re- 
zolucji i by młodzież szkolna brała udział w praktykach 
religijnych pod dozorem władz. Druga rezclucja zw raca 
się przeciw socjalnym demokratom i podnosi sztandar 
cbrześcijańsko-socjalny. Następnie zabrał głos kano- 
nik pragskiej kapituły ks. Krasl, oświadczając na 
wstępie, iż przemawia z upoważnienia kardynała 
Schónborna. Mówił o niepodzielności królestwa Czech. 
Mowca oświadcza, iż tyle przez wszystkich upragnio- 
ny pokój, wtedy dopiero w kraju zapanuje, gdy 
wszyscy będą przejęci duchem obecnego wiecu, tj. 
gdy Niemcy i Czesi będą się uważać za braci. My 
Czesi — mówił dalej — jesteśmy patrjotami i dia- 
tego pragniemy, by nasz najwyższy pasterz, włożył 
koronę na głowę naszego monarchy. Mowę jego 
przyjęto z ogólnym zapałem. Po dalszej mowie br. 
Wojciecha Schónborna, przemówił jeszcze biskup Rziha 
i udzielił w końcu błogosławieństwa. Odśpizwano 
następnie hymn papieski, hymn ludów i wreszcie 
pieśń narodową „Kde domow muj* i wreszcie odczy- 
tano nadeszłe telegramy i pisma. Przy tym punkcie 
programu zaszedł następujący osobliwy fakt: Między 
nadesłanemi pismami, znajdowała się przesyłka za- 
wierająca kilkaset listów z czarnemi obwódkami a 
następującej treści: „Ja, brat Jan Żyżka, niegdyś na- 
czelnik miasta Tabor, zawiadamiam was, całą radę 
miejską Taboru i każdego z osobna, żeście mnie 
obrazili, wpuszczając w bramy grodu zauszników 
Rzymu, kłerykałów i feudałów. Dlatego rozkazuję 
wam, by mój pomnik, który stoi na Rynku, został 
w 24 godzinach usunięty, aby me imię nie było ni- 
gdy wspominane w 1o0cznikach miasta Tabor i aby 
tam zup łnie zapomniano moich czynów“. Podpisano : 
Jan Żyżka, wojownik Boży. Kto się tego dziwaczne- 
go żartu dopuścił, niewiadomo ; zebrani przypuszczali, 
iż godny ten pomysł wyszedł od członków partji po- 
stępowej, lub od socjalnych demokratów. 

Trzęsienie ziemi. Z Londynu piszą 4 b. m.: Dziś, 
przed godziną 5 z rana, zaszło w dzielnicy półno- 
eno-zachodniej lekkie trzęsienie ziemi. Na nlicy Irlandz- 
kiej, na której mieszkam, powstała panika, bo ktoś 
zobaczył z okna, jak wyprzężony wóz mleczarza, Z0- 
stawiony na chwilę na środku ulicy, zakołysał się 
gwałtownie i runął na ziemię, pozornie bez najmniej- 
szej przyczyny. Powstał krzyk, dużo ludzi wybiegało 
z mieszkań; wkrótce nastąpiło jakoby drżenie ziemi, 
które trwało niespełna sześć sekund — i na ten skoń- 
czyło się. W czterech kamienicach, stojących na tej 
samej linji, co ów wóz, pospadało i połamało się du- 
żo sprzętów, zresztą nic gorszego nie zaszło. O 7-mej 
słabe drżenie ziemi spostrzeżono w hrabstwie Lincoln. 


Sprostowanie. W ur. 207 z dnia 10 b. m. w sprawozda- 
niu z I zjazdu robotników budowlanych we Lwowie zaszła 
omyłka, a mianowicie p. M. Potok, delegat blacharzy, nie 
powiedział, że w jednej pracowni „wywalczyliśmy* 10-go- 
dzinny dzień pracy, lecz otrzymaliśmy. 


Nekrologja. Eleonora z Brudzyńskich Jaworska, wdowa 
po obywatelu ziemskim, nrodzona w roku 1820-tym, zmarła 
w Krakowie 11 b. m. 


>GŁOS NARODU« 


Teatr, Literatura i Sztuka. 


* Towarzystwo rosyjskich śpiewaków, złożone 
z 40 osób, dzieci, kobiet i mężczyzn, zamierza wy- 
stąpić w Krakowie z koncertem, pod kierunkiem 
p. Nadiny Slaviansky. O ile sobie przypominamy, 
koneert tegoż Towarzystwa zapowiedziany w mieście 
naszem przed 2 laty, nie przyszedł do skutku z po- 
wodu zakazu policji. 

* Szereg produkcji powakacyjnych, rozpocznie „Lu- 
tnia* krakowska koncertem Moniuszkowskim, na który 
się złożą utwory mało znane, lub zupełnie dotąd nie 
wykonane w Krakowie. Do tych ostatnich zaliczyć 
wypada wspaniałe „Requiem“ na głosy solowe, chór 
i orkiestrę, tudzież wyjątki z opery „Nowy Don Ki- 
szot“, której rękopism uważanym był dotąd za za- 
zagubiony. Nabyła również „Lutnia* szereg nie- 
znanych kuwartetów wokalnych, które w programie 
wspomnianym znajdą także pomieszczenie. 

* We Lwowie z powodzeniem występuje p. He- 
lena Zimajer-Kapacka. Obok gościa łódzkiego (pani 
Rapacka należy do trupy p. M. Wołowskiego) debiu- 
towała panna Ogińska, artystka teatru poznańskiego. 
Dzienniki lwowskie jednogłośnie podnoszą u debiu- 
tantki prawdziwy ton naiwno-liryczny. 

* P. Czernicki (Jerzyna) do niedawna tenor Opery 
warszawskiej, zaangażowanym został przez dyrekcję 
lwowską na zbliżający się sezon zimowy. 

Drugi zaś tenor, nasz Guszalewicz, wychowaniece 
Konserwatorjum wiedeńskiego, debiutować będzie na 
scenie Opery w Budapeszcie. 

* Bogato i ruchliwie zapowiada się sezon teatral- 
ny w Stanisławowie. P. Recki, który obiął naczelue 
kierownictwo teatru im. Moniuszki krząta się energi- 
cznie celem skompletowania doborowego towarzystwa. 
Prócz dawniej pozyskanych pp. Rolanda Sienkiewi- 
cza, tenora, a w Krakowie chlubnie zapisanego jako 
Kirkora w „Goplanie*, Zegarkowskiego, wybitnego 
basa, do tej chwili zaangażował: Karską (sopran o- 
perowy), Fertnerównę (suberetką oparetkową) Milik 
(naiwną), Dąbrowskich (pani Dąbrowska znana arty- 
stka pod nazwiskiem Ziembińska), Modzelewskich 
(charakterystyczna i komik) Nynkowskiego (charak- 
terystyczny), Solnicki (baryton operetkowy), Czysto- 
górskich, Swieżawską, Sosnowską, Niwińską, Czar- 
niewską. O repertuarze p. Reckiego donosiliśmy już 
poprzednio. Część kostjamowa i dekoracyjna już jest 
na ukończeniu. To co oglądaliśmy przedstawia się 
rzeczywiście pięknie, a nawet jak na prowincję, im- 
ponująco. Bibljoteka teatru im. Moniuszki skłana się 
z 500 egzemplarzy. Jak na początek to cnyba dcsyć! 

* Dziennik paryski Figaro, zamieścił w jednym 
z ostatnich numerów, nie wydaną dotąd pieśń Pade- 
rewskiego „Dans la foret“. Utwór ten śpiewany 
w koncertach przez sławnego barytonistę Maurela, 
miał w Paryżu wielkie powodzenie. 

* W obecnej chwili, wszystkie niemal kraje zaj- 
mują się bardzo kwestją upadku sztuki wokalnej. 
Liczne w tej sprawie pojawiają się artykuły w dzien- 
nikach, odbywają się zgromadzenia, a lekarze amery- 
kańscy dodają nawet do fizjologicznych rozpraw — 
ćwiczenia, które rozwój organów głosowych ułatwić 
mają. Główny przecież powód tego upadku jest bardzo 
prosty wobec wymagań dzisiejszych, które dla głosu są 
wprost zabójcze. Zwiększenie orkiestry, olbrzymie prze- 
strzenie, które na budowę teairów przeznaczamy. zmusza- 
ją śpiewaków i śpiewaczki do niesłychanych wysiłków. 
Uczniowie nie starają się jak dawniej, dłuższy czas 
poświęcić nauce, ale po krótkich studjach sięgają po 
wawrzyny. Z mnóstwa profesorów, a któż dziś nie 
próbuje uczyć śpiewu? Każdy ma nowy jakiś wyna- 
lazek, swoją własną często wprost niedorzeczną me- 
todę, panuje więc w tym wzgiędzie istna wieża Ba- 
bel i ztąd też tyle głosów zmarnowanych, ztąd upa- 
dek sztuki śpiewania. Dyrektor Konserwatorjum w ko- 
lonji Hiller, wprowadził chwalebny zwyczaj, że wszyscy 
pragnący udzielać lekcji śpiewu w prowincjach nad- 
reńskich, musieli się poddać wpierw egzaminowi. 
Szkoda, szkoda wielka, że praktyka ta nie jest stó- 
sowaną wszędzie |... 

* Nestor pianistów Antoni Kątski, pomimo 80 lat 
wieku, nie może się rozstać z estradą koncertową. 
Dzienniki australskie donoszą, że koncerty rodaka na- 
szego w Melbourne, cieszą się znacznem powodze- 
niem. 


Repertoar teatru miejskiego. W niedzielę, 13 b. m., „O- 
brona Częstochowy“, obraz bistoryczny Juljana z Poradowa 
(początek o godz. 7). W poniedziałek teatr zamknięty. We 
wtorek, 15 b. m., „Szczęście małżeńskie“, komedja w 3-ech 
aktach z francuskiego. We środę, 16 b. m, „Pan Geldhab* 
komedja w 3 aktach, wierszem, Al. hr. Fredry, ojca i kon- 
cert panny „Czita* na skrzypcach. We czwartek, 17 b. m., 
„Polowanie na zięciów*, komedja w 4 aktach z francuskie- 
go i koncert panny „Czita*. W piątek, 18-go b. m., „Hor- 
sztyński*, dramat w 5 aktach Juljusza Słowackiego (przed- 
stawienie popularne). W sobotę, 19b. m., „Mam prawo ko- 
chać* („Das recht zu Lieben), sztuka w 4 aktach Maksa 
Nordaaa z niemieckiego (nowość). W niedzielę, 20 b. m., 
„Jadzia (gk r komedja w 3 aktach przez Ryszarda Ru- 
szkowskiego. W poniedziałek, 21 b. m., teatr zamknięty, 
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EUMOR. 
Do mózgu sobie ię prawdę włóż: 
Mędrzec wyznaje, co zrobił już, 
Głupiec zaś, gdy go gadulstwo pcha, 
Wciąż mówi 0„tem, co zrobić ma. 


z dnia 13 Września Nr 210. 


— W waszam polowaniu pewnie często zachodzą zmiany ? 
— No tak. Myśliwi to się zmieniają, ale zając pozostaje 
zawsze ten sam. 


— Winszuję mężusiu. 

— Winszujesz? A czego ? 

— Jakto? Rocznicy ślubu. 

— Poczciwa duszo, jakaś ty dobra! A ja, zdaje mi się, 
o twojej w tym roku zupełnie znów zapomniałem. 


— Jak tylko mój stary zadużo wypije, to na drugi dzień 
zupełnie jak rozbity. 

— Tv wam dobrze, kumo, bo jak mój się napije, to ja 
na drngi dzień zupełnie rozbita. 


— No, mój kochany, jakże też tańczy gruba małżonka 
bankiera? 
— Strasznie! Jak kasa ogniotrwała nr. 1. 


Szarady. 
I 


Pierwsza z drugą, jeden z karcianych rodzajów, 
Pierwsza trzecia i czwarta z Europy krajów, 

Znana tylko w naszym, owoc jej dojrzały 

Lśni niby płomień ognia, czerwony a mały. 
Pierwsza z czwartą wsławiona Chrystusowym cudem, 
Do którego Go Matka nakłoniła z trudem. 

Trzecia z czwartą konieczną bywa na okręcie, 

Gdy przyjdzie zwijać żagle na morskim odmęcie, 
Całość imię kobiety, wszak łatwa szarada 

I z pewnością Wam trudu wielkiego nie zada, 
GEE ZPA A OUO | 


Rozwiązanie szarad z nru 205. 
Ła-ko-cie. — 6a-da-nle. 
NNW" a | ||| | | "Too ft" 
Rozwiązanie zagadki z nr. 195. 
Arak. 


Dobre rozwiązanie nadesłali pp.: J. Habura z Jasła, K, 
Chodkiewicz z Grębowa (zagadka), Władysław Łuszczyński 
e. k. nadstr. z Uhrynowa (zagadka). 


Z bieżącej chwili. 


W chwili, kiedy położenie Hiszpanji więcej niż 
kiedykolwiek wymaga jedności wszystkich czynni- 
ków, którym powierzona jest piecza nad interesa- 
mi państwa, wystąpienie partji Karlistów z Korte- 
zów, połączone z obawą i groźbą czynnych zabu- 
rzeń w północnych prowincjach pirenejskiego pół- 
wyspu, może wywołać następstwa bardzo poważne. 
Nie tylko okołiczność, iż rząd musi przedsiębrać 
wojskowe środki,i skutkiem tego zatrudniać wiel- 
kie oddziały siły zbrojnej w krajn, gdy taka ich 
zachodzi potrzeba na kolonjach, jest tu dla rządu 
kłopotliwą; zachodzi ważniejsza obawa, by wystą- 
pienie Karlistów nie oddziałało podniecająco na po- 
wstańców na Antyllach i Filipinach. Karliści bo- 
wiem, opuściwszy emfatycznie salę obrad Kortezów, 
przyczem za pozór użyli opozycji przeciw przedło- 
żeniu kolejowemu, nazwawszy je rujnującym kraj 
projektem, ogłosili odezwę do narodu, w której 
motywują swoje wystąpienie i oświadczają, iż 
partja ich stoi za centralizacją w polityce 
a decoentralizacją w administracji pań- 
stwa. Nie ulega wątpliwości, że hasło to odezwie 
się pełnem echem na Kubie i innych kolonjach, 
które dążą właśnie przedewszystkiem do decentra- 
lizacji. A i bez tego położenie na Antyllach nie 
jest pomyślne. Siły hiszpańskie na Kubie, pomimo 
ustania śmiertelności w wojsku, są bardzo słabe 
natomiast powstańcy rosną ciągle w zasoby. Nim 
nadejdą zakupione przez rząd hiszpański okręty 
i wysłane z kraju posiłki, wzrastać będzie siła 
zbrojna powstańców, którą obłiczają już na 25.000 
ludzi, a która się ciągle pomnaża napływem ocho- 
tników ze Stanów Zjednoczonych. Północno-ame- 
rykańska rzeczpospolita zasiła też ciągle powstanie 
przesyłkami broni, amunicji i dynamitu; dynamit 
bowiem ma wielkie zastosowanie w akcji powstań- 
czej. Akcja ta jest ruchliwa i zaczepna. Niedawno 
depesze doniosły o napadzie na miejscowość poło- 
żoną tuż obok stolicy wyspy. Napad został wpraw- 
dzie tym razem odparty, ale wykonanie jego do- 
wodzi poczucia siły i przedsiębiorczości rewolucji. 
We środę doniósł znów telegram o odkryciu 
w Hawannie spisku, w którym mieli udział naj- 
wybitniejsi ludzie miasta; odkrycie to dowiodło, 
że ruch rozszerzył się 1 na społeczeństwo ludzi 
białych. Wobec tych wypadków jen. Weyler mu- 
siałby rozwinąć wszystkie siły i energję, by Się 
powstańcom nie dać opanować. Świeżo donio- 
sły pisma o wydanym przezeń zakazie zbioru plo- 
nów w najbardziej zagrożonych prowincjach, po- 
nieważ ochranianie ich było użyte przez bandy 
powstańcze jako środek przymusowy do ściągania 
opłat. Może też, gdy w ciągu miesiąca nadejdą 

rzyrzeczone z kraju posiłki, potrafi on wzmocnić swo- 
je stanowisko, zagrożone prawdopodobnie głównie 
skutkiem braku energji i ociężałości hiszpańskiej 
armji. Pomyślnem dlań byłoby oświadczenie posła. 
Stanów Zjednoczonych w Madrycie, według którego 
aneksja Kuby nie byłaby na razie Rzeczypospoiitej 
dogodną, ale w własuym interesie pragną Stany 
zapanowania spokoju na wyspie po zaprowadzeniu 
na niej autonomji. Oświadczenie to nie usunie 
w każdym razie tych wielkich trudności, jakie u- 
śmierzycielom buntu sprowadzają prywatne posiłki 
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z zewnątrz. — Głównie takie zewnętrzne wpływy 
obok naturalnie i wewnętrznych miejscowych po- 
wodów wywołały także świeższy od kubańskiego 
ruch na Filipinach. Podobną mianowicie rolę, 
jaką w obec Kubańczyków odgrywają Stany Zje- 
dnoczone, ma odgrywać w obec filipińskich Mala- 
jów nieurzędowa Japonja. N. freie Presse podaje 
w tym względzie oświadczenie pewnego konser- 
watywnego deputowanego hiszpańskiego. Według 
jego twierdzeń, wychodzi w Japonji szeroko na 
«wyspy Luzon i Mindanao importowany separaty- 
styczny dziennik Kalagaan (wolność) wydawany 
w języku malajskiego napływowego plemienia Ta- 
gala. Dziennik ów wychodzi z założenia, że po za 
„macierzystą Hiszpanją* kryje się tyranja wyko- 
nywana na Filipinach na ludności miejscowej i że 
więzy tej tyranji trzeba siłą zerwać. Za wzór sta- 
wia dziennik Filipinom zwycięztwa japońskie. Do- 
nosiliśmy już, że powstanie w okolicach Manilli 
nie przybrało dotąd ani bardzo szerokich, ani zoyt 
groźnych kształtów, ostatnie wiadomości brzmią 
nawet uspakajająco : czy jednak owa „cicha woda“ 
nie przygotowuje większych rozlewów, trudno po- 
wiedzieć, lub mieć wielkie nadzieje. Rząd wysłał 
do Manilli posiłki, osłabiając znowu kraj z sił 
wojskowych. Tymczasem najnowsze depesze dono- 
szą o potrzebie ich zastosowania na miejscu. We- 
dług madryckiego Heralda wybuchł w kilku miej- 
scowościach dystryktu Bunnol w prowincji Valen- 
cia ruch rewolucyjny. Z Walencji donoszą, iż 
uzbrojona banda, jak się zdaje z republikanów zło- 
żona, starła się około Pedralvy z żandarmerją i zo- 
stała przez nią zmuszona do ucieczki, 

mJ e lee 


OSTATNIA POCZTA. 


== Z Wiednia donoszą: Wbrew doniesieniom 
dzienników o stanie układów z Bankiem Austro- 
węgierskim, oświadcza Wiener Abendpost z upo- 
ważnienia, że rząd zachowuje niezmienuie swe do- 
tychczasowe stanowisko; zwłaszcza żądania rządu 
w sprawie finansowych zobowiązań Banku zostały 
w całej rozciągłości utrzymane i wyraźnie jako o- 
statecznie niezmienne oznaczone. Przeto wiadomo- 
ści o rzekomej zmianie finansowej części kwestji 
bankowej na niekorzyść austrjackiej połowy pań- 
stwa są w zupełności zmyślone. 

= Ogłoszono program pobytu cara w Paryżu. 
Z zastrzeżeniem zmian, zależnych od życzenia cara, 
który program osobiście przeglądnie, postanowiono, 
co następuje: Przyjazd nastąpi dnia 6 paździer- 
nika o godz. 10 przed południem na dworzec La 
Muette w Bois de Boulogne. Wjazd do Paryża 
odbędzie się przez Avenue du Bois de Boulogne, 
Place de IKtoile, obok łuku tryumfalnego, przez 
pola elizejskie, przez plac i most Zgody, następnie 
przez bulwary Saint-Germain, przez ulicę Saint 
Simon do rossyjskiej ambasady, która będzie rezy- 
dencją pary cesarskiej. Po śniadaniu w poufaem 
kółku odbędzie się w cerkwi rossyjskiej nabożeń- 
stwo dziękczynne, a zaraz potem nastąpi wizyta 
w pałacu elizejskiem u prezydenia rzeczypospolitej, 
który zaraz złoży nawzajem wizytę parze cesarskiej. 
Następnie odbędzie przedstawienie ciała dyplomaty- 
cznegy przez kardynała Ferrata; wieczorem dany z0- 
stanie w pałacu elizejskim wielki objad, po którym je- 
dnak, jak zazwyczaj, soirée nie nastąpi. Na g. */411 za- 
powiedziano galowe przedstawienie w Théâtre Fran- 
çais. Na 7 października naznaczono : zwiedzenie sto- 
licy w podobny sposób, w jaki to czyni każdy o- 
bey turysta; zwiedzenie zabytków, miejsce history- 
cznych, zbiorów sztuki, zwłaszcza muzeum w Lu- 
wrze, katedry Inwalidów, kościoła Najświętszej 
Marji Panny, Panteonu, Sorbony i hotel de Ville. 
Wieczorem odbędzie sią galowe przedstawienie 
w wielkiej Operze. Dn. 8 października rano odbędzie 
8lę przegląd wojsk, popołudniu odwiedziny w Wer- 
saln, gdzie przygotowane zostanie nroczyste przy- 
Jęcie; wieczorem nastąpi powrót pary carskiej do 
Paryża, wielka iluminacja i spalenie ogni sztucznych. 
W nocy nastąpi odjazd z Paryża. 


(RD 0 Gi ZOE CR ERA" 
Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


„Praga 12 września (w południe). Według do- 
nitsienia Narodnich Listów miał prezydent au- 
sttrjackiej Izby panów, hr. Trantmansdorf, wyrazić 
Zamiar opuszczenia swego stanowiska z powodn 
podeszłego wieku. 

Brüx 12 września (w południe). Zatamowanie 
napływu wody w szybie „Anna-Hilf* zostało sku- 
teęznie dokonane. Nie pojawiło się dalsze obsn- 
winie ziemi. Roboty około naprawy dworca i te- 
ran kolejowego rozpoczęte. Buch kolejowy będzie 
w ciągu kilku dni przywrócony. 

Berlin 12 września (w południe). Nordd. Alig. 
Zg ogłasza z tureckiej ambasady inspirowany ar- 
tyknł, w którym polemiznje z dziennikami, biorą- 
Gmi stronę Armeńczyków i z uchwałami zebrania, 
kóre się tu we środę odbyło dla założenia prote- 
su przeciw gwałtom tureckiej ludności. Artykuł 
4wiera na końcu ostrzeżenie przed hasłem : „Precz 


WARUDU 
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z Islamem“, gdyż hasło to, jak twierdzi, mogłoby 
spowodować straszliwe mordy. 

Berlin 12 września (w południe). Vossische 
Ztg. otrzymała z Konstantynopola telagram pry- 
watny, że onegdajszej nocy rząd turecki obawiał 
się napadu Armeńczyków na Yildiz-Kiosk. Noc 
przeszła spokojnie; padło jednak kilka strzałów. 
Sytuacja jest naprężona. Możliwe są ponowne 
starcia. 


Berlin 12 września (w południe). Sejm pruski 


zostanie zwołany z końcem października. 

Konstantynopol 12 września (w południe) Nota 
Porty, wręczona onegdaj w nocy ambasadorom, 
zapowiada ogłoszenie ustępstw dla Krety, i dzię- 
kuje mocarstwom za ich pośrednictwo. Ambasado- 
rowie otrzymali ustne zawiadomienie 0 ponownem 
mianowaniu Berowicza baszy jen. gubernatorem na 
Krecie. Przyzwolenie mocarstw jest przyrzeczone, 
lecz dotychczas jeszcze nie zostało nrzędownie u- 
dzielone. 

Konstantynopol 12 września (w południe). We- 
dłng depesz z Kairu, Slatin basza przeznaczony jest 
na gubernatora Dongoli, po zdobyciu Omduramanu 
ma zostać gubernatorem Sudanu. 

Paryż 12 września (w południe). Liczba zabitych 
podczas czwartkowego cyklonu wynosi 4 osoby, ran- 
nych jest 70 osób. W ciągu piątkowego dnia zmarły 
w szpitalach jeszcze 4 osoby. 

Paryż 12 września (w południe). Jakób Saint- 
Cère, były współpracownik Figara, niemiecki ży- 
dek, skompromitowany w niedawnym skandalicznym 
procesie o szantaże, przygotowuje tu podobno kam- 
panję prasową w sprawie współplemieńca Dreyfusa. 

Marsylja 12 września (w południe). Łódź to- 
warowa „Bugeaud“ przybiła tu ze 120 Armeńczy- 
kami na pokładzie. 


Wiedeń 13 września (rano). Na miejsce hr. 
Szecsena zamianowy został wielkim marszałkiem 
dworu hr. Bela Cziraky. 

Brix 13 września (rano). Od północy katastrofy 
ustały. Ludność zaczyna się uspokajać. 

Berlin 13 września (rano). Z państwa Congo 
nadchodzi tu wiadomość, że pewien belgijski oficer 
w miejscowości, która zalegała z płaceniem podat- 
ków, kazał mieszkańcom poobcinać ręce. Szlachetny 
oficer zgromadził 13.000 rąk obciętych ! 

Berlin 13 września (rano). Köln. Ztg. donosi, 
że zmiana na urzędzie wielkiego wezyra nastąpi 
w najbliższym czasie. Wielkim wezyrem będzie 
Iecet-bey. 

Berlin 13 września (rano). Voss. Ztg otrzymała 
z Londynu następującą wiadomość: Wiadomość pry- 
watna z Kenstantynopola! potwierdza pogłoskę, ja- 
koby mocarstwa brały istotnie pod rozwagę złoże- 
nis sułtana z tronu. 

Grebenau 13 września (rano). Skradziono tu 
piętnaście paczek dynamitu. 

Petersburg 13 września (rano). Wedłag infor- 
macij dzienników stowarzyszenie akcyjne, przedsta- 
wiło do zatwierdzenia projekt kolei Kijów-Zytomierz- 
Owrócz-Kowel- Warszawa, ć 

Londyn 13 września (rano). W całej Anglji 
odbywają się mityngi, oświadczające się za inter- 
wencją na rzecz Armeńczyków. Agitacja przeciwko 
Turcji przybierać zaczyna niepokojące rozmiary. 

Londyn 13 września (rano). Gromadne opuszcza - 
nie Konstantynopola przez Armeńczyków trwa w dal- 
szym ciągu. Niektóre dzienniki tutejsze nalegają, 
aby Anglja zawarła z Turcją dyplomatyczne sto- 
sunki. 


Wiedeń 13 września. (Po zamknięciu giełdy). — Kredyty 
373 62 Anglobanki 158 0U; Liinderbank 25475; Staatsbahny 
372:25; Lombardy —.—; Renta majowa 101'30; Renta 
Alpiny 87:10; Tureckie 51:70. 
E 


Gospodarstwo i handel. 


Wynalazek Polaka. W małem miasteczku Korczynie pod 
Krosnem w Galicji dokonał młody nauczyciel ludowy p. 
Jan Szczepanik wielkiego wynalazku, który sprowadzić może 
zupełny przewrót w tkactwie wzorzystych materyj. Od roha 
1805 tkano wzory na maszynach Jaquarda. P. Szczepanik 
ukończywszy tylko seminarjum nauczycielskie w Krakowie, 
dostał posadę nauczyciela w Korczynie, gdzis w całej oko- 
licy oddaje się lud tkactwu. W wolnych od godzin szkol- 
nych chwilach, zwiedzał p. Szczepanik warsztaty tkackie, 
badał pilnie ich urządzenia i zaczął rozmyśliwać nad tem, 
jakby uprościć dosyć skomplikowany sposób Jacquarda tka- 
nia wzorzystych materyj; aż wpadł na pomysł użycia foto- 
gratji i elsktryczności do wykonywania tych tkanin. Wedle 
pomysłu p. Szczepanika tka maszyna wprost z wzorów. ro- 
bionych na odpowiednio preparowanym papierze, a wzory 
te, bez względu na swoją wielkość, będą kosztowały tylko 
po kilkanaście centów. Pan Szczepanik tułał się po kraju 
z wynalazkiem swoim, chodził od przemysłowca do przemy- 
ałowca prosząc, aby sprobowano jego systemu, że on nawet 
nie chce nie za swój wynalazek; ale nadaremnie. Nieufano 
ani Szczepanikowi, ani nie wierzono w praktyczność jego 
wynalazku, bo gdzieby tam jakiś nauczyciel ludowy, jakiś 
nasz jeszcze niedojrzały człowiek, mógł co dobrego wymy- 
śleć. Obcy komedjant z małpą na linie wprzódby zwrócił na 
siebie uwagę i podziw jego sztuki. P. Szczepanik udał się 
tedy do Wisdnia i tu wnet jeden z banków na podstawie 
orzeczenia techników i rzeczoznawców zajął się sfinansowa- 
niem wynalazku na wielką skalę. Wyrobiono zaraz patenta 
w cał:j Europie i Ameryce i rozpóczgto pod dozorem p. 
Szezepanika budować modele nowych maszyn. 
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KURSY TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 12-go września — 2 godz. 31 mintś ps poi. 


zdr. ct. zr. ct. I 

a -papier opod . |101 70] Losy tureckie . BL 40 
gz srebrna 5 101 70] Anglobank . . , 1157 75 
S g4/ złota . 123 55] Unior . . e | 303 09 
4%/, koronowa |101 35] Bankverein . . , |265 00 
jo.»  „ Złota |122 15] Akcje Landerbank | 254 50 

49/, Renta węg. kor. | 99 FO n p lwowsko- 

Akcje banku au.-w. |954 00 czerniaw, |290 00 
„ kredytowe . |373 50 „ połudn. . |103 25 
Londyn vista . . |119 60f Eibenthal . . . |281 75 
Mark, 43%, 5665] Nordbahn . . «a | 3420 
Napoleony . . . |9 531/24 Staatsbahn . 371,60 
Włoskie banknoty . 4440] Alpin . . . . . | 8720 
Dukaty . . >$ 5 645. Akcje tytoniowe . | 167 0) 
Losy prem. węg. . |156 25] Ruble. . . . . |127 25 


Usposobienie giełdy stałe, 
(ms |= | WWW mm] 


NADESŁANE 
(JE) ( WWWEE U" WET" E ) 
(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiędzialno(ei niz przyrmuie) 
Erik" o a i w "l | 


Podziękowanie. 


Za łaskawy udział w pogrzebie śp. Adolfa Aulicha zmar- 
łego w Potoku dnia 5 września b. r. a złożonego na wieczny 
spoczynek we Lwowie dnia 7 b. m, niemogącć podziękować 
każdemu z osobna, dziękujemy na tem miejscu najserde- 
czniej wszystkim, którzy raczyli wziąć udział w smutnym tym 
obrzędzie i starali się nieść ulgę w tak ciężkiem cierpieniu 
strapionej rodzinie, a mianowicie: Wielebnemu Duchowień- 
stwu, Dyrektorom, kierownikom i urzędnikom kopalń nafto- 
wych w Potoku, jak niemniej kolegom, przyjaciołom i zna- 
jomym śp. zmarłego we Lwowie, tudzież Radakcji „Filate- 
listy Polskiego* w Krakowie. 


2307 1—1 Matka z rodziną. 


Specjalista chorób skórnych, Wenerycznych i pęcherzowych 


Dr Stanisław Skobel 


mieszka w Rynku głównym, 
Nr. 23 NE piętro gdzie księgarnia Ge- 
bethnera i Sp., i erdynuje od godz. 

2 do 5 popołudniu. 2214 1.6 


peene | 
MATONIS(| | 


Uwaga na powyższy wypalony znak | 

na korku jakoteż na czerwoną | 
etykietę z orłem, uchroni przed na- y 
bywaniem często fałszowanej wody | 


aftonięgo szezawa alkalia Un 


Zakład wodoleczniczy 
z pensjonatem 


Dra Kołączkowskiegso 


w Szczawnicy pod Pieninami 


-8- caly rok otwarty -©> 
Za 350 złr. dziennie od jednej osoby zupełne W 4 
7 1905 


i leczenie. 1 
RER" 


MIESZKANIA 


zaraz do wynajęcia: 
przy ul. Krowoderskiej 19 na li II piętrze po 
5 pokoi, kuchnia i przedpokój — na parterze > pokoje 
kuchnia, przedpokój — w oficynie 1 p kój z kuchnią 
i 2 pokoje z knchnia 3 | 
przy ul. Lenartowicza 1% na | piętrze 4 pokoje 
przedpokoi i kuchnia, 3 pokoje, przedpokój, kuchnia 
przy ul. Lenartowicza 14 więcej mieszkań od 1-g0 
do 5 pokoi z kuchniami i przedpokojami, — tamże 


SK1E P 


z przyległemi pokojami, może być trafika w tym 


lokalu. — Bliższa wiadomość w każdym domu u 
stróża — z miasta telefonem 260. 2274 
|| 


Dachówka. 


patent szwajc., podwójnie żłobiona, lekka i trwała; 
pet. zabezpieczenie od zerwania. 200 wahonów 
w zapasie. Dostawa w ośmiu dniach. Sprzedaż 
wyłączna. 2216 
Fr. Mossoczy i St. Pytlarski 
Kraków, Bracka 5. (Telefon 202). 


Ogród botaniczny. 


Sprzedaż dubletów od 15 Września do 1 Pat- 
dziernika. 2301 1—3. 
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>GŁOS NARODU:. 


»WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. 


Biuro .kE'ilopajdeja* ul. 
Biskapia L 5, I p. w Krakowie, 
poleoa: 

Wielki wybór najlepszych nauczy- 
cieli, korepetytorow w miejscu i 
guwernerów na wyjazd w zakre- 
sie szkół gimnazjalnych i realnych. 
Obecnie poszukuje pomieszczenia : 
12 korepetytorów na lekcje w miej- 
scu i 5 guwernerów. między tymi 
suplent gimnazjalny ffilolcg), wszy- 
scy z jak najlepszemi rekomen- 
dacjami. 2290 2 4 


JAN ERKER 


Hroki Szewska 


SKŁAD LAMP 


wszelkiego rodzaju 
przybory kuchenne emaljowane. 
Lata rnie, Świece Apollo. Mydło 
i Mydełka toaletowe, Krochma- 
le i sztywniki, Knotki, Oliwy, 
Sznelsidery, Zacherlin, Lichta- 
rze, Skrzynki do listów i Szkła 
do lamp 


Skład Nafty 
NIEZAPALNEJ, 


Abonament i rozwóz 
nafty. Przyjmuje reperacje 
lamp i palników, obstałnnki 
uskuteczniam saraz.— Cenn 
2172 niska. 3 0 


Rosyjskiego języka 
i literatury udziela po pensjona- 
tach i w domach prywatnych na- 
uczyciel M. Offmański. Zgłoszenia 
przyjmuje Adm. „Głosu Narodu* 
lub poczta Łobzów pod Krakowem. 
2259 2 


OGRODNIK 


żonaty, w średnim wieku, mogący 
się wykazać chlnbnemi świadectwa- 
mi, obznajmiony we wszelkich ga- 
łęziacu gospodarstwa, poszu- 
kuje posady vd 15-go Wrzo- 
Śnia. Łaskaw> zgłoszenia pod lit. 
Jl. Rogoziński, Andrychów. — 
2207 2 gł 


Maszynis 


egzam'nowany, obeznany z napra- 
wą maszyn, tndzież z tokarstwem 
i kotlarstw m, znajdzie pomiesz- 
czenie Oferty nadsyłać należy pod 
adresem: RAFINERJA NAFTY W 
LIBUSZY 2271 „288 
Najwiekszy skład maszyn do 
szyc INGERA czółenkowyck 
| pierśoionkowych i rowerów 


Józefa TWANICKIEGU następcj 


"GZ '4N KumoQęf yauAy ‘WONEN 


Kraków, Rynek główny Ne 25. 


Na kredyt, za gotówkę znacznie 
tanie]. 


, Cenniki przesyła się franco. 1851 


LEKCJI 


języka francuskiego 


udziela Francuzka, zamieszkała 
przy ul. Radziwiłowskiej Nr. 7, 
lll-cie piętro. 2208 2 2 


Mieszkanie dla pań 


szukających spokojnego pomiesz- 
czenia, (2 pokoje z przedpokojem), 
może być z całodziennem utrzy- 
maniem. Bliższa wiadomość: ul. 
Gołębia I. 5, I ptr. 2279 25 


DO HANDLU 


J. Zaplatalskiego 


potrzebna 


KASJERKA 
2 


KAMIENICA 


dwupiętrowa, w dobrym sta- 
nie, wolna od podatku, — 
pod przystępnemi warunkami 


jest do sprzedania. 


Potrzebny kapitał 11.000 złr. 
Wiadomości bliższej udzieli 
p. J. Strycharski, Kraków, 
„Głos Narodu*. 2234 4 8 


TANIA KUCHNIA | oc 


SZYN ROLNICZYCH 
Arcybractwa Miłosierdzia w Krakowie i poleca: 1984 0 0, 

w łokału pod L. 24. przy ul. św. Tomasza (na dole) |pługi Sacka, grabiarki 

wydawać będzie od dnia 15 Września 1896 r. po (Tiger), młocarnie, kiera- 
przerwie wakacyjnej i odnowieniu lokalu 


ty, młynki, lokomobiie, 
s OBIADY ws 


motory, kotły dla gorzelń, 
siewniki rzędowe i szeroko- 
po cenach wO ct, 12 ct, HO ct. i 5 ct. 
w godzinach od 12 do 2 w południe. 2805171 


rzutne, maszyny do wyrobu 
Ne. GO |cegły, dachówki i rur 

Realność Fabryka maszyn rolniezych Ed- 
w miejscowości przemysłowej, dw'e |Kokory i Ska w Pedgórzu po- 


drenowych i t. d. 
mile od Podgórza, składająca się | szukuje buchhaltera i ko- Firma : FRANCISZEK ALBIN 
z domu, stodoły, ogrodn i sześciu | respondenta z płacą 600 złr. 


ZA m. koka 7 skład maszyn 
morgów ziemi, za bardzo przystę ię j f i i, Kraków. 
pną ceną zaraz do sprzedania. AE FRANI) =a w Podgórzu via Kraków 

. Fr. ; 


Bliższa wiadomość: Kraków, Czy- o 
okok kościoła. 27 423 © koni e 


kowwejmowany zaklad pogrzebowy EEE 


wady, maści gniadej, 4 i 5 letnie, 
E. Nowińskiego 


fo powozu dobrze ujeżdżore, są 
de sprzedania w Zarządzie 
Dóbr Rzepłennik Biskupi, mila od 
stacji kolei Gromnik. 2268 2 4 


Kraków, ul. Kopernika Nr. 8, Telefon Nr. 248. Poszukuję 
posiada na składzie w wielkim wyborze trumny metalowe, p omocni k a 
dębowe i z miękkiego drzewa, wieńce z sztucznych kwiatów, 
szarfy do wieńców z napisami, krzyże nagrobkowe, oraz KAWALERA, 
wszelkie przybory pogrzebowe, nrządza pogrzeby tak w mie- do większego przedsiębiorstwa. 
ście jak i na prowincji od najskromniejszych do najwspa- Konieczna znajomość gospodar- 


niałszych dla wszystkich stanów ze .naną sumiennością i 
punktnalnie uchylające wszelkie trudy pozostałej rodzinie, 
posiada kilka grobów mug wanych tak do odstąpienia 
jako też do wynajęcia, najpiękniejsze nowe karawany oszklone, 
piramidalne 1 dziecinne niebieskie, zaprzęgi do wyboru, konie 
białe lnb kare, remizy, powozy parokonae i jednokonne, 
zakład wysyła ludzi de asysty przy pogrzebach w pięknych 
nniformach. 1858 8 24 


stwa wiejskiego wymagana. Wia- 
domość ul. Karmelicka Nr. 47, 
u właś ioiela. 2283 23 


Ucznia 


na praktykę, do nowo otwierają- 
cego się handlu korzennego, pē- 
szukuje Władysław Czarnek 
ul. Długa 4. 2252 122 


z Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa = 
$ HERBATĘ ROSYJSKĄ: 
z tegorocznego zbioru majowego poleca handel 5 

= 

> CZA 
W ADAMOWICZAW 

| . W BRODACH = 

* 1 funt „familjjnej“ bardzo dobrej . H . zim. LADA 

2 SRi funt „Melange de Moskau“ w oryginal. opakow. . złr. 2.50 4 
1 funt „Imperial“ cesarskiej w oryginal. opakow. . złr. 3.50 |© 

z ` 1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych złr. 1.20 |á 
Znakomita kawa „Syriusz“ franco 5 kilo. . . . złr. 9.50 |** 


prz 6 


Po cz 
Pó) 


działa zdumiewająco! zabija nadzwyczaj prędko 
wszelkierobactwo i dlatego bywa chwalony i poszukiwany od wszyst- 
kich. Oznaki prawdziwości są: 1) flaszka opieczętowana, 2) nazwisko „Zacherl“. 
Do nabycia w Krakowie i we wszystkich miejscowościach Galicji i tam gdzie plakaty 


„Zacherlina* są poprzylepiane. 644 7 0 : 
OGŁOSZENIE. 


è 
s 
Laj 
N 
$ 
i 
|| 
c 
Dnia 14 września 1896 o godzinie 11 z rana odbędzie się 


w biurze podpisanego c. k. Zarządu lieytacya zapomocą ofert pisemnych, 
celem sprzedaży 3 zużytych kotłów parowych każdy z dwoma balierami. Główne kotły 
mają po 1:105 m.9, 10:43 m. długości, blachy 9:32 m/m, buliery po 0'553 m. 9, 
8:530 m. długości, blachy 6:58 m/m grubości. 

Oferty ostęplowane znaczkiem na 50 ct. mogą opiewać na jeden, dwa, lub wszy- 
stkie trzy kotły — każdy z dwoma bułierami i wentylem bezpieczeństwa ; 
w ofercie należy podać wyraźnie numer kotła, który oferent licytuje. 

Ceny mają być podane za 1 kg. starych kotłów cyframi i literami; do 
oferty należy dołączyć 50 złr. jako wadyum od każdego kotła z dwoma bulierami. 

Bliższe warunki licytacyjne, które własnoręcznie oferenci podpisać mają, 
przejrzeć można w biurze c. k. Zarządu — kotły zaś oglądać w składzie ma- 
teryałów przy szybie cesarzowej Elżbiety w Wieliczce w zwykłych godzinach 
urzędowych. i 

Qferty nieodpowiadające warunkom licytacyjnym lnb wniesione po ter- 
minie, nie zostaną uwzględnione. 

C. k. Zarząd salinarny. 

Wieliczka 4 września 1896. 2247 3—3 


Miszke. 


PrzemySŁtŁ kcajowy. 


»>GŁOS NARODU«. 


W Biurze „„Filepajdeja ul. 
Biskupia i. 5 Il piętro, znajdą 
zaraz miejsce: 

Bon: Niemka do 4 |. dziecka, 
Guwernantka Polka z frane. ipo- 
cząt. muzyki. 

Biuro połeca: Guwernantke do 
starszych panienek wys. muz, kal- 
ną. Guwernantkę Francuskę, Bo- 
ne Niemkę z krawieczyzną, Bonę 
Polkę i Guwernera na niższe gi- 
mnazjnm. 22030003 
mW OWO maa —— A 
Piec do palenia 
kawy, 
dobrej korstrukcji 1 w dobrym 
stanie, mieszczący 6 do 10 Kilgr. 
kawy i wózek o 4-rech kół- 
kach, jest za przystąpną cenę 
de sprzedania. 


Wiadomość w Administracji „Gto- 
su Narodu“. 2149 3 3 


Nr. 210 


DWIE 
kamienice 


duże, jedna obck drugiej, 

z obszernemi dziedzińcami, staj- 
niami i wozowni4 — po zbu- 
rzeniu środkowego muru dzie- 
lącego podwórza, nadające się 
na Zakład wyższy naukowy 
lub Instytut wychowawczy, 
położone przy ulicy spokojnej, 
blizko plant, pojedynczo lub 

razem 2281 2 20 


zaraz tanio do 
sprzedania. 


Wiadomość: J. Strycharskń 
rm Kraków, „Głos Narodu“. 


W. STACHOWICZ 
krawiecj Mż 


wojskowy 
i cywilny - A 
Kraków, Rynek 
główny L. 30 


POLECA SWOJ 2168 14 0 
Magazyn Uniformów 
dla PP. Oficerów, 
Urzędników państwowych, Jedno 
rocznych i Studentów. 


CENY UMIARKOWANE. 


Sukna żywieckie. 


Żywiecka fabryka sukna, 
własnością podpisanej spółki będąca, wyrabia wszelkie 
tkaniny w zakres sukiennictwa wchodzące, ;a mia- 
nowicie: sukna gładkie i mundurowe dla Szkół, 
sokołów, straży ogniowych, skarbowo- 
ści, wojska i t. p., różnego rodzaju korty na 
ubrania cywilne, oraz tkaniny z wełny czesankowej 
(t. z. kamgarny). wielbłądziej itp. 

Wyroby nasze nabywać można wprost z fabryki 
(stacja pocztowa i telegraf Żywiec), jak również 
ze składu fabrycznego, urządzonego w Kra: 
kowie w Bazarze kraje wym (róg ul. Wiślnej 
i św. Anny), a zostającezo pod zarządem p, St. 
Łysakowskiego, wreszcie za pośrednictwem 
pp. krawców po większych miastach Galicji. 

PP. Kupcom oraz instytucjom i Sto- 
warzyszeniom krajow ym przyznajemy opusty 
odpowiednie do wielkości zamówień, 

Wyroby naszej fabryki w krótkim czasie z jednały 
sobie uznanie znawców, jako wyrobione 2. dobrego 
materjału, starannie wykończone i stosunkowo tanie ; 
mogą przeto współzawydniczyć z obcemi wyrobami, 
a społeczeństwo krajowe domagając się od pp. kra- 
wców i kupców sukna ży «-rieckiego, 
najdzielniej przyczynić się może do wyrugowania 
tandety, zalewającej nasz kraj pod osławioną hazwą 
„galicyjskiego towaru“ (Galizische Waare). 1822 47 0 


„Ay wiecka fabryka sukna Bogucki, Kossuth, Kamocki*. 
aeaaeae ii 6 DEE Ge 


WOJCIECH SAMEK 


Zakład rzeźbiarski artystyczny w Bochni 
| 4 odznaczony medalem na powszechnej Wystawie krajowej 
we Lwowie 1894 roku. 3 
Poleca się do wykonywania wszelkich robót *ždrze- 
wa, kamienia, marmuru, gipsu i wapną 
hydraulicznego. A 
Figury św., ołtarze, cyborja i t. p., tudzież wszelkie sztuka- 
© terje do fasad i wnętrzy kościołów i kamienie, Wsz$kie ro- 
4% boty w kamieniu, jakoto pomniki, figury przy drogach I: roboty 


+ budowlane. 
© 


£AMOFBAIHR ISKUTIOZAICI 


Aby zapobiedz rozpowszechnianiu się fignr niezręczuź wyko- 
nanych, wzbudzających, zamiast uczucia religijnego, tęlko po- 
litowanie — oddaję wyroby moje możliwie w najniższą cenie, 
Przyjmuję wszelkie reperacje i odnowienią, 
a mieszkając w małem mieście, mogę wszystkie zamówienia 
wykonać najtaniej, - Na żądanie mogę się wykazać tcznemi 
rekomendaejami od W. W. Duchowieństwa i PP, Architektów, 
2100 10 Z wysokim szacunkiem y 
Wojciech Samek, rzeżbiarz w Bochni. 


ż 


LJ = j (3 A B 
Książki do nabożeństwa 
polskie i niemieckie — oraz specjalny skiad wyrobów tr$ci religij- 
nej jako to: koronki, krzyżyki i medaliki srebrne i zwykłe, figury 
i lampki. obrazki i obrazy świętych, ramki gotowe 1 listw ^na ramy 

po cenach niskich poleca 25 4 0 
Kazimierz Zajączkovski 
Do teac- Składu potrzebny uczeń do praktyki, 14-75 letni. 


pod „Aniołem“ w Krakowie, Plac Marjach 5, 


Nr. 210 >GŁOS NARODU.« 


E'ranciszelz Goral 


Ważne dla P.T. p. jednorocznych ochotników 
i Rodziców posyłających synów do szkół średnich 


Magazyn i pracownia uniformów wojskowych, 
urzędniczych i studenckich, 


posiada na składzie materje krajowe i zagraniczne na ubrania cywil- 
ne i wykonuje takowe według najświeższej mody i pe mąder 
umiarkowanych cenach. 
Z poważaniem FR. GORAL, krawiec cywilny i AGE 
Kraków, ul. Szewska Nr. 20. 2030 9 


Franciszek Holub 


MAGAZYN SUKIEN 
i konfekcyj damskich 


> W KRAKOWIE 
przy ulicy Florjańskiej Nr. 6, 


I-sze piętro 2190 3 6 
przyjmuje i wykonuje wszelkie powierzone mu ro- 
boty z materjałów własnych jak i dostarczonych 
podług modeli oryginalnych jak i podług naj- 
nowszych żurnali znakomitym krojem francuskim 
i angiełskim, nadzwyczaj starannie, punktualnie 


po cenach umiarkowanych. 


Całe wyprawy znacznie taniej. 
Wszelkie przybrania są zawsze na składzie. 
Próbkinażądan.ie wysyła opłatnie 

Dziękując jak najuprzejmiej za dotychczasowe 
względy, polecam się i nadał łaskawej pamięci. 
Z wysokiem poważaniem Franciszek Holub. 
324323934449994994 


0000000000 0000000000 


Stanisław Karliński 


w Krakowie, Sukiennice Nr, 28 
naprzeciw wieży ratuszowej 
skład papiaru i przyborów piśmiennych i kancelaryjnych. 
Zeszyty szkolue, księgi handlowe, kopiały, prasy do kopiowania. — 
Wielki wybór krajowego i zagranicznego papiern listowego w pu- 


dełkach. — | dll Znaczny wybór artykułów do podróży, do palenia, 
toaletowych i galanteryjnych. “@@g Bilety wizytowe litografowane, 
drukowane, zamówienia ślubne, naczółki na listach i kopertach. — 
Wyłączne zastępstwo tutek hyglenicznych z fabryki S. Wierusz 
Nlemojowskiego we Lwowie na zachodnią Galicję i W. Ks, Krakowskie, 


AGENCJA GAZET. 2199 27 0 
*0OQ©0OOO©O©0©08 


BOLESŁAW ARMATOWICZ ? 
JUBILER = 

Kraków, Rynek gł. 1. 17, obok księgarni Wgo Friedleina 
poleca łaskawym względom Szan. Publiczności 

Magazyn i pracownię wyrobów złotych $ 

i srebrnych. 
wykonanych podług najnowszych wzorów ozdobnie i gustownie. 
Wykonywam wszelkie zamówienia i reparacje po cenach umiar- 
kowanych. — Magazyn ten utrzymuje także wyroby z Chń 
skiego srebra. 2029 5 15 


PRZOREBA: 
MA J atok Wojciech Palczewski 
Z AE e h a T E Nik Pk Kraków, ul Szewska 12 
ąk É 
mybotnych, resztę las, a UE poleca Szan. P. T. Publiczno- 
ślicznie położony, suchy, dochody | ści swój wyrób vubuwia 
znaczne, Z młynów, wiklin, mie- męzkiego i damskiego 
szkań c. k. żandarmerji i straży | według najświeższych fasonów. 
finansowej, do sprzedania. Robot dańa Mb. 3 
Majatek 4 mile z Krakowa, 360 | WOBOLĘ podej uję się wy 
nać w 48 godzinach. Ceny 
nadzwyczaj niskie. 20571 15 


m. przy szosie i miasteczku, dom 
murowany piętrowy, cena 50.000 zł. 

Folwark 150 m., 4'/, mil z Kra- 
kowa, za 20.000 złr. I wiele innych. 


Kamienica rentowna, w cenie 
40.000 złr, do sprzedania lub za- 
miany na mniejszą realność. 

Agronom, doskonały gospodarz, 
z kaucją, szuka posady od 1 pa- 
ździer. br., itp, interesa poleca: 
Biuro Komis. Inform. Wł. Jawor- 
skiego, w Krazowie przy kuny 
Grodzkiej Nr. 30. 2243 2 3| natos Nar Nr. 30. 2243 


Realność 
NA RYBAKACH, 


składająca się z domu parterowego 
z piąterkiem, ogrodu, razem 315 
sążni rozmiaru. z prawem brzegu, 
ma tamie de sprzedania 
Jan Strychar ski, Kraków. 
„Głos Narodu*. 22 


UNIFORMY 


dla c. K. 


ONUN C 


wykonuje 
„z dobrych materyj, 
gustownęgo kroju 


powszechnie znana 


PRACOWNIA, 
Fr.Lissaka 


W KRAKOWIE 
ul. św. Anny L. 5, I p. 


(dawniej ulica Skok = 2.) 


A 
2 108) 


>WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY.« 


RZS YO E E A ETES TEATRA ITE ARS ? 


+ + 
+ 
AAVA. 


Antoniego Hawełki w 


AVVENA EVEIA 


IANN 


j Przesy ŁK1 na prowincję w koszyczk: 


2A 


K 


+ 
RYZ 
A 


SEROR SOLE SORO SOSO SOLONS, 


KZK 3 +) H+ OCENA + 0% KOR LAKON RONA 


BCE NARODOU.« 


ma 


HANDEL DELIKATESÓW i; WIN 


Krakowie 


poleca prawdziwe wyborne 


| Winog orona kuracyjnej 


doaia i badeńskie. 


ach 5 kg. uskutecznia K 
2297 1 4 $£ 


REUTER & C2 


Cammandit-Gesetlschaft für elektrische Anlagen 


WIEN 


IX. Peregringasse No. f 


BELEUCHTU 


NG 


KRAFTÜBERTRAGUNG. 


. General-Repriisentanz der: 


i 


i 


ALLGEMEINE ELEKTRICITÄTS- GESELLSCHAFT, BERLIN" 


Agentur für Gallzien & Bukowina bei Herrn Adolf W. „aa alk = Paasdge A Nr. 7. 


SQ Zniża ceny z powodu zmiany sezonu przez miesiąc 


korzystać z bajecznie taniego zakupna do 


cÉ Perkale płócienka i barcha- 
ny kolorowe 
Materje wełniane, szewioty, 


sukienka, flanele ceraty 


sO rach letnich jak i zimowych, proszę Szanowną P. T. Publiczność 


SZCZEGÓLNIEJSZEJ UWADZE POLECAM: „A 
Krawaty, koszule, kołnie- %5 

rzyki, manszety: w 
Koce, chodniki szpagatowe, 


W. aaa ane Wa 


Kraków, Florjańska 17, 


Wrzesień tak na towa- 


borowych towarów. 


Szirtingi białe w wielkim | Dywany strzyżone, kapy na ŚP 


Wł. Buzawa Schoen 


100 szarad 


1 ZAGADEK 5 4 


(sorja IV, z rozwiązaniami). Do 
nabycia w drukarni ludowej we 
twowie, plac Bernadyński 7. Cena 
wraz z przesyłką 32 cat, 2212 2212 


Ważne dla emerytów 
i wdów. 1972 


Do nabycia w każdej księgarni 


Ustawa pensyjna 
z dn. 14 maja 1896 


dotycząca c. k. urzędników pań- 
abwowych, wdów i sierot z obja- 
śnieniami Dra St. Grab- 
scheida, c. k. inspektora. 
Cene 25 ct., z przesyłką 28 ct. 
Xto nadeśle należytość marka- 
mi w liście, otrzyma odwrotnie 
od Spółki Wydawniczej 
Polskiej w Krąkowie. 


Pierwsze chrześcijańskie 


kupna i sprzedaży 
wszelkich ruchomości 


w Krakowie, ul. Bracka Nr, Il 
OKAZJA! 


Fortepian krótki, wyższy 
prawie nowy. 2220 
Piękne czarne, krzyżowe, ber- 
lińskie, prawie nowe piamino. 
Fortepiany droższe i tańsze. 
Elegancki rewolwer buldok. 
Nuty i książki, starożytne 
lichtarze, rozmaite drobia- 
zgi it. p. 
tanio do sprzedania. 


Paniom 


kraju naszego u- 
dzieliła przyro- 
da piękną, ale 
czułą płeć; w 
rzeczywistości 
a powodują nagłe 
B, zmiany, jak np. 
przenikliwe zi- 
mno albo dotkil- 
we palenie pre- 
mieni Słinaczdycj (Sonnenbrand) 
pękanie skóry, plamy z odmroże- 
nia i wypieki sioneczne, a nawet 
wypryski skórne. Aby zapobiedz 
temu złomu, polecamy jako co- 
dzienną toaletę Crême Rixa, 
nieporównany djamentowy Creme, 
ceniony i używany od przeszło 


9 50-ciu lat. 


Puder Pompadour i mydło Ri- 
xa uzupełniają higieniezne działa- 
nie Pasty Pompadour. Te wytwory 
po I złr. 50 ct. dostać można w 
większych aptekach, a szczególniej 
u A. Rixa, Wiedeń, 


wyborze łóżka i stoły A |Praterstrasse Rix-Hof. — 

Chustki włóczkowe, Hima- N Firanki, portjery, obrusy Przed licznem naśladownictwem 

laja, Szale t Wielki wybór parasoli ostrzega gios 15% 
Pończochy, skarpetki, Ka- $ Kalosze oryginalne ro- Otrzymać można przez każdą 
>, iski księgarnię wyszłą w 32 nakła- 
SR ftaniki trykotowe syjskie dzie Broa Radcy Medyć. 
aee] araz setki innych artykułów po bajecznie niskich cenach. Dra Miillera o 299 


Polecając mój handel łaskawym wzglęłom, pozostaję z szacunkiem 


W. <> pa ul. a Se Nr. 17. | E 


Poszukuje się zaraz 
uzdolnionej nauczycielki 


do udzielania przedmiotów szkol- 
nych, z szezególnere uwzględnie- 
niem języka niemieckiego 1 mate- 
matyki. Bliższe wiadomość ulica 
Grodzka Nr. 60, II piętro, | 
meze dnw drzwi na penyo: 226% 33 


Co Niedzielę 3 


począwszy où 6-g0 Września & 


rozpoczną się 


Koncerta | 


ZIMOWE $ 
Muzyk Wojskowych $ 
i W RESTAURACJI 2185 


3 Browaru Johna & Synów ; 


pa > Lubicz L. 15. 


od najgrubszych 
i bieliznę 
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

erąz dostarcza 


SIATKI DO SUSZENIA GEMIELU 


Zamówienia nadsyłać prosimy 


Odznaczone na OSA krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorowym e, k. 


Krajowe Towarzystwo 


„Prządka“ 


poleca Szan. P. T. Pnbliczności swego 
vA pasto oma aławne z do- 


do najcieńszych web 


legraf i stacja kolejowa w miejscu). 
Próbki i cenniki na fądanie wysyłamy franco A ae 


nadwyrężonym sy- 
stemie nerwów i sy- 
stemie Sewualnym 


Opłatna przesyłka za nadesła- 
niem 60 ct. w markach poczt. 


Curt Róber, Braunschweig. 


2213 4 5 


Ministerstwa handlu. 


Wspaniałe mieszkanie 


kawalerskie, z komfortem umeblo- 
wane, każdego czasu de wyna- 


tkackie 
jęcia. Pańska 7. 2228 4-6 
~ Oa 50 lat istniejąca 
Wypożyczalnia książek 
IGNACEGO GIUMPLOWICZA 


w Krakowie przy ul. Brackiej I. 5. 
ma va składzie przeszło 


20.000 dzieł. 
Sprowadza wszystkie mowości 
beletrystyczne w języku 
polskim, francuskira, niemieckim 


w IKrośnie 


oci, ręcznie 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


stołową 


i angielskim. 2082 4 19 
Panienka 


młoda, zamiejscowa, biegła w ra» 
chunkach, w języku polskim i nie- 
mieckim, poszukuje posady ka- 
sjerki. — Wiadomość do zakładu 


wprost do az AŻ te- 
fotogr. KEK Olmy, ko 14. 


Mundury 


dla uczniów szkół średnich 


najtaniej w magazynie krawieckim A, BERNACKIEGO w Krakowie przy ul. Sławkowskiej 1. 6 


1526 


Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. 


vis A vis EHlotelu Saskiego. 


— Robota dokładna. 


12 »GŁOS NARODU«. 
PERFUMY i MYDŁA TOALETOWE | 


"WODĘ KOLOŃSKĄ 
| 


»WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY c. 


Reim i Friedrich, Kraków, Rynek L. 37, Linja A-B 


| 


„GŁOS NARODU. Nr.. 210 4 


5 


PAPIERY TRANSPARENTOWE $ 


POLECAJ A: -| Chodniki ceratowe, kokosowe, 


Rozpylacze do perfum 
PUDER BIAŁY i RYŻOWY 
Puszki i łabędzikido pudru | 


Wodę, paste i proszek do zębów 
WODĘ DO WŁOSÓW 
GĄBKI i SZCZOTKI TOALETOWE 


oraz wielki wybór rozmaitych innych | 
artykułów toaletowych | 


pieli 


gieniczne 


e , . 
: rm 
Następujące nowości; 

Ks. Jan Frzybyszewski. — Jezyk rosyjski w ka- 
tolickim rytuale i w dodatkowem nabożeństwie. — 
Cena Złr. 1 i 20 ct., z przesyłką o 15 ct więcej. 

Mgr Ricard i Dr Moucog. — Prawdziwa Berna- 
detta Soubirons z ścisłą odpowiedzią ra fałsze Zoli, 
skreślił J. R., cena Złr, 1 i 20 ct., z przes. o 15 ct. więcej. 

X. A. Tesnićre. — Podręcznik do medytacji i ado- 
racji Przenajśw. Sakramentu, część I. Cena 1 złr. 25 ct., 
z przesyłką o 15 ct. więcej — otrzymała i poleca 


Księgarnia katolicka Dr. Władysł. Miłkowskiego 


W KRAKOWIE. 1970 
Restauracja w Hotelu Pollera Wyśmienity 
F. Wójciekiego w Krakowie 
Objad za 1 sir. 1860 
Niedziela dnia 13 Września b. r cukrow 
{ Zupa å la Chasseure v, lit Y 32 dł 
| 4 Consomme z raków 1 la litr > pa URI 60 p 
4 l Rosół knedle czeskie Po -e » 
Sandacz å la Radziwiłł Spa (8) è 
Paszteciki francuskie Henryk Fuglewicz 
[I 'Jajka a la Imperial ie 2194 
| Szt. mięsa sos chrzanowy U Z 
Cote de boeuf angielski | ES- JEnoreck 1 ©P- 
ill Í Gęś z kompotem Kraków Florjańska 23. 
Au | Macedońska z krokietami Mam na składzie Carambu- 
Grenadine de Veau lowe Bilardy, nowego faso- 
| Creme orzechowy nu, małych rozmiarów, i sprze- 
JJ Strudel z jabłek „ daję takowe o 5%, taniej. 
« | Galaretka z brzoskwiń Ulica Wielopole Nr. 18 Kraków. 
ber — Owoce — Kawa 2267 3..6 


Król rmoiski i królewska serbski 2090 17 


Cyrk Cezara Sidoliego 
7 Dziś w Niedzielę d. 13 września 
EZ Dwa Wielkie Przedstawienia 


z wspaniałym programem. 
l-sze o godz. wpół do czwartej, drugie o 8-mej wieczorem. — Przed- 
stawienie o 3%, po zniżonych cenach. — 


Bilety wcześniej nabyć mcżna od godziny 10 przed południem do 6 
wieczorem w składzie pana Rudolfa Herllczki, Plac Marjacki Nr. 1. Bliż- 
sze objaśnienia plakatami. Z wysokim szacunkiem Cezar Sidoil. 


ka 
Ti 


000 "24 506099%600604 
L, 1934. 2293 
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; Licytacja. 


Dnia 18 września b. r. o godzinie 11-tej 
przed południem odbędzie się w biurze podpisanego 


c. k. zarządu salinarnego lieytaeja zapomocą ofert 
pisemnych. celem dosiawy w r. 1897: 


17500 klgr. oleju rzepakowego podwójnie rafino- 
wanego do świecenia 
3000 ol.wy mineralnej do smarowania maszyn. 
Oferty wnosić można albo na obydwa materjały 
lub jeden z nich. 
Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć można w zwy- 
kłych g dzinach urzędowych w biurze podpisanego 
e. k. zarządu. 


C. K. ZARZĄD SALINARNY. 
Wieliczka dnia 9 września 1896 r. 


Krajowy Instytut pray oraz Buro Komisowe 


Dostarcza I umieszcza: współpracowników w działach : rolnych, 
budowlanych, fabrycznych, technicznych, handlowych, przemysło- 
wych i rzemieślniczych, również nauczycielki, bony, zarządczynie 
itp. personal domowy. 

Zgłaszający się o posadę opłaca taksę 1 złr. a za wyrobienie po- 
sady płaci od 3 do 5°% od rocznej pensji, wyjątkowo pracodawcy 
nie ponoszą Żadnych kosztów, przeto z wdzięcznościa przyjmujemy 
wszełkle zawiadomienia o wolnych posadach. — Pracodawcy 1 po- 
szukujący pracy, otrzymają codziennie wszelkie zgłoszenia, jakie 
w ciągu dnia poprzedniego nadeszły, zaś dla prowincji wysyłać się 
będzie za dopłatą 50 ct. na koszta korespondencji i portów „W ka- 
złą sobotę“, tygodniowe wiadomości Instytutu, 

Poleca nabywców, spólników i dzierżawców. Zgłaszający się o- 
płaca powyższą taksę, zaś po załatwieniu interesu opłaca od 1°/, do 
5oj, według umowy. Wydaje się jak wyżej codzienne i tygodniowe 
wiadomości za dopłatą dla prowincji 50 ct. 

Załatwia odwrotnie wizy paszportowe i legalizowanie dokumen- 


$ 
$ 
; 
3 


tów do Rosji i Niemiec. Za załatwienie, wizy paszportowej opłaca się lanteryjn: 


1 złr. i 40 ct. na porto oprócz taksy dla urzędów konsularnych. 


Kraj. Instytut Pracy uprasza w końcu, aby Wysoka Szlachta, | Wszelkich deseni dostarcza dla Panienek do nauki haftó 
właściciele dóbr, fabryk, właśc. zakładów przemysłowo-handlowych| przepisu Wysokiej Rady Szkolnej. — 
itp. raczyli łaskawie donosić o wszelkich wakujących posadach, by | uskutecznia się. — Bielizn 
tym sposobem dać utatwienie szukającym pracy, Oraz uprasza się|i hoteli drukuje niewypie 


2292 1 10 
Właścicieligk i wydawczyni: Józefa Kogoszowa, _ 


o liczne zlecenia komisowe, 


| Środki przeciw nagniotkom 
| Wanny gumowe do ką- 


Artykuły gumowe, techni- 
czne, chirurgiczue i hy- 


Artykuły do prania , 
| Srodki do wywabiania plam 


| 
3 | 
| Farby, lakiery | farby do farbowania su- 


gumowe i z linoleum 
Przedściółki ceratowe i z linoleum 
ROGÓŻKI 
kokosowe, szczotkowe, japońskie i żelazne 
WYROBY SZCZOTKARSKIE 


| Gennik z 300 iliustr. gratisi franco. 


WASA WOSKOWA 


| 
Ceraty na stoły i meble | 
] 


kien piór i firanek 
Artykuły kuchenne 


. 1 = 5 2 g s 
Środki do konserwowania Aparaty do filtrowania | mRZRPACZKI, PIÓROPUSZE 

| i czyszczenia obówia. | fr ancuska ALPESTRE Atyai ido vam Tee © 
Materjały do świecenia | do podłóg |Srodki owadogubne 2189|| czyń, sprzętów kuchennych | pokojowych. 


zerze z: > 
© a) Z dniem pz P d k | 

aż 2 Sierpnia roku i531-8zego 0 ZIG OWanić. 
sprzedaję wszystkie nowe fortepiany I pianina mo- Dnia 11 września od- 
lego składu 50/, poniżej oen fabrycznych ! zadowalniam się prowadzała liczna Zgroma- 
resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Że tak Jest rze- dzona inteligencja i publi- 

oczywiście, o tem można salę łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- czność zwłoki ś T 

nin się wprost z fabrykę, które każdemu |aknajchętniej ułatwiam, jużto oon- oxı 8. p. Loma 
ników | keiążek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazują. — za Olszanika, buchaltere, 
D) Częścią reszty, która mi „oczy pozostaje od fabrycznego ra- brackiej kasy w Jaworznie 
; na miejsce wiecznego spu- 


szta przewozn danego narzę- 
A KI aż do misjsea przezna- czynku, za co pozostała 
syłam fortepiany I pta- żona z dziećmi i rodziną 
wszystkim tym składa ser- 


bryki wprost pod weka- 
daję je na tych samych 

deczne > Bóg zapłać «. 

2303—1 


SA sprzedaję narzędzia mu- 
Ą| na moim składzie; ka- 


dzia mązyczoego od fahry- _ 
czenia. c) Na żądanie wy- 
alna ze wskazszej ml fa- Á 
zanym mi adresem | spraa- 


żdy więc takt fortepian, który (a. p. w Wiedniu) || KA AMIENICA IIpiętr. zo. 
kosztuje ca miejsca we fabryce 400 złr. a z Aa ani, gobie zbudowana, 3 

ubikacji mieszkalnych, zaraz- do 
7 om | dostawą | (n. p. do Tarnowa) ko- | | sprzedania. Potizebny kapitał do. 


sztowałby 430 zr. — Y 


| sprzedaję za złr. 380 
l odstawiam aż do Tar- | 


kupna 10.000 złr. przynoszący 109, 
nowa hezpłatnie. d) Za ć > 


czystego zysku. Wiadomość w skle- 


wezystkie nowe, nawet | oajtańsze _ narzędzi ŻY Ww Paa ai 
TAREE e skła- da (a więc za fortepiany | |22- 2304 1 6 
od złr. 1 pianiae od złr. 200) daję porękę r 
20-letnię. ©) Każde oa- rzędzie muzyczne kupiona D Z i erzaw y 
o mala (albo w moim skła- dzie, albo w jakiejkolwiek folwarku 


około 200 morg. dobrej gleby, w 
zachodniej Galicji,* poszukuje a- 
gronom. Zgłoszenia przyjmuje han- 
del Wgo Zaplatalskiego, Kraków 
Rynek. 2298 1 3 


Która Panna 
lub WDOWA 


życzyłaby sobie zawiązać ko- 
respondencję w zamiarze szla- 
chetnym, z wdowcem, czło- 
wiekiem inteligentym izamo- 
żnym. Łaskawe listy proszę 
adresować: „A. J. 553% 


fabryce za moim pośredał- ze ctwem) przyjmuję napowrót 
w tej samej ogale, w jaklej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za» 

żąda w przeołągu trzech miesięcy od kupna. /) Sprzedajac fortepiany I pianina 

na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nlo źadam za nie anł centa 

więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 

wane wymieniam za dopłata na nawe. AJ W sprzedaży 

fortepianów | pianin watawionych u mnie w komis 

pośredniczę zupełnie "eurniere- 

sownie 7 


CY, EE 


s2 IMPORT 


OR PR SP SI DP I IS S S SINS DSSS 


WEGLA X 


Kraków, poste rest. 2296-1 
A . z PO 
J. W. Michaliny z hr. Romerów koustrgu ri 
restauracyjnego 


wraz z trafiką. 
Zgłoszenia przyjmuje Adminietr, 
„Głosu Narodu“. 2302 1-8 
Cenne ı6 
stare meble, obrazy, 

sztychy i książki, 


Schwanitz-Szwantowskiej 
przy ul. Źwierzynieckiej L. 10. 


Składy : plac Zwierzyniecki oraz przy Rogatce Warszawskiej. 


WĘGLE PRUSKIE! © WĘGLE PROSKIE!! 


Jedynie w składach naszych, dostać można 


>i tylko same prawdziwe R 


PRUSKIE WĘGLE. 


Węgle pruskie są niezaprzeczenie najlepszym i najpraktyczniej- 
szym materjałem opałowym, jaki się w Krakowie sprzedaje, a jakkol- 
wiek bezporównania lepsze odinnych, tak jednak, aby dać sposobność Sza- 
nownej Publiczności zaopatrzenia się w doborowy towar, sprzedajemy 
węgiel nasz pruski, po tej samej cenie, po jakiej w miejscu za zwy- 

j 1982 120 
| Dostawiamy również wagonami na prowincję. 

Kraków w Sierpniu 1896 r. 


kuracyjne s $ 


‘Masto deserowe ą 


poleca najtaniej 


| Edmund Klimek 


W KRAKOWIE A-B. 


SUBJEKT HANDLOWY 
z działa kołonjalnego i win, z chlu- 
bnemi świedectwami, poszukuje 
pesady, chętniej w biurach agen= 
cyjnych lub tym podobnych. Ła- 
skawe zgłoszenia do Adm. „Głosu 
Narodu“ pod „Rzetelność“. 

2299 172 


Zakład rysowniczy artystyczno-przemysłowy aporzebny J- En 
dznaczony listem pochwalnym na wystawie wskiej r subjekt fryzjerski 
y oraz mai Raja z AeA kn. ż ky 1804. - 1 cnopiec 00 praktyki, PANN Y 


MARJI WIŚNIEWSKIEJ 


Kraków, przy ulicy Dominikańskiej Nr. 1, Il-gie piętro 
w domu WW. XX. Dominikanów. 


K. RYŻMANOWSKI, ulica Szow- | aiejące kartonować tutki 
ska Nr. 2. 2257 3 «| znajda korzystne zajęcie. 


Wiadomość: plac Głoway Nr. 5, 
2219 30 


Sławny Nadlekarza i fizyka I 


asie do „ij i drakon ha monegramy; kach, litery, oraz || Dra G. Schmidta l pe- grp. £ 
wszelkie desenie do haftowania bielizny, ubrań damskich, rokót ga- i kuj 
n ych i Bo żę R mą b fantazyjne rysuje i mó Olejek sa słuch Poszukuję 
uje na atłasie, aksamicie, gazie. suknie, kanwie, skórze, d je it usuwą czasową głuchotg, wy- 
8 orze uani pływ z uszu, szum w uszach i MIESZKANIA 4 WIKTEM 
Haftowanie liter i monogramów || tępy słuch. Do nabycia po 2 od 15-go b. m. 
dla pensjcnatów, zakładów kanielowych „za flakon wraz z użyciem || Łaskawe zgłoszenia rzyjmuje, A- 
i dr y emi farbami. — We”alk  * rrówienia || w Aptece yz dministr. „Głosu Narodu“ dla 
z prowincji uskuteeznia odwrotnie za pobraniem pouz.,wem. — 1798 |||" Krakowie. 18924 02 . 8. E. 2291 2'2 


; $ z W drukarni W. Korneskiego w Krakowie 
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